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WSZYSTKIE DROGI
WIODĄ DO PORONINA

(Inf. wł.). W ostatnich dniach zatwierdzony został
program XII Centralnego Międzynarodowego Tury­
stycznego Rajdu Przyjaźni „Szlakami Lenina”. Będzie
on miał w tym roku szczególną wymowę, wiąże się bo­
wiem ściśle z obchodami 50 rocznicy Wielkiej Rewolu­
cji Socjalistycznej. Termin Rajdu ustalony został na

okres 18—24 września. Współorganizatorami są: Zwią­
zki Zawodowe, PTTK, TPPR, ZMS, LOK, Huta im.
Lenina oraz redakcja „Gazety Krakowskiej”. Organi­
zatorzy — zgodnie z tradycją Rajdu Przyjaźni — fun­
dują nagrody zespołowe w postaci pucharów prze­
chodnich. Na zwycięzców czeka więc w tym roku 7
pucharów przechodnich oraz wiele innych cennych
nagród.

Ze wszystkich krańców Polski wiedzie 15 tras pie­
szych kończących się w Poroninie oraz 32 trasy gór­
skie. Obejmują one Tatry, Podtatrze, Spisz, Orawę,
Beskid Wysoki — Sądecki i Wyspowy oraz Gorce i

Pieniny. Dla sztafet motorowych trasy wiodą z Cheł­
ma Lubelskiego, Kołobrzegu i Turoszowa — również
do Poronina. Obok uczestników z całej Polski, których
liczba wahać się będzie w granicach od 5 do 6 tys. osób
(ilość ograniczona możliwościami noclegowymi schro­
nisk położonych na trasach), w Rajdzie Przyjaźni we­
źmie udział delegacja ze Związku Radzieckiego, szta­
feta motorowa z Leningradu, sztafeta kolarska z Ber­
lina oraz liczne grupy z NRD, Czechosłowacji, Węgier
i in. krajów.

Zakończenie Rajdu będzie miało bardzo uroczysty
charakter i uświetnione zostanie wieloma imprezami
towarzyszącymi, takimi jak wieczornice, filmy zwią­
zane z upamiętnieniem pobytu Lenina w Polsce, od­
słonięcie tablic pamiątkowych itp. Krakowskie Wy­
dawnictwo Artystyczno-Graficzne przygotowuje rów­
nież barwny plakat XII Rajdu Przyjaźni: sylwetkę Le­
nina na tle gór. (jota)

naszym kraju 50-LECIAJednym z ważnych akcentów obchodów w

WIELKIEJ SOCJALISTYCZNEJ REWOLUCJI PAŹDZIERNIKOWEJ jest
Ogólnopolski Festiwal Dramaturgii Rosyjskiej i Radzieckiej, który za­
inaugurowała 21 bm. w Teatrze Polskim we Wrocławiu — premiera sztu­
ki M. Szatrowa „Szósty lipca” w reż. J . Krasowskiego. W roli Lenina

wystąpił gościnnie I. Machowski.

Wojskowy zamach stanu w Grecji

Premier rządu, min. obrony
min. spraw wewnętrznych

oraz Papandreu i jego syn aresztowani

O Leninie piszemy jeszcze we­
wnątrz numeru (str. 3, 4, 6). Po­
lecamy także Czytelnikom publi­
kacje o Nowej Hucie, o teatrze
Witkiewicza i o ankiecie tea-

tralnej, o plastyce i muzyce, o

wyższych uczelniach, afrykań­
skiej wieży Babel, o Ossolineum,
o walkach w getcie oraz wiele
innych ciekawych pozycji.

SOFIA (PAP)
Jak wynika z doniesień agencyjnych w nocy z czwart­

ku na piątek doszło w Grecji do wojskowego zamachu
stanu. Grecka rozgłośnia wojskowa nadała w piątek rano

dekret podpisany przez króla Konstantyna, który stwier­
dza, że w oparciu o artykuł 91 konstytucji król Grecji
postanowił zawiesić aż do odwołania moc obowiązującą
11 postanowień konstytucji, z powodu niebezpieczeństwa
zagrażającego porządkowi publicznemu i bezpieczeństwa
kraju. W oparciu o ten dekret władzę w Grecji przejęła
armia.

Na podstawie informacji, jakie napływały w piątek po
południu, premier Kanelopulos, minister obrony Papa-
liguras, spraw wewnętrznych Rallis oraz przywódca
największej partii w Grecji, Unii Centrum — Georges
Papandreu i jego syn, deputowany do parlamentu An-
dreas Papandreu zostali aresztowani.

Zgodnie z zarządzeniem władz wstrzymano w miastach
wszelki ruch pojazdów mechanicznych oraz ruch pieszy
z wyjątkiem lekarzy i sanitarek, które mogą poruszać
się po mieście na podstawie specjalnego zezwolenia władz
wojskowych. Ludności nie wolno opuszczać domów.
W jednym z komunikatów zapowiedziano, że patrole

wojskowe otworzą ogień bez ostrzeżeni^ do osób cywil­
nych znajdujących się na ulicach po zachodzie słońca.
Agencja Tanjug donosi, że w piątek przed południem
słyszano na ulicach Aten sporadyczne odgłosy wystrza­
łów. Po mieście krążą stale patrole wojskowe i samo­
chody pancerne. Szkoły, urzędy, banki i giełda zostały
zamknięte. Przerwane są również połączenia telefonicz­
ne i telegraficzne oraz komunikacja lądowa i powietrzna
z zagranicą. Jedynym środkiem informacji jest central­
na radiostacja wojskowa, bowiem rozgłośnia cywilna
nadaje od rana jedynie muzykę rozrywkową.

Agencje zachodnie przypominają, że 28 maja w Grecji odbyć
się miały wybory powszechne do parlamentu. Wielu obserwa­
torów politycznych przewidywało, że większość w tym gloso­
waniu zdobyłaby liberalno-burźuaz. — Unia Centrum. Papan­
dreu stanąłby wówczas ponownie na czele rządu. Uważa się,
że przejęcie władzy przez reżim wojskowy może oznaczać roz­
wiązanie partii politycznych i odroczenie wyborów. Zamach
stanu — według pierwszych ocen — umocni niewątpliwie po­
zycję króla. Jak wiadomo, Papandreu gwałtownie atakował mo­
narchę oskarżając go o mieszanie się w sprawy polityczne. We­
dług pierwszych komentarzy, akcja armii jest właśnie rezulta­
tem zaciętego sporu między 89-letnim byłym premierem Papan­
dreu, a 26-letnim królem Konstantynem.
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najniższych rent

Na zdjęciu: prezydium I fragment sali w czasie uroczystej akademii z okazji Dni Leninowskich
w hali widowiskowo-sportowej Huty im. Lenina'(do informacji obok). Fot. — St. Gawliński

Wielki wiec w Poroninie
W niedzielę, 23 kwietnia o godz. 10 rano odbędzie

się w Poroninie wielki wiec mieszkańców ziemi kra­
kowskiej. Udział w nim wezmą delegacje ze wszyst­
kich powiatów województwa i dzielnic Krakowa. W
programie przewidziano m. in. przemówienie sekre­
tarza KW PZPR tow. Andrzeja Kozaneckiego, zwie­
dzanie Muzeum Lenina i składanie wieńców pod pom­
nikiem Lenina.

W bogatej części artystycznej wystąpią na stadionie spor­
towym w Poroninie dwa zespoły: Górniczy Zespól Pleśni 1
Tańca kopalni „Jaworzno”, posiadająey Jedyną w Polsce a-

matorską orkiestrę symfoniczną oraz zespół regionalny „Ta­
try” z Cichego pow. Nowy Targ.

Tego samego dnia Urząd Pocztowy w Poroninie stosować
będzie okolicznościowy stempel z okazji Dni Leninowskich,
a wieczorem w Nowym Targu odbędzie się premier* filmu

pt. „Matczyne serce” (o matce Lenina).

PROLETARIUSZE WSZYSTKICHKRAJÓWŁĄCZCIE SIĘ!
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Wojewódzka akademia

z okazji Dni Leninowskich
Wśród ćwierćmllionowej ne-

szy transportowców 1 dro­
gowców którzy 23 im. obcho­
dzą swoje święto, znajdują się
pracownicy Zakładów Budo­
wy Maszyn, którzy wykonali
w ciągu ub. r. 5 tysięcy ma­
szyn do budowy dróg. Je­
dnym z największych zakła­
dów produkującym maszyny
drogowe jest wrocławska „Fa-

droma”.

Wołoszczuk

Ponad 2,5 tys. hutników 1 budowniczych Huty im. Leni na, mieszkańców Krakowa,
przedstawicieli społeczeństwa województwa krakowskiego zebrało się wczoraj w hali
widowiskowej nowohuckiego Kombinatu na uroczystej akademii z okazji Dni Leninow­
skich. Nie przypadkowo miejscem uroczystości w 97 rocznicę urodzin wodza rosyjskie­
go 1 międzynarodowego proletariatu — stała się Huta im. Lenina — symbol niewzru­
szonej przyjaźni między narodami Polski i Związku Radzieckiego — symbol Olbrzy­
mich, rewolucyjnych przeobrażeń gospodarczych i społecznych naszego kraju, wymowny
przykład praktycznego wcielania w życie leninowskiej teorii o konieczności socjalisty­
cznej industrializacji, po zwycięstwie rewolucji proletariackiej.

Mieszkańcy Krakowa I zie­
mi krakowskiej ze szczególnym
pietyzmem zachowują pa­
mięć o Leninie, który tu przez
pewien czas mieszkał i pra­
cował, stąd kierował przygo­
towaniami- do ostatecznego
starcia proletariatu i pracują-

cego chłopstwa rosyjskiego z

siłami klas społecznych, od­
chodzących w historyczną
przeszłość.

W prezydium wczorajszej,
akademii zasiedli m. in. I se­
kretarz KW PZPR Cz. Doma­
gała, przewodniczący Prezy-

dium WRN — J. Nagórzańskl,
przewodniczący RN m. Kra­
kowa — Zb. Skolicki, prze­
wodniczący wojewódzkich
komitetów stronnictw poli­
tycznych:^ ZSL — St. Kozioł,
SD — J. Garlicki, posłowie
na Sejm, przedstawiciele or-

ganizacji społecznych, mło­
dzieżowych, Wojska Polskie­
go, wicekonsul ZSRR w Kra­
kowie W. A. Gołowczański,
przedstawiciel sztabu Północ­
nej Grupy Wojsk Radziec­
kich z Legnicy płk. D.P. Lisi-
czenko. Akademię zagaił se­
kretarz KW PZPR A. Koza-
necki, po czym okolicznościo­
wy referat wygłosił członek
Egzekutywy KW, I sekretarz
KF PZPR w Hucie im. Leni-
na T. Wachowski. Mówca

scharakteryzował gigantyczny
rozwój narodów Związku Ra-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

BERLIN (PAP). Pią­
tek — piąty dzień obrad
VII Zjazdu Niemieckiej
Socjalistycznej Partii
Jedności w godzinach
przedpołudniowych wy­
pełniły przemówienia
przedstawicieli bratnich
partii obecnych na

Zjeździe.
O godzinie 10.00 obra­

dy Zjazdu wznowił czło­
nek Biura Politycznego
KC SED Herbert Warn-
ke. Następnie delegaci
jednomyślnie zatwier­
dzili referaty wygłoszo­
ne przez Waltera Ul-
brichta, Willi Stopha
oraz Ericha Honeckera.
Delegaci jednomyślnie
przyjęli ponadto Mani­
fest VII Zjazdu SED do
społeczeństwa NRD.
Manifest podkreśla m.

in., że niemożliwe jest

Podwyżka
niektórych

wojnie

t

I*

*1-
V;

Cara-
w par-
trudem

,U

dań naukowych nad kulturą fizyczną w

Polsce, (sz)

Incydent we włoskim

parlamencie
(PAP). Neofaszystowski członek
izby deputowanych Giulio Ca-

spowodował niebywałe zamie-

głośny
„Niech żyje faszyzm0. Izba de-

pozba-

Blisko ćwierć miliona

ton zboża radzieckiego
już w Polsce

RZESZÓW (PAP). Ok. 3,5 tys. ton zbo­
ża przyjmuje codziennie nasz najwięk­
szy port kolejowy Żurawica —< Medyka.
Zboże to otrzymujemy na podstawie u-

mowy zawartej w grudniu ub. r. mię­
dzy ZSRR i Polską o wzajemnych do­
stawach towarów w r. 1967. Umowa prze­
widuje m. ta. dostarczenie naszemu kra­

jowi 1 min ton zboża. Do tej pory ko­
lejarze nadgranicznych stacji przyjęli i

przeładowali prawie ćwierć min
zboża.

Piąty
dzień
obrad

Polsko-czeski* rozmowy
w sprawie czystości wód

dprzeczy Odry i Dunajca

(Inf. wł.). W dniach 18 do 21 bm. w

Prezydium WRN w Krakowie odbywało
się posiedzenie
grupy roboczej
nieczyszczeniem
porozumienia z

rządów dla spraw gospodarki wodnej na

wodach granicznych* Przeprowadzono
porównanie stanu czystości wód na ob­
szarze przygranicznym wszystkich rzek
dorzeczy: Odry i Dunajca, spływających
z CSRS do Polski i na odwrót. Omawia­
no również zagadnienia, które w końcu
maja br. będą tematem IX rokowań peł­
nomocników rządów.

W czasie obecnego posiedzenia gospo­
darze ziemi krakowskiej poruszyli spra­
wę konieczności pełnej ochrony przed
zanieczyszczeniami dorzecza Popradu z

uwagi na rolę tej rzeki w rozwoju go­
spodarczym rejonu Sądeczyzny oraz w

związku z Jej znaczeniem dla ruchu

rystyczno-wypoczynkowego. (D)

polsko-czechosłowackiej
ochrony wód przed za-
— działającej w myśl
r. 1958 pełnomocników

tu-

RZYM

włoskiej
radonna
szanie w parlamencie wznosząc
okrzyk:
batowała właśnie nad sprawą
wienia Caradonny mandatu poselskiego
i nietykalności tak, by mógł on stanąć
przed sądem pod zarzutem propagowa­
nia faszyzmu. Władze sądowe stwierdzi­
ły, że neofaszysta w swych wystąpie­
niach publicznych, propagował idee za­
kazane we Włoszech po drugiej
światowej.

Po niespodziewanym okrzyku
donny przez 10 minut panował
lamencie nieopisany chaos. Z

tylko udało się uchronić neofaszystę od

pobicia go przez oburzonych członków
Izby.

VII Zjazdu
SED

a-

WARSZAWA (PAP)
W celu polepszenia sytuacji materialnej rencistów po­

bierających najniższe renty, Rada Ministrów w porozu­
mieniu z CRZZ podjęła trzecią z kolei w ostatnich la­
tach uchwałę o podwyższeniu niektórych najniższych
rent.

Z podwyżki tej, na którą przeznacza się rocznie prze­
szło 270 min zł, skorzysta wielotysięczna rzesza renci­
stów. W wykonaniu tej uchwały z dniem 1 maja 1967 r.

zostają podwyższone następujące renty najniższe:
— renty inwalidzkie I grupy z tytułu inwalidztwa po­

zostającego w związku ze służbą wojskową — do 1500 zł,
— reiity inwaldzkie II grupy z tytułu inwalidztwa po­

zostającego w związku ze służbą wojskową — do 850 zł,
— renty inwalidzkie III grupy z tytułu inwalidztwa

powstałego wskutek wypadku w zatrudnieniu lub cho­
roby zawodowej, albo pozostające w związku ze służbą
wojskową — do 520 zł,

— renty inwalidzkie III grupy z tytułu inwalidztwa
nie powstałego wskutek wypadku w zatrudnieniu lub
choroby zawodowej ani nie pozostającego w związku ze

służbą wojskową. Jeżeli rencista ukończył wiek: męż­
czyzna 55 lat, kobieta 50 lat — do 400 zł,

— renty rodzinne po osobach zmarłych wskutek wy­
padku w zatrudnieniu, choroby zawodowej, lub w związ­
ku ze służbą wojskową — do 520 zł,

— renty rodzinne po osobach, których śmierć nie po­
zostawała w związku z wypadkiem w zatrudnieniu, cho­
robą zawodową ani służbą wojskową — do 500 zł.

Renty inwalidzkie II i III grupy podlegają podwyższe­
niu, jeżeli rencista nie pracuje i nie ma dochodu z Innych
źródeł.

Podwyższenie rent dokonane zostanie przez Zakład
Ubezpieczeń Społecznych i organa Ministerstwa Komu­
nikacji z urzędu, na podstawie akt rentowych; zgłasza­
nie przez zainteresowanych wniosków jest zbędne.

Zwiększone renty wraz z wyrównaniem za czas od
dnia 1 maja 1967 r., wypłacane będą w terminach dotych­
czasowych, począwszy od dnia 15 maja br„ każdy upraw­
niony do podwyżki otrzyma rentę w nowej wysokości
wraz z decyzją przeliczeniową — nie później niż w dniu
10 czerwca br.

*

Gaston Defferre

staje do pojedynku
PARY2 (PAP). Gaston Defferre został

w czwartek wyzwany na pojedynek
przez deputowanego gaullistowskiego
Rene Ribiere, ponieważ nazwał tego o-

statniego „kretynem”. Wysiłki przewod­
niczącego francuskiego Zgromadzenia
Narodowego załagodzenia sporu nie dały
żadnych wyników i sekundanci obu
stron wyznaczyli już czas 1 miejsce star­
cia. Socjalistyczny mer Marsylii, jako
broń pojedynkową wybrał szpady. Przy­
puszcza się, że pojedynek odbędzie się
w piątek w południe.

W odległości ok. 1,5 km od strefy zdemilitaryzowanej znajdują się sta­
nowiska amerykańskiej artylerii ostrzeliwującej przez tę strefę Demo­
kratyczną Republikę Wietnamu. Artyleria ta (kalibru 175 mm) była
wielokrotnie z powodzeniem ostrzeliwana przez południowowietnam-
skich partyzantów przy pomocy ciężkich nrr •

' '

ty. Caf — Unifax

Pojedynki są prawnie zakazane we

Francji. Deputowani do parlamentu mo­
gą jednak uniknąć aresztowania, jeśli
nawet złamią to ustawodawstwo. Są bo­
wiem objęci nietykalnością poselską.

Pierwsza w Polsce
szkoła cyrkowa

WARSZAWA (PAP). W trosce o nowe

kadry cyrkowe Ministerstwo Kultury i
Sztuki zdecydowało, począwszy od no­
wego roku szkolnego, otworzyć w Ju-
linku pod Warszawą pierwszą w Polsce

państwową szkołę cyrkową dla młodzie­
ży po maturze. Nauka w tej szkole trwać

będzie dwa lata.

Neofaszyści czczę rocznicę
urodzin Hitlera

BONN (PAP). W pobliżu piwiarni w

Monachium skąd Hitler wyruszył w ro­
ku 1923, aby dokonać zamachu stanu,
złożono 20 bm. wieniec z kartką, w któ­
rej przypomina się dzień urodzin b.
kanclerza Rzeszy, w ten sposób chcieli

upamiętnić ten dzień hitlerowcy. Jak
wiadomo Hitler urodził się w Braunau

•w górnej Austrii 20 kwietnia 1889.

Kultura fizyczna
w świetle oadań

naukowych
(Inf. wł.). Wczoraj w Krakowie, w DS

przy ul. Przemyskiej 3 rozpoczęła się
2-dniowa, III Ogólnopolska Konferencja
studenckich kół naukowych wyższych u-

czelni wychowania fizycznego. Zorgani­
zowały Ją RU ZSP i ZU ZMS przy kra­
kowskiej WSWF. Na program obrad

x złożyło się w sumie 37 referatów poświę­
conych problemom wychowania fizycz­
nego, sportu i turystyki,
ilość prac zgłosił Kraków:
Warszawa i Wrocław — 9,
Studencki ruch naukowy
tych dyscyplinach Jest stosunkowo mło­
dy, niemniej ma Już na swym koncie
znaczne osiągnięcia. Świadczą one do­
statecznie o społecznej potrzebie podej­
mowania tego rodzaju problematyki. O -

becna konferencja Jest przeglądem ak­
tualnego dorobku szkół w zakresje ba-

Największą
13 referatów,
Poznań — 4.

rozwijany w

w zbiorach
Wyższej

znaleziono

TragiciA* partytur
i ich losy

ŁOD2 (PAP). W ub. roku

bibliotecznych Państwowej
Szkoły Muzycznej w Łodzi
zeszyty opatrzone w pieczątkę z napisem
„Haeftl. Kapelle K. L . Auschwitz”. Jak
się okazało były to zeszyty z nutami
piątej symfonii Ludwika von Beethove-
na. Symfonię tę grała w byłym obozie
śmierci w Oświęcimiu orkiestra złożona
z więźniów w najstraszliwszych chwi­
lach przekraczania przez tłumy skazań­
ców bram krematoriów.

Tragiczne partytury przekazał rektor

łódzkiej PWSM Kiejstut Bacewicz ku­
stoszowi muzeum oświęcimskiego. Na
razie jeszcze jest tajemnicą w jaki spo­
sób nuty oświęcimskie trafiły do zbio­
rów łódzkiej uczelni muzycznej.

Dar prof. Jurasza dla WSR

w Szczecinie

GDAŃSK (PAP). W USA zmarł były
profesor uniwersytetu w Poznaniu —

Antoni Jurasz. W spadku przekazał on

dla Wyższej Szkoły Rolniczej w Szczeci­
nie okazy spreparowanych głów różnych
ssaków, wypchane ptaki, rogi zwierzyny
płowej i inne eksponaty. Do dyrekcji
Polskich Linii Oceanicznych nadeszła o-

statnio wiadomość, że eksponaty te przy­
wiezie z Nowego Jorku jeden ze stat­
ków gdyńsko-gdańskiego armatora.

zjednoczenie socjali­
stycznej NRD z pań­
stwem zachodnionie-
mieckim, prowadzącym
politykę imperialistycz­
ną.

Delegaci przyjęli też

jednomyślnie oświad­
czenie potępiające
gresję amerykańską w

Wietnamie. W oświad­
czeniu napiętnowano
imperializm zachodnio-
niemiecki, wspomaga­
jący tę agresję. Dalszy
ciąg obrad Zjazdu —

w sobotę.

Prasa NRD przynosi
sprawozdania omawia­
jące wizytę naszej de­
legacji- partyjnej w

kombinacie
micznym
Dzienniki
zwykle
przyjęciu,
zgotowała
wi Gomułce i pozosta­
łym członkom naszej
delegacji.

Prasa
stwierdzenie
wa Gomułki
jego przemówieniu wy­
głoszonym w Schwedt,
iż pogłębiająca się sta­
le przyjaźń Polski i
NRD wynika ze wspól­
nych celów i że najdy­
namiczniejszym czynni­
kiem umacniania tej
przyjaźni jest rozwój
gospodarczej i nauko­
wo-technicznej współ­
pracy obu krajów.

partyjnej
petroche-

w Schwedt,
piszą o nie-

serdecznym
jakie załoga
Władysławo-

podkreśla
Władysła-
zawarte w

tygo-
również

domy to-

więk-
spor-
wielu

Warszawski
CDT prezentuje
ostatnio klien­
tom bogaty wy­
bór sprzętu tu­
rystyczno-spor­

towego oraz o-

dzicźy i drobia­
zgów potrze­
bnych na wy­
cieczki, urlopy i

wakacje. W zor­
ganizowaniu o-

kolicznościowej
sprzedaży, połą­
czonej z wysta­
wą — wydatnie
pomogli CDT-
owi producenci

dostarczając
wszystkie nowo­
ści przeznaczone
na nadchodzący
sezon. Należy

przypuszczać,
że z podobny­
mi kiermaszami

wystąpią w naj­
bliższych
dniach
inne
warowe i
sze sklepy
towe w

miastach.
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Jeszcze jedna
wielka cementownia
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PONIEDZIAŁEK

18.30: Program dnia. 16.35: Kro,
nika. 16.55: Wiadomości Dzien­

nika TV. 17 .00: Dla dzieci: „Ga-
piszon kucharzem” film z serii:
„Przygody Gapiszona”. 17,10: Dla
młodych widzów: „Zwierzyniec
domowy" ode. III. 17.30: „Bry­
za” magazyn morski. 17.55: Ki­
no Krótkich Filmów. 18.25: Ma­
gazyn Postępu Technicznego. 19.00:
Z cyklu: „Siadami Rewolucji” —

w 50 rocznicę władzy radź. 19.20:
Dobranoc. 19.30: Dziennik TV. —

20.10: Teatr Telewizji: „Ostatnie
rozmowy" sceny dramatyczne wg
powieści J. Putramenta „Wrze,
sień”. 21.30: „Na półkach kslę.
garskich”. 21 .40: „CIA i RWĘ” —

program dokumentalny. 22 .05:
Dziennik TV.

WTOREK
10.00: „Najdroższa" — film prod.

radzieckiej. 11 .20 — 11,55: prze­
rwa. 11.55: Dla szkół: dla klas
V — VI „O miejsce wśród ludzi”
„Przyjaźń". 12.25 — 15.05: Prze­
rwa. 15.05: Aktualności. — 15.15:
Przysposobienie rolnicze. 15.55:
Sprawozd. z meczu półfinałowego
Pucharu Europy w piłce nożnej
„Dukla” Praga — „Celtic” Glas­
gow (z Pragi). W przerwie me­
czu. 16.45: „Czarodziej z Łodzi"

— kabaret reklamowy. 17 .45: Dla
dzieci: „Zręczne ręce”. 18.00; „Ki.
no Filmów Amat.". 18.30: „U Bre-

gulów na Zawodziu". 19.05: „Tra.
dycje — współczesność. 19.20: Do­
branoc. 19.30: Dzień. TV. 20.00;
„Nad Odrą 1 Bałtykiem”, 20.30:

„Najdroższa" — film fąb. prod,
rad?, 21.50: Profile kultury „Po­
południa za Wkrą". 22 .30: Dzien­
nik TV.

ŚRODA
10.90: „Byłem naocznym Swlad,

kłem" — film teiew. prod. USA.
10.45 — 10.55: Przerwa. 10.55: Dla
szkół: Wychowanie obywatelskie
dla klas vm. n.25 - 11 .56: Prze­
rwa. 11.55: Dla szkół: fizyka (kl.
VIII) „Prąd trójfazowy", 12.25—
11.45: Przerwa. 12?4S; Dla szkół:
chemia (kl. VII) „Najważniejszy
X kwasów". 13,15 — 16.05: Prze­
rwa. 16,05; Walka z chorobami ja­
błoni. 16,35: polska Kr. Filmowa.
16.45: Aktualności. 16.55: Dziennik
TV. 17.00: Dla młodych widzów;
„Klub pancernych”. 17.30: Nie
tylko dla pań". 17.50: wszechni­
ca TV: „Za kierownicą", 18.30:
Z cyklu: wielcy artyści — gra
trio w składzie: Artur Rubinstein
— fortepian, Jasha Heifetz —

skrzypce, Grugon Piatigorskl —

wiolonczela. 18.50: Ewakuacja —

program dokumentalny. 19.20: Do­
branoc. 19.30: Dziennik TV. 20.00:
Rozmaitości kulturalne. 20.15:
„Byłem naocznym świadkiem” —

film teiew. prod. USA. — 21.05:
„Światowid” — magazyn wyd.
międzynarodowych. 21.35: „Roz­
kaz” — film prod. czechosłowac­
kiej (balet). 22 .00: Kronika kul­
turalna „Wieczory na zamku”,
82.20: Dziennik TV.

CZWARTEK
10.55: Dla szkół: historia (kl. VI)

„Skrzydła husarskie”. 11.25: —

16.15: Przerwa. 16.15: Kurs rol­
niczy „Ochrona roślin zbożo­
wych". 16.45: Aktualności. 16.55:
Dziennik tv. 17.00: Dla dzieci.
Kino „Ptyś”. 17.15: Dla młodych
widzów”: „Fizyka na piątkę". —

17.45: Program filmowy. 18.05:
Kwadrans zagadek — teleturniej.
18.20: Kiedy trzeba podjąć decy-
xję. 18.45: „Metamorfozy” — II

progr. muzyczno - baletowy w

wyk. pozn. zesp. perkusyjnego
pod dyr. J . Zgodzińsklego. 19.20:
Dobranoc. 19.S0: Dziennik TV. —

19,50: Teatr sensacji: „Świadek"
— wid. sens. zb. Kazimierskiego.
21.00: „Muzyka u siebie w do­
mu" — koncert symf. ork. kam.

1 ork lud. lnstr. oraz znani soliści
Filharmonii Narodowej im. G.
Enersa z Bukaresztu. 21.30: Try­
buna Telewizyjna.

PIĄTEK
10.30: „Jeśli masz rację" — film

fab. prod. radź. 11.55: Dla szkół;
Propedeutyka filozofii (kl. XI) —

„Sytuacje konfliktowe dzisiejszej
młodzieży”. 12.25 — 12 .45: Prze­
rwa. 12.45: Dla szkół: (kl. III) —

„Od ziarnka do kromki Chleba",
13.05 — 15.50: Przerwa. 15.50:
Transmisja ze spotkania pierw­
szomajowego w Sosnowcu. 17.10;
Aktualności. 17 .20: Program filmo.

Wy. 18.00: Uroczysty koncert z

okazji Święta Pracy w wyk. so­
listów oraz Wlelk. Ork. Symf. PR
i Teiew. pod dyr. Karola Sttyjl,
19.20: Dobranoc, 19.30: Dziennik
TV. 20.00: „Niech się święci 1

Maja” — rep. film. 20.15: Teatr

Telewizji: „Dragon” Edwarda
Szustera. 21 .15: 10 minut recenzji
— przed kamerą W. Maciąg. 21 .25:

„Próby” — miesięcznik konsu­
menta. 21 .55: Dziennik TV.

SOBOTA
9.55: Dla szkół: Geografia (kl.

VII) „Japonia”. 10.30: „Łatwe ży­
cie” — film fab. prod. hiszp. —

12.05 — 16.55: Przerwa. 16.55: Ak­
tualności. 17.10: Dziennik TV. 17.15:
Tde - echo. 18.00: „Szef” — film
z serii: „Bonanza”. 18.50: „War­
szawa, Ja i ty”. 19.20: Dobranoc.
19.30: Monitor. 20.05: „Wyznanie”
— film z serii: „Błękitny Ex-

press”. 20.45: „Nad Wisłą” — pro­
gram rozrywk.-estrad, z wesołego
miasteczka (na Interwizję). 21 .45:
Dziennik tv. 22.00: wiadomości
sport. 22 .10: „Łatwe życie” film.

NIEDZIELA
9.35: Film krótkometrażowy —

(z Katowic). — 9,50: Politechni­
ka TV: Matematyka — „Iloczyn
wektorowy”. 10.20: Program dnia.
10.25; Film z serii: „Śladami kpt.
Coocka" (ode. ostatni). 11.15: „Wi­
tajcie, wstęp wzbroniony” — film
fab. 12.30: Dziennik TV. 12.40:
Koncert popularny w wyk. ork.
łódź, rozgłośni PR pod dyr. H .

Debicha, z udz. solistów. 13:35:
„Odnowiciele czy grabarze” — z

cyklu: „W starym kinie". 14,25:
PKF. 14.35: „Przemiany". 15,00:
Dla dzieci: A. A. Milne — „Stro­
fy na cześć misia o bardzo ma­
łym rozumku”. 15.30: „Zagłada
eskadry” — film fab. prod. radź.
17.40: „Ostatnie listy" — z cyklu:
„Ludzie 1 zdarzenia”. 18.00: Estra­
da literacka: „Niech Się zbudzi
drwal" r- P. Nerudy.. Wybór i
układ Kira Gałczyńska. — 18.40:
Słownik wyrazów obcych. 19.20:
Dobranoc. 19.30: DziennikTV. 20,09:
Teatr Rozrywki: „Świeca zgasła"
— kom. Fredry w wersji T.

Kwiatkowskiego. 20.50: „Lunatyk"
film fab. prod. fran. 22.15: Nie-,
dzielą sportowa.

w Chełmie Lubelskim
Posiedzenie KERM

WARSZAWA (PAP)
21 bm. odbyło się posiedze­

nie Komitetu "Ekonomicznego
Rady Ministrów, na którym
KERM powziął uchwałę o

budowie dużej cementowni

Wojewódzka akademia
z okazji Dni Leninowskich
(DOKOŃCZENIE ZE STR, 1)

dzieckiego po zwycięstwie —

kierowanej przez bolszewicką
partię, pod przewodnictwem
Lenina — Wielkiej Rewolucji
Październikowej. W okresie
władzy radzieckiej produkcja
przemysłowa wzrosła 60-kro-
tnie.

Powstanie światowego systemu
socjalistycznego w wyniku zwy­
cięstwa idei Lenina głęboko
przekształciło ekonomiczną, spo­
łeczną 1 polityczną mapę Euro­
py — w tym także Polski, zmie­
niło zasadniczo sytuację politycz­
ną również w Azji, • zwycięstwo
rewolucji na Kuble zapoczątko­
wało proce? przeobrażeń społecz­
nych na półkuli zachodniej.

Dni Leninowskie zbiegają się
z rocznicą podpisania Układu o

Przyjaźni między Polską 1 ZSRR.
„Dzisiaj w 22 rocznicę podpisa­
nia układu polsko-radzieckiego —

cytujemy słowa referatu —

z radością stwierdzamy, że współ­
praca objęła wszystkie dziedziny
życia politycznego, gospodarcze­
go, naukowego 1 kulturalnego,
więzy ścisłej współpracy łączą
dziś nie tylko rządy naszych
państw, przeniknęły one głęboko
w świadomość i serca naszego
narodu".

Z kolei przemówienie wy­
głosił wicekonsul ZSRR W.
A. Gołowczański. Przekazał
on mieszkańcom regionu kra­
kowskiego serdeczne życzenia,
dziękował za pamięć o Leni­
nie, za serdeczną troskliwość
z jaką przechowywane są pa­
miątki z czasów Jego pobytu
na ziemi krakowskiej. Wice­
konsul mówił również o przy­
gotowaniach do obchodów 50
rocznicy Rewolucji Paździer­
nikowej stwierdzając, że bę­
dzie to święto zwycięstwa soc­
jalizmu, święto zwycięstwa
idei leninowskich.

W części artystycznej wy­
stąpili artyści scen krakow­
skich: T. Szybowski i J. Za­
krzeński oraz zespół pieśni i
tańca Północnej Grucy Wojsk
Armii Radzieckiej pod kie­
rownictwem ppłk A. Nowiko-
wa. (wb)

„Chełm II” w Chełmie Lu­
belskim o docelowej produk­
cji 1.200 tys. ton cementu

rocznie, z czego ok. 700 tys. t

uzyska się już w 1970 r.

Komitet Ekonomiczny Ra­
dy Ministrów podjął decyzję
o przeznaczeniu — po odda­
niu do użytku zapory i elek­
trowni wodnej na rzece San
w Solinie — kompleksu bu­
dynków mieszkalno-usługo-
wyeh w Solinie i Myczkow-
caeh, wzniesionych w okre­
sie budowy zapory i elek­
trowni, na ogólnie dostępny
ośrodek turystycznq-wczaso-
wy.

Dla zapewnienia szybszej
poprawy stanu technicznego
prywatnych budynków wielo-
mieszkaniowych, na wniosek
ministra gospodarki komunal­
nej powzięto uchwałę usta­
lającą możliwość uzyskania
w Powszechnej Kasie O-
szczędności przez właścicieli
lub zarządców tych budyn­
ków kredytu na remonty bie­
żące. Kredyt ten może być
udzielony na okres do 5 lat,
przy czym oprocentowanie
wynosić będzie 2 proc, w

stosunku rocznym.
Powzięta na wniosek mini­

stra handlu wewnętrznego u-

ehwała w sprawie zniesienia
limitowania zatrudnienia w

przedsiębiorstwach detalicz­
nych obrotu towarowego u-

możliwi elastyczne dostoso­
wywanie poziomu zatrudnie­
nia do sezonowości obrotów
i rozszerzenie sieci placó­
wek handlu detalicznego w

miejscowościach turystyczno-
uzdrowiskowych oraz na szla­
kach turystycznych.

Podziemny wybuch
nuklearny w USA

WASZYNGTON (PAP)
W piątek na poligonie atomo­

wym w stanie Nevąda Ameryka­
nie dokonali podziemnego wybu­
chu nuklearnego o sile, odpowia­
dającej mniej niż 20 tysiącom
równoważnika trotylowego —

komunikowała amerykańska
misja energii atomowej.

ton
za-

ko-

W dniu 19 kwietnia 1967 r.

zmarł

JÓZEF
PODOLSKI

długoletni działacz
rad narodowych,

odznaczony Krzyżem Ofi­
cerskim Orderu Odrodzę,
nla Polski, Złotym Krzy­
żem Zasługi, Medalem X-
Iecia PRL i Odznaką 1900-
lecla Państwa Polskiego.

W Zmarłym tracimy za­
służonego działacza rad
narodowych i serdecznego
kolegę.

PREZYDIUM
POWIATOWEJ RADY

NARODOWEJ
w Olkuszu

(p) • Były członek hitlerow­
skiego sztabu generalnego
Armin Eck mianowany został

nowym szefem wywiadu Bun­
deswehry (MAR). Eck przed
objęciem obecnej funkcji pra­
cował w bońskim minister­
stwie obrony (od roku 1956) a

ostatnio był komendantem jed­
nej ze szkół wojskowych Bun­
deswehry.

© W drugiej połowie br.
podjętą zostanie w CSRS se­
ryjna produkcja elektronicz­
nych maszyn cyfrowych. Mo.
del maszyny, która wykonuje
7.150 operacji na sekundę o-1
pracował instytut maszyn ma­
tematycznych w Pradze. Urzą­
dzenie o wadze 1400 kg na

10 tysięcy tranzystorów i 19
tys. diod.

• w Czwartek rozpoczęto
w Ołomuńcu budowę naj­
większego w CSRS kombina­
tu mlecznego. Nowy kombi­
nat przerabiać będzie dzien­
nie do 450 tys. litrów mleka;
Część kombinatu oddąna
zostanie do użytku na wios­
nę przyszłego roku, a całość
w 1970 roku.

© Dowództwo marynarki
wojennej W. Brytanii roz­
waża obecnie możliwość wy­
posażenia około roku 1975
okrętów wojennych w pociski
nuklearne,
gdy
służby
becnie

Ma to nastąpić,
wycofane zostaną ze

■czynnej używane o-

lotnlskowce,

studio warszawskiej
w

nowej
poetyckiej

Q-

W Hucie im. Lenina

Nowy rekord

walcowni wstępnych

rSPOBK
Trudne zadanie Cracovii w Szczecinie

•W

rozgłośni PR odbyło się
piątek przesłuchanie
radiowej opery
Jana Fotka i Bohdana
stromęcklego „Morze jedności
odnalezione”. Utwór ten na­
pisany na zamówienie Pol­
skiego Radia zaprezentowany
będzie prawdopodobnie na

tegorocznym konkursie „Prlx
Italia”.

© 22 bm. został podpisany
w Warszawie program współ­
pracy naukowej 1 technicznej
na lata 1967—69 między Pol­
ską a Algierską Republiką
Ludowo-Demokratyczną, Pro­
gram zakłada możliwość prze-
szkalanla w Polsce obywateli
algierskich, zwłaszcza w

dziedzinach technicznych.
• Na półkach księgarskich

ukazała się wydana przez
Szczecińskie Towarzystwo

Naukowe interesująca praca
znakomitego uczonego ra­
dzieckiego polskiego pocho­
dzenia, badacza i pioniera
lotów kosmicznych prof. Ary
Szternfelda „Śladami kos-

monautycznych koncepcji z

lat 1929—1935”.

W dniach od 23 do 30 kwietnia br

Tydzień kultury
na jezdni

(Inf, wł.) w dniach od 23 do 30
kwietnia br. Komitet Koordyna­
cyjny dłs Bezpieczeństwa Ruchu
Drogowego przy Radzie Motoryza.
cyjnej wspólnie z Ministerstwem

Komunikacji — organizują pod
protektoratem wiceprezesa Rady
Ministrów Piotra Jaroszewicza
kampanię pod hasłem ,,Tydzień
kultury na jezdni". Celem tej
kampanii jest skoncentrowanie
działalności propagandowej 1 pro­
filaktycznej w kierunku podnie.
sienią stanu bezpieczeństwa na

drogach i podniesienia kultury
wśród wszystkich użytkowników
dróg.

Do akcji tej włączają się także

wszystkię organizacje społeczne
i mlod?leżowę. Na terenie całego
województwa krakowskiego zorga-

nizowanę zostaną w tym czasie
pogadanki, wystawy, konkursy, na

temat ruchu drogowego. Prowa­
dzone będą akcje uliczne mające
na celu wytypowanie wzorowych
kierowców. W całym krakowskim
regionie rozprowadzonych będzie
ogółem blisko 370 tys. propagan­
dowych ulotek, afiszy, nalepek.
Dla młodzieży szkolnej przewi­
dziano szereg konkursów m. in.
konkurs na najlepszy kącik ru­
chu drogowego w szkole zorgani­
zowany w ramach pracy społecz­
nej, ogólnowojewódzki konkurs
na temat znajomości przepisów
ruchu drogowego. Organizatorzy
traktują kampanię jako wstęp do

systematycznego, zakrojonego na

szeroką skalę działania w kierun­
ku podniesienia bezpieczeństwa
na drogach całego kraju. (ans)

(Inf, wł.) Załogą walcowni

wstępnych Huty im, Lenina
realizując swe zobowiązania,

„Surveyor-3“
działa na Księżycu

WASZYNGTON (PAP)

Amerykański aparat księ­
życowy „Surveyor-3” wypro­
stował w piątek swe mecha­
niczne ramię, zakończone
czerpakiem o rozmiarach
dziecinnej łopatki, ale nie za­
czął jeszcze żłobić gruntu księ­
życowego,

Czerpak zacznie kopać ro­
wek na głębokość 45 centy­
metrów w sobotę nad ranem,
gdy stacje naziemne odzy­
skają łączność z „Sur-

veyorem”.
Ramię, sterowane impulsa­

mi radiowymi, wysunęło się
na odległość 127 cm, około 60
cm nad powierzchnią Księży­
ca. Kamera teleautograficzna
„Surveyorą” przekazała na

Ziemię serię obrazów, poka­
zujących kolejne położenia
rozprostowującej się mecha­
nicznej ręki.

Dotychczas „Surveyor-3”
przesłał ogółem ponad 1400
obrazów. Jakość wielu z nich

jest podobno doskonała.

podjęte dla uczczenia 50 rocz­
nicy Rewolucji Październiko­
wej i zbliżającego się Święta
Pracy — uzyskuje rewelacyj­
ne wyniki produkcyjne. Nie­
dawno donosiliśmy o rekor­
dzie zmiany inż, W. Siweckie-
go — 3.602 tony w ciągu 8 go­
dzin, Ostatnio rekord ten po­
biła zmiana, kierowana przez
inż. M. Parandowskiego —

3.708 ton kęsów i kęsisk (pół­
fabrykaty do produkcji blachy
i drutu) — w ciągu 8 godzin!
(Plan przewiduje 2.950 ton).
Jest to osiągnięcie na skalę
światową — owoc nie tylko
wzmożonego wysiłku wszyst­
kich pracowników, ale przede
wszystkim doskonałej organi­
zacji pracy.

W „rekordowym” dniu klu­
czowe stanowiska produkcyj­
ne zajmowali: mistrz walcarek
S. Popiel, starszy operator M.
Dziura, operatorzy J. Kędzier­
ski, S. Zybała i M. Rutkow­
ski. Piece wgłębne pracowały
pod kierunkiem S. Rzeczyckie-
go, przewąlcowaną stal ciął na

tzw. nożycy A. Noumiak, z

dyspozytorni sterował pracą
J. Dyląg.

Zespół zmiano’wy inż. Pa­
randowskiego wywiązał się
już z zobowiązania podjętego
dla uczczenia 50 rocznicy Re­
wolucji Październikowej —

przewaleowania ponad bieżą­
ce zadania 11 tys. ton kęsów i
kęsisk, Po ostatnim rekordzie
— załoga zmiany zadeklaro­
wała dalsze 5 tys. ton ponad
plan roczny. (wb)

Zadania
aktywu rolnego

(Inf. wł.) Kończy się rok
gospodarczy w rolnictwie. Za­
kończono już masowe szkole­
nie rolnicze. Wieś krakowska
przygotowuje się do podsu­
mowania ubiegłorocznych
osiągnięć, do wyboru przo­
dujących wsi i wzorowych
gospodarstw, do rozpoczęcia
szkolenia praktycznego oraz

do opracowywania planów
gospodarczych.

W związku z tym w dniu
wczorajszym odbyła się w

KW PZPR Wojewódzka Na­
rada Aktywu Rolnego, której
przewodniczył sekretarz KW
Józef Trela. Obok przedstawi­
cieli powiatów wzięli w niej
udział m. in. prezes WK ZSL
Stanisław Kozioł, przedstawi­
ciel Wydziału Rolnego KC
PZPR Stanisław Waroch o-

raz wiceprzewodniczący Prez.
WRN Wincenty Zydroń.

Rok ubiegły był okresem
dalszej intensyfikacji krakow­
skiego rolnictwa. Dał się za­
uważyć znaczny wzrost pro­
dukcji rolnej, zarówno w

dziedzinie hodowli, uprąw
roślinnych — jak i ogrodnic­
twa. Obserwowano większe
niż dotychczas zainteresowa­
nie realizacją agrominimum.
Niemniej jednak nie w każ­
dej dziedzinie krakowskie rol­
nictwo może poszczycić się

osiągnięciami. I tak np. nie
zrealizowano w pełni założeń
szkolenia rolniczego, a wzrost

zużycia nawozów, który. w

kraju sięga 14 proc, w porów­
naniu z rokiem poprzednim
— w Krakowskiem osiągnął
zaledwie 7 proc.

Wszystko to wymagać bę­
dzie wzmożenia wysiłków ak­
tywu wiejskiego w najbliż­
szym okresie. Szczególną inic­
jatywę wsi rozbudzić należy
w czasie opracowywania pla­
nów gospodarczych. Po raz

pierwszy bowiem plany te z

udziałem wszystkich rolników
przygotowywać się będzie we

wszystkich wsiach. Wielką
wagę przywiązuje się rów­
nież do wyboru przodujących
wsi i wzorowych gospo­
darstw. W związku z nada­
waniem tego miana najlep­
szym wsiom i rolnikom, od­
bywać się będą m. in. spot­
kania w celu wymiany do­
świadczeń, Szczególne zada­
nia stoją przed całą służbą
rolną. W dąlszym ciągu —-

jak wskazywano w dyskusji
— agronomowie obarczani są
pracą biurową nie mając
czasu na fachową pomoc rol­
nikom. Zastanawiano się m-

in. nad tym jak usprawnić
{eh działalność w terenie. A
potrzeby niewątpliwie tego
wymagają. (ep)

Zwycięstwa Wisły
i Garbarni w Krakowie?

Nowe emocję ligowe, nowe

niespodzianki, nowe zaskaku­
jące wyniki, a może... bez nie­
spodzianek obejdzie się w naj­
bliższych spotkaniach I i II li-
gi piłki nożnej.

W Krakowie Wisła gra z

Ruchem. Pucharowy mecz

krakowianie wygrali 1:0. Chy­
ba kibice zespołu „białej gwia­
zdy” będą zadowoleni, gdy Wi­
sła powtórzy rezultat „pucha­
rowy”. By utrzymać się w

czołówce ekstraklasy Wisłą

Wydarzeniem, które przez cały
bieżący tydzień skupiało uwagę eu­
ropejskiej opinii publicznej, były
toczące się w Berlinie obrady VII

Zjazdu Niemieckiej Socjalistycznej
Partii Jedności. Zarówno 'w refe­
racie sprawozdawczym KC SED, jak
i w przemówieniu programowym
Waltera Ulbrichta oraz wystąpie­
niach, powitalnych Leonida Breż­
niewa i Władysława Gomułki zna­
leźć można było wiele nowych,
ważkich sformułowań dotyczących
kwestii niemieckiej, a przede wszys­
tkim kwestii zjednoczenia Niemiec.

VII Zjazd SED udzielił bowiem
w sprawach dotyczących przyszłoś­
ci Niemiec jasnej i precyzyjnej od­
powiedzi.

Rząd Kiesingera
zablokował drogę

do konfederacji
W ciągu wielu lat Niemiecka Re­

publika Demokratyczna występowa­
ła wobec rządu zachodnioniemiec-
kiego z propozycjami rozpoczęcia
rokowań na temat rozwiązania
kwestii niemieckiej. Rząd NRD pro­
ponował jako pierwszy krok w kie­
runku zjednoczenia obu państw nie­
mieckich, utworzenie konfederacji.

Jednakże zarówno Adenauer, jak
i jego następcy na fotelu kancler­
skim w Bonn — Erhard i Kiesinger,
pomijali milczeniem wszystkie kon­
struktywne postulaty rządu NRD.

Gabinet Kiesingera uprawiający
wzorem swych poprzedników poli­
tykę nieuznawania Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej oraz pro­
klamujący jawnie dążenie do jej
pochłonięcia, zablokował ostatecz­
nie drogę do konfederacji obu

państw niemieckich. Konfederacja,
jako etap do zjednoczenia obu częś­
ci Niemiec jest — jak stwierdza re­
ferat sprawozdawczy KC SED na

VII Zjazd tej partii — w chwili o-

becnej już nieaktualna.

Zjednoczone Niemcy
mogą powstać

tylko jako państwo
demokratyczne

i antyimperialistyezne
VII Zjazd SED zajął również

pryncypialne stanowisko wobec
kwestii zjednoczenia Niemiec.

Wszyscy trzeźwo myślący ludzie od
wielu lat zdawali sobie jasno spra­
wę, że zjednoczenie obu istnieją­
cych państw niemieckich musi być
procesem długotrwałym i że może
ono dojść do skutku jedynie przy

zagwarantowaniu bezpieczeństwa
wszystkich sąsiadów Niemiec oraz

SED udzielił jasnej i precyzyjnej
odpowiedzi. Referat sprawozdaw­
czy KC SED stwierdza, że po licz­
nych propozycjach NRD wobec re­
publiki bońskiej, propozycjach ma­
jących na celu zahamowanie odwe­
towego i militarystycznego kursu
w NRF, powstała potrzeba nowego
sprecyzowania polityki rządu NRD
wobec Niemiec zachodnich. Spra­
wozdanie KC SED czyni to bez osło­
nek, stwierdzając, iż „stało się ko­
nieczne wyjaśnienie w sposób za­
sadniczy, że zjednoczenie socjali­
stycznej Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej z imperialistycznymi
Niemcami zachodnimi jest niemo­
żliwe”. Zjednoczone Niemcy mogą

Felieton

Stanowisko SED

w sprawie
zjednoczenia Niemiec

za ich zgodą. Rząd Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej reprezento­
wał zawsze takie samo stanowisko.
Na dobiegającym końca VII Zjei-
dzie SED sprawa zjednoczenia Nie­
miec została rozpatrzona w aspek­
cie przemian społeczno-politycznych
i ekonomicznych, jakie dokonały
się w obu państwach niemieckich.
VII Zjazd SED udzielił konkretnej
odpowiedzi na pytanie: — czy w o-

góle możliwe jest zjednoczenie
dwóch obecnie istniejących państw
niemieckich, reprezentujących prze­
ciwstawne sobie ustroje oraz prze­
ciwstawne tendencje rozwojowe?
Mówiąc prościej, powstaje problem
— czy może dojść do zjednoczenia
pokojowego i socjalistycznego pań­
stwa, jakim jest NRD — z pań­
stwem ekspansjonistycznym i im­
perialistycznym, Niemiecką Repu­
bliką Federalną.

Również i na te pytania VII Zjazd

powstać i istnieć tylko jako pań­
stwo demokratyczne i antyimperia-
listyczne. Czy zajęcie takiego sta­
nowiska przez VII Zjazd SED w

kwestii zjednoczenia Niemiec jest
rezygnacją ze zjednoczenia w ogó­
le? Walter Ulbricht odrzucił pogląd,
jakoby nigdy nie miało i nie mogło
dojść do zjednoczenia obu państw
niemieckich. „Zjednoczenie państw
niemieckich jest i pozostaje naszym
celem — stwierdził na VII Zjeż-
dzie SED W. Ulbricht. — Jest jed­
nak dla nas jasne, że warunkiem

wstępnym zjednoczenia jest demo­
kratyczne przekształcenie Niemiec

zachodnich i że droga do niego mo­
że był długa i trudna”.

Nowy plan Ulbrichta

W celu uregulowania stosunków

między obu państwami niemiecki­
mi, I sekretarz KC SED wystąpił

na Zjeździe berlińskim z nowym

6-punktowym planem. Zapropono­
wał on, by rządy NRD i NRF:

© porozumiały się w sprawie podję­
cia wzajemnych normalnych stosunków;

© zawarły umowę dotyczącą wyrze­
czenia się stosowania siły w stosunkach

wzajemnych;
© uznały w Identycznych oświadcze­

niach istniejące granice w Europie;
• ustaliły w formie traktatu zredu­

kowanie swych wydatków zbrojenio­
wych o połowę;

• zadeklarowały rezygnację z posia­
dania lub dysponowania w jakiejkolwiek
formie bronią Jądrową, • Jednocześnie

oświadczyły gotowość do udziału w stre­
fie bezatomowej w Europie;

© zaczęły działać na rzecz ustanowie­
nia normalnych stosunków obu państw
niemieckich ze wszystkimi państwami
europejskimi.

Dla przeprowadzenia rozmów na

temat pierwszych kroków na dro­
dze do porozumienia obu państw
niemieckich i zawarcia odpowied­
nich układów — W. Ulbricht zapro­
ponował spotkanie premiera NRD i

kanclerza NRF.

Konstruktywny plan przedstawio­
ny przez I sekretarza KC SED mógł­
by stać się punktem wyjścia w wy­
siłkach nad unormowaniem stosun­
ków między NRD a NRF. Czy tak

się rzeczywiście stanie, trudno w

tej chwili przewidzieć. Na razie p.

Kiesinger i p. Brandt śląc do VII

Zjazdu SED swoje „deklaracje" i

„listy otwarte” (które już komen­
towaliśmy na tym miejscu) usiło­
wali przekonać opinię publiczną,
jak bardzo im rzekomo zależy na

pogłębieniu kontaktu z Niemiecką
Republiką Demokratyczną.

Jeśli Kiesingerowi rzeczywiście
zależałoby na uregulowaniu stosun­
ków z NRD, to winien się spotkać
— zgodnie z propozycją Waltera
Ulbrichta — z premierem rządu

NRD, Willi Stophem.
Kurczowe trzymanie się przez

Bonn starej, zbankrutowanej poli­
tyki „reprezentowania całych Nie­
miec”, polityki zmierzającej do po­
chłonięcia NRD — może przynieść
jedynie dalsze niepowodzenia i po­
rażki ekipie rządowej NRF.

RYSZARD DZIĘCIOŁKIEWICZ

Piłkarska liga
międzyokręgowa

I
W czwartej kolejce piłkarskich
spotkań o mistrzostwo ligi mię-
dzyokręgowej zmierzą się: Wawel
— Hutnik Trzebinia (niędzięla
godz. 11.30 stadion WKS Wawel),
Unia Tarnów — Górnik Jaworz­
no, Unia Oświęcim — Wisła Ib,
Resovla — Raków Częstochowa,
Karpaty — Błękitni Kielce, Star

Starachowice — Górnik Sosno-
Bwiec, Górnik Wojkowice — Stal

Stalowa Wola, Broń Radom —

Bieszczady Rzeszów.
z zestawienia par wynika, że

najciekawsze spotkania odbędą
się w Rzeszowie, gdzie Resovia
podejmuje Jednego z kandydatów
do premiowej lokaty Raków Czę­
stochowa, oraz w Tarnowie 1 Kro.
śnię, gdzie zmierzą się przodow­
nik tabeli Unia Tarnów z Gór­
nikiem Jaworzno i Karpaty z

Błękitnymi Kielce. Wleęlider ta­
beli Wawel gra u siebie z Hut­
nikiem Trzebinia i powinien
wzbogacić się o dalsze punkty.
Niełatwe zadanie czeka natomiast
rezerwę Wisły, która gra mecz

wyjazdowy z Unią Oświęcim.

Konie w Nowej Hucie
• Wielkie, międzyokręgowe zawo.

dy konne odbędą się w Nowej
Hucie w sobotę i niedzielę. Star­
tować w nich będą zawodnicy
kadry narodowej oraz utalento­
wani juniorzy i amazonki. M. In.

Krzysztof Koziarowski, Marek
Majka, Eugeniusz Falkowski, Teo­
fil Loska. W programie Imprezy
podziwiać będziemy Jeźdźców W
trudnych konkurencjach przez
przeszkody.

Dodajmy Jeszcze, że impreza od­
będzie się na stadionie Wandy w

Nowej Hucie.
11,1©

Mistrzostwa w akrobatyce
sportowej

W sobotę i w niedzielę w hall
Korony odbędą się IX Mistrzos­
twa Polski Juniorów w akrobaty­
ce sportowej. Startowało będzie
wielu czołowych zawodników z

całego kraju. Ta ładna i rozwija­
jąca się dyscyplina cieszy się co­
raz większą popularnością. Na pe­
wno w Krakowie znajdzie ona

wielu gorących entuzjastów.
Początek zawodów w sobotę o

godz. 16.30, w niedzielę o godz. 9.

W kilku wierszach
• W drugim dniu międzynaro­

dowego turnieju koszykówki męż­
czyzn w Sofii Polska pokonała So­
fię H 72:64.

® W finale gry pojedyńczej ko­
biet i mężczyzn mistrzostw świa­
ta w tenisie stołowym spotkają Się
zawodniczki 1 zawodnicy Japonii.

• W spotkaniach o mistrzostwa
świata w koszykówce kobiet ZSRR

pokonał CSRS 62:52, Korea Płd. —

Japonię 81:60, NRD — Jugosławię
68:61.

© Polscy bokserzy odnieśli czte­
ry zwycięstwa W Szwajcarii. Spo­
tkania swe wygrali — Petek, Mon.
tewski, Siodła i Denderys. Jedy­
nie Kaczyński przegrał swą walkę.

• Spotkanie pięściarskie Wło­
chy — Afryka Płd. wygrali Wło­
si 12:8.

• W finale turnieju tenisowego
w Warszawie Wystąpią: Gąslorek,
Lewandowski. Rybarczyk i T. No.
wieki.

nie może utrącić w tym spot­
kaniu nawet jednego punktu.
Mecz odbędzie się w niedzie­
lę 2.3 bm. ną stadionie Wisły
początek godz. 16.30.

Cracovia już od czwartku
przebywa w Szczecinie „akii-
matyzując się” przed bardzo
trudnym spotkaniem z Pogo­
nią. Obie te drużyny są zagro­
żone spadkiem i punkty w

tym meczu liczą się podwój­
nie. Być może w tym meczu

w drużynie biało-czerwonych
wystąpi już po. dłuższej prze­
rwie Orczykowski.

Pozostałe spotkania I ligi:
Górnik — Śląsk, ŁKS — Za­
wisza, Stal — GKS, Szombier­
ki — Polonią, Zagłębie — Le­
gia.

Bardzo ciekawy mecz zosta­
nie rozegrany dziś ną stadio­
nie Garbarni pomiędzy dro­
żyną gospodarzy, ą zajmują­
cym trzecią lokatę Górni­
kiem Wałbrzych. Stawka —

ewentualny awans krakowian
na trzecie miejsce w tabeli.
Początek spotkania godz. 16.30.

Zagrożona spadkiem Vjcto-
ria Jaworzno gości na włas­
nym boisku Polonię Bydgoszcz
liczymy na dwa punkty ja-
worznian.

Hutnik Nowa Huta jedzie
do Poznania na mecz z Olim­
pią. Spodziewamy się przy­
najmniej jednego punktu hut­
ników.

Pozostałe spotkania II ligi:
MZKS Gdynia — Lechia, Stal
— Lotnik, Start — Unią, Tho-
rez — Gwardia, Warmia —

Odra. (PU)

Nierówny pojedynek
Międzynarodowe spotkanie

koszykówki mężczyzn Dyna­
mo (NRD) — Wisła nie miało
emocjonującego przebiegu.
Goście stanowili zbyt silnego
przeciwnika, była to właści­
wie osłabioną reprezentacja
Dynamo jeśli nie seniorów to
z pewnością młodzieżowców.
Krakowianie wystawili zespół
juniorów, chcąc dać szansę
wypróbowania sił swym naj­
młodszym koszykarzom. Wy­
grali koszykarze NRD 68:50
(29:21).

Wisłą: Błaszczyk i Szynal-
gki po 12, Lenczowski 8, Stu­
dencki i Grabowski po 7,
Szęzurek i Karliński po 2.

Dynamo: Lange 20, Wit-
mann 12, Neumańn 11, Kna-

pe 8, Kriebel 5, Klingenbel,
Brugman i Rąnfft po 4. Sę­
dziowali pp. Paszucha i Wę­
żyk (Kraków). ,

Dziś O godz. 16 odbędzie się
spotkanie rewanżowe. Oba
zespoły wystąpią w zmocnio-
nycE składach. Będzie to nie­
wątpliwie bardzo wyrówna­

ny pojedynek. Wstęp wolny
(hala Wisły).

.—s—

Wiosenny zlot

turystyczny
Wszystkie drogi prowadzić Będą

do Tyńca. Tu bowiem znajdowała
się będzie meta drugiego wiosen­
nego zlotu turystów pieszych,
motorowych 1 kolarzy. Organiza­
torem zlotu Jest PTTK l TKKF W
Skawinie.

Trasy rajdu prowadzić będą 1
Bochni, Czernichowa, Dobczyc,
Kalwarii, Krakowa, Krzeszowie,
Myślenic, Niepołomic, Nowej Hu.

ty, Olkusza, Skawiny, Sułkowic,
Wadowic, Wieliczki 1 Zabierzowa.

Zgłoszenia przyjmują organiza­
torzy do dnia 10 maja w Skawi­
nie przy ul. gen. Sikorskiego 8.

Krakowianie na* VI Zjeździe LZS
W Warszawie w dniach 24

i 25 kwietnia obradował bę­
dzie VI Krajowy Zjazd Zrze­
szenia Ludowe Zespoły Spor­
towe, jednej z najbardziej
prężnych i najsilniejszych or­
ganizacji działających na po­
lu sportu l turystyki w Pol­
sce.

O krajowym zjeździe roz­
mawiamy z przewodniczącym
Rady Wojewódzkiej Zrzesze­
nia Ludbwe Zespoły Sporto­
we ANTONIM DURAKIEM.

— Krakowskie reprezento­
wane będzie przez 25 delega­
tów reprezentujących LZS-y,
szkoły, przedsiębiorstwa rol­
ne, instytucje i gminne spół­
dzielnie „Samopomoc Chłop­
ska”. Nasza delegacja zali­
czała się będzie do jednej z

najliczniejszych i przedstawi
na zjeździe wnioski i postu­
laty ponad 50-tyaięcznej rze-

I szy wiejskich sportowców i

turystów z Krakowskiego.
Przede wszystkim w swo­

ich wystąpieniach stawiać
będziemy problem większego
zainteresowania sportem i tu­
rystyką ze strony rad naro­
dowych. Chcemy, aby wresz­
cie doprowadzono do końca
sprawę wydzielania gruntów
pod budowę urządzeń sporto­
wych i tam, gdzie istnieją u-

rządzenia sportowe — ich
prawnego usankcjonowania.

Postawimy także ną Zjeź­
dzie sprawę przeznaczania
pewnych funduszów na dzia­
łalność LZS-ów z Funduszu
Gromadzkiego, który wypra­
cowują przecież także spor­
towcy.

Działalność w zakresie spor­
tu i turystyki na wal ciągła

się rozszerza. Niestety brak
jest ciągle dostatecznej ilo­
ści urządzeń sportowych i

turystycznych. Będziemy za­
tem domagać się większej
pomocy w tej dziedzinie ze

strony władz sportowych, po­
stulować budowę urządzeń
turystycznych na obiektach
już istniejących i zagospoda­
rowanych — a nie brak ta­
kich w naszym województwie
(dodajmy: ną najbardziej u-

częszczanych szlakach), w

Poroninie, Czarnym Dunajcu,
Rajczy, Rabie Wyżnej, Za­
woi, Rytrze, Muszynie, Nie­
połomicach. We własnym za­
kresie starać się będziemy
zagospodarować na okres
letni, jako bazy noclegowe
istniejące świetlice i pomiesz­
czenia będące w posiadaniu
LZS-ów.

Nasze plany w zakresie roz­
woju i lepszego zorganizowa­
nia turystyki to budowa w

Krakowie domu turystyczne­
go. Prowadzony przez nas

camping, w którym mamy 280
miejsc dowiódł, że istnieje
potrzeba zorganizowania wiel­
kiej bazy turystycznej dla
turystów wiejskich, którzy
tak chętnie odwiedzają Kra­
ków i Podhale.

Oczywiście w swoich wy­
stąpieniach mocno podkreśli­
my efekty, jakie mamy w

pracy wychowawczej, szcze­
gólnie zaś dobrą współpracę
LZS-ów ze szkołami, ze

Związkiem Młodzieży Wiej­
skiej i innymi organizacjami
politycznymi działającymi na

wsi.
Rozmawiał; RM[
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O
ustawlcz-

systemu
o tyle, o ile jest to niezbędne
dla wznoszenia nowych kon­
strukcji.

wielki przywódca Komunistycznej
Radzieckiego.
najogólniejszy sposób uzasadnili, iż

socjalizmu jest koniecznością dzie-

Leninie jako twórcy państwa radzieckiego wiele już
pisano i z różnych punktów widzenia. Lata ostatnie
umożliwiły nowe spojrzenie na wiele założeń i Idei
leninowskich, a rozwój wypadków spowodował wręcz
konieczność nowej, głębszej analizy tego co pisał,
mówił i czyni!
Partii Związku

Marks i Engels jedynie w

przejście od kapitalizmu do

jową 1 że zwycięski proletariat musi w trakcie rewolucji zburzyć
dotychczasową burżuazyjną czy też burżuazyjno-feudalną, machi­
nę państwową I na jej gruzach zbudować własny, ludowy aparat
państwowy; doszli dalej do wniosku, że władza w państwie so­
cjalistycznym powinna w maksymalnej mierze łączyć zasady cen­
tralizmu i demokracji, rozumianej jako realna władza, spoczywa­
jąca w rękach tych, którzy są zarazem ustawodawcami i wyko­
nawcami.

Pierwsza trudność, którą musial przezwyciężyć Lenin I partia
bolszewicka w trakcie walk politycznych, polegała na tym, aby
ogólnofilozoficzne i ogólnopolityczne idee Marksa I Engelsa przy­
stosować do warunków Rosji carskiej, a następnie Rosji porewo-
lucyjnej.

Socjalizm powinni
budować wszyscy

Tworząc nowe —

wykorzystać stare

Lenin na podstawie anali­
zy ruchów społecznych w o-

kresie rewolucji 1905 r. i
wydarzeń roku 1917 dochodzi
do wniosku, że formą pań­
stwa proletariackiego może i
powinna być nie tyle republi­
ka parlamentarna, ile repu­
blika rad. Władza państwowa
stanowić miała system tery­
torialnych rad, powiązanych
ze sobą poziomo i pionowo,
posiadających bliski, bezpo­
średni, codzienny, praktycz­
ny związek z masami ludno­
ści i tak wciągający społe­
czeństwo do systemu współ­
rządzenia, iż zacierać się nie­
mal miała różnica pomiędzy
rządzącymi a rządzonymi, u-

chwałodawcami a wykonaw­
cami. Ten system polityczno-
organizacyjny okazał się
przydatny w okresie walki o

władzę, a następnie w okre­
sie umacniania i wykonywa­
nia władźy.

W każdym
cjalistycznym
kazał się, po
niu odpowiednich modyfika­
cji, celowy i korzystny. Róż­
ne są co prawda w poszcze­
gólnych państwach socjali­
stycznych zakresy kompeten­
cji rad różnych szczebli, róż­
ne są sposoby powiązania z

ludnością oraz z radami wyż­
szego stopnia, ale jedno jest
bezsporne: rady terenowe, do
których ludność wybiera
swoich przedstawicieli w de­
mokratycznych, równych, bez­
pośrednich, tajnych wybo­
rach, umożliwiają najspraw­
niejsze, w danych warunkach,
i najbardziej elastyczne, w

ramach istniejących możli­
wości, realizowanie zadań
społecznych.

Te
ficzne
uki o

nym.
że po społeczeństwie minionej
formacji należy przejąć to

wszystko, co było w nim roz-

państwie so-

system ten o-

przeprowadze-

założenia ogólnofilozo-
przeniósł Lenin do na-

państwie socjalistycz-
Twierdził mianowicie.

sądnego, twórczego, demokra­
tycznego,

'

co dawało jakie­
kolwiek możliwości sprawnej
organizacji gospodarczej, o-

światowej i społecznej, choć­
by w minionym okresie wy­
korzystywane było przez buc-
żuazję dla celów antyludo-
wych. Twierdził, że nie wol­
no kierować się żadnymi
przesądami, uprzedzeniami,
zabobonami w ocenie jakich­
kolwiek dawnych instytucji
i form organizacyjnych, lecz

należy każdorazowo konkret­
nie zbadać, jaką dana insty­
tucja, przepis prawny lub
forma organizacyjna będzie
spełniać rolę w nowym pań­
stwie i społeczeństwie. Dlate­
go m. in. wówczas kiedy przy­
stąpiono w Związku Radziec­
kim do opracowywania no­
wych

' kodeksów prawnych,
Lenin zaleca ówczesnemu ko­
misarzowi ludowemu spra­
wiedliwości, Kurskiemu, aby
dokładnie przeanalizowano i
przestudiowano w miarę moż­
ności wszystkie główne ko­
deksy burżuazyjne i aby wy­
łowiono z nich to wszystko,
co może się przydać klasie
robotniczej w budowie no­
wego ustroju, umacnianiu
praworządności i rozwoju de­
mokracji.

Z tych właśnie przesłanek
wychodząc, Lenin skonkrety­
zował również idee „burzenia
burżuazyjnej machiny pań­
stwowej”, stwierdzając, że
rozbić należy tylko to, co jest
„nieuleczalnie” burżuazyjne,
co służyło bezpośrednio prze­
mocy i gwałtowi, stosowanym
przez burżuazję, a natomiast
zachować należy ten cały o-

gromny aparat administra-
cyjno-ewidencyjny, z jego ty­
siącami fachowców, których
zdolności mogą i powinny być
wykorzystane przez
społeczeństwo.

Gdy na porządku dziennym
stanęła
władzy,
zrozumiał i nieustannie wska­
zywał, że zadania rewolucji
są przede wszystkim pozy­
tywne, a nie negatywne, nie
burzące, lecz tworzące, że

należy niszczyć tylko tyle i

Nawołując do najbardziej
radykalnej i bezwzględnej
walki klasowej, równocześnie
Lenin wskazywał, że należy
w państwie socjalistycznym
stworzyć warunki wykorzy­
stania umiejętności każdego
obywatela, który zechce lo­
jalnie wykonywać swoje obo­
wiązki i przestrzegać przepi­
sów prawnych nowego pań­
stwa. Te stwierdzenia Leni­
na nie mają charakteru do­
raźnie propagandowego, lecz
są rezultatem koncepcji, w

myśl której rewolucja socja­
listyczna oraz państwo so­
cjalistyczne powinny zapew­
nić jak najbardziej ludzkie i

humanistyczne warunki by­
towania każdemu obywatelo­
wi. Aby to osiągnąć, nie na­
leży tylko ogólnikowo zasta­
nawiać się nad demokracją,
wyborami i praworządnością,
lecz trzeba na zasadach ogól­
nospołecznych i ogólnopatrio-
tycznych przyciągnąć do
współpracy w miarę możności
każdego obywatela. Słynne
tyrady Lenina przeciwko za­
rozumialstwu i „pyszałkowa-
tości” w partii są nie tyle
natury moralnej (aczkolwiek
wyraża się w nich oburzenie
moralne), ile natury społecz­
no-politycznej. Jest to kon­
sekwencja stanowiska, iż so­
cjalizm mogą i powinni bu­
dować wszyscy.

Od pierwszych dni istnie­
nia państwa radzieckiego Le­
nin w teorii i w praktyce
wskazywał, że cała działal­
ność nowej władzy powinna
być oparta na zasadach pra­
worządności. Rozumiał przez
praworządność socjalistyczną
ścisłe wykonywanie przez
wszystkich — organy pań­
stwowe i obywateli — przepi­
sów prawnych obowiązują­
cych w nowym państwie. Ale
też od pierwszej chwili zda­
wał sobie sprawę z tego, że
samo nawoływanie do prze­
strzegania praworządności bę­
dzie beztreściowym hasłem, o

ile nie zostaną stworzone ma­
terialne, społeczne i politycz­
ne warunki realizacji pra­
worządności. Nie miał żad­
nych złudzeń co do tego, że

osoby nie kontrolowane, choć­
by miały najlepszą przeszłość
rewolucyjną, mogą zdemora­
lizować się, zbiurokratyzować
i nadużywać władzy. Dlate­
go tak ściśle wiązał kwestię
praworządności z ogólnode-
mokratyczną kontrolą i prze­
strzeganiem zasad demokra­
tycznych. Wskazywał też, że

przestrzeganie prawa zależ-

ne jest również od
nego doskonalenia
prawnego, od nadążania pra­
wa za życiem, gdyż w prze­
ciwnym razie życie zmusza­
łoby do naruszania przepi­
sów prawnych. I wreszcie
przestrzeganie prawa zależne
jest nie tylko od pobożnych
życzeń, ale również od ogól­
nej kultury społeczeństwa, u-

rzędników i partii.
Do głębokich refleksji skła­

niają rozważania Lenina o

państwie socjalistycznym ja­
ko państwie ludowym, wy­
rosłym z ludu i służącym lu­
dowi, a z drugiej strony roz­
ważania Lenina o tymże pań­
stwie jako państwie również
„z odchyleniem biurokraty­
cznym”, państwie, którego
organy i urzędnicy muszą
być zależni od społeczeń­
stwa, przy czym ręce poszcze­
gólnych funkcjonariuszy pań­
stwowych muszą być związa­
ne zasadami prawa, prawo­
rządności, demokracji.

Od pierwszych dni istnie-

ma państwa radzieckiego Le­
nin, podkreślając jego ludo­
wy i demokratyczny charak­
ter, zarazem widział możli­
wość nieporozumień pomię­
dzy poszczególnymi ogniwa­
mi tego aparatu a poszcze­
gólnymi grupami społeczny­
mi. Będąc realistą, nigdy nie
utożsamiającym życzeń z rze­
czywistością, Lenin dowodził,
iż działalność aparatu pań­
stwowego, administracyjnego,
sądowniczego należy ustawi­
cznie analizować, poddawać
krytyce, wysnuwać wnioski
naukowe i wcielać nowe idee
w życie. Jako teoretyk pań­
stwa wychodził z ogólnych
założeń filozofii dialektycz­
nej, że wszystko co się two­
rzy, choćby w danych wa­
runkach było najlepsze i naj­
bardziej odpowiednie, nie­
mniej jednak obarczone jest
piętnem niedoskonałości i

wymaga poddania nigdy nie
kończącemu się
krytyki, refleksji i uspraw­
nień praktycznych.

procesowi

Czy.
rewolucjonista może mieć dom?

Czy taki rewolucjonista mógł
kiedyś spokojnie mieszkać, praco­
wać, odetchnąć świeżym, powie­
trzem, odejść od zgiełku spraw,
czy natłoku myśli? Nie, w wypad­

ku Lenina było to niemożliwe. On zresztą
nigdy nie uciekał od tego bitewnego, rewo­
lucyjnego zgiełku. Ale na pewno tęsknił do
spokoju i ciszy — i na pewno znalazł ją tu­
taj w Białym Dunajcu, z dala od czynszówek
krakowskich. Kiedy się patrzy na spis kra­
jów i miejscowości, które przed okresem kra­
kowskim i tatrzańskim odwiedził wielki my­
śliciel — widać, jak bardzo musial on tęsknić
do takiego spokoju, który zapewniłby Mu
możliwość intensywnej pracy. Petersburg,
Szuszenskoje — na zesłaniu, Monachium,
Londyn, znowu Petersburg i Finlandia, Ge­
newa, Paryż... W końcu — Polska.

Kiedy dzisiaj śledzimy uważnie i z godną
tej sprawy atencją kroki Lenina w naszym
kraju — niewątpliwie na plan pierwszy wy­
bija się właśnie Biały Dunajec, właśnie dom
Teresy Skupień, gdzie Włodzimierz Iljicz
wraz z żoną Nadieżdą Krupską i jej matką
mieszkali od 7 maja do 20 października 1913
roku, a potem od 6 maja do 26 sierpnia
1914 roku. Najważniejszym powodem, jakże

godzina pierwsza, Nadieżda woła Włodzimie­
rza Iljicza, aby zasiadł do stołu. Gość z pię­
terka wyspał się. wokół stołu zasiadają wszy­
scy — tylko brak Lenina. Wychodzi w koń­
cu z sypialni, patrzy zmęczonymi oczyma na

zebraną gromadkę, uśmiecha się. Tak wy­
glądał ten

1913, 1914
Stąd też

na dalszą
by potem

wypoczynek, przedłużony w roku
do kilkumiesięcznego pobytu.
26 sierpnia 1914 r. Lenin wyrusza
tułaczkę do Szwajcarii, Zurychu,
wrócić do najważniejszej roboty

swego życia, do wznoszenia zrębów socjali­
stycznego państwa.

Tutaj w tych małych pokoikach odbyła
się 7 sierpnia 1914 roku rewizja, którą prze­
prowadzał żandarm Matuszczyk. Zarekwiro­
wał oczywiście wykaz i zestawienia cyfrowe
potrzebne do pracy o rolnictwie w Rosji,
znalazł jakiś stary rewolwer. Kazał się Leni-
nowi stawić rano następnego dnia o godz. 6
w Poroninie, ponieważ o tej godzinie odcho­
dził pociąg do Nowego Targu. Jak ów dzień
wyglądał? Może wstawało jasne słońce, może
padał deszcz sierpniowy nierzadki przecież
w górach o tej porze. Potem Lenin siedział
w więzieniu nowotarskim, a ostateczne opi­
nie policji krakowskiej, która poręczyła, że
Lenin nie jest szpiegiem rosyjskim, inter­
wencje socjalistów dr Hermana Diamanda

0teatrze

i dobrze

Z amieszczamy dziś drugi
rzut wypowiedzi naszych
Czytelników na tematy

teatralne. W Miesiącu Propa­
gandy Teatru postawiliśmy
przypadkowo zagadniętym lu­
dziom trzy pytania: Oto one:

1. Jak często chodzi pan (pa­
ni) do teatru? ,2. Czy przy po­
stanowieniu pójścia do teatru

decyduje jego „firma”, rodzaj
sztuki, czy obsada aktorska?
3. Jakiego typu sztuki chciał-

by pan (pani) oglądać w tea­
trze?

nowe

GODFRYD MICHALEC

dyrektor handlowy Nowohuc­
kich Zakładów Gastronomicz­
nych:

sprawa przejęcia
Lenin natychmiast

MARIA SMOLIK — wycho­
wawczyni w' Przedszkolu nr

62.

Jego domu

OLGIERD JĘDRZEJCZAK

samochód? — zapytał „Harnaś”.

(66)

— Maksymalnie jestem w teatrze

raz na miesiąc. O wyborze decy­
duje sztuka, o której przeczytam
jakąś recenzję lub zasłyszę opinię.
Najczęściej chodzę do Teatru Sta­
rego i do Teatru Ludowego. Lu­
bię sztuki pogodne, traktujące o

problemach społecznych, ale żeby
nie była to jakaś „piła”. Operę
kocham i chciałbym się doczekać
w Krakowie prawdziwej opery i

operetki. Dziś właściwie głosów
w niej nie ma. A i sceny wiel­
kiej, własnego gmachu brakuje.

światło — pryskamy. Wszyscy za

też zwrócił się do łączniczek —

przydać.

tów z chodzeniem do teatru, gdyż
nawał zajęć nie pozwala na

wcześniejsze planowanie. Gdy się
trafi wolny wieczór, to znów na

dobre przedstawienie brak bile­
tów.

— Chodzę rzadko, niewiele
mam czasu. Po pracy obowiązki
domowe. Jeśli, to najczęściej do
Teatru Młodego Widza. Najbar­
dziej lubię ten właśnie teatr (o-
becnie ,.Rozmaitości”). Sztuki?

Raczej smutne, dramatyczne, tak

jak w życiu bywa. Ale właściwie
to wszystko jedno jakie...

U wrót do Zakopanego,
pociąg zaczyna stękać i sapać, ongiś rozłożył się groź­
ny w swej nazwie — Poronin!! Związany bierwionami,
pokryty gontem, wtulony między grali Gubałówki a

wyniosłą Galicową Grapę, przez lata Poronin czarował
letników swym wartkim Białym Dunajcem (nagle ta

wioska góralska stała się pępkiem turystyki). Dzięki
nowej autostradzie na Bukowinę, Głodówkę 1 do Mor­
skiego Oka — w Poroninie zatrzymuje się cały sznur

samochodów, by skręcić w Tatry. Również dlatego, by
zwiedzić Muzeum im. Włodzimierza Lenina jak i oglą­
dnąć ciekawy pomnik tak w formie jak i w ruchu. Po­
ronin może poszczycić się j eszcze „Harendą” Kaspro­
wicza, którą poeta obrał sobie za pracownię i później­
szy dom spoczynku. Dzisie|szy Poronin — to jedna ze

stacji turystyki, przedsionek w Tatry, a na pewno we­
randa dla Zakopanego!...

w miejscu w którym każdy

ludzkim, i zrozumiałym, wiosennych przeno­
sin, a potem letnich pobytów w Białym Du­
najcu była chęć jakiegoś odpoczynku, choć
wiadomo, że Lenin nie przerwał tam inten­
sywnych zajęć.

Przyjeżdżali doń ludzie z Rosji, spotykali
się często na zebraniach, które przekraczały
granice spotkania kameralnego. Sień za­
tłoczona była na wieczorynkach rewolucjoni­
stów często taką ciżbą ludzi, że wylewali się
oni aż na werandę...

Właśnie stoję w progu tego przedpokoju.
I uprzytamniam sobie z całą siłą wymowy
sprzętów, izb, schodów, ram okiennych, że
właśnie to jest najbardziej autentyczny za­
bytek związany z osobą Lenina w naszym
kraju. Zarówno bowiem muzeum krakowskie,
jak i poronińskie są tylko znakomitą, szkole­
niową ekspozycją. Dom Guta-Mostowego,
zwany dawniej „Rybołówką" był zajazdem,
gdzie mieszkali rewolucjoniści-bolszewicy,
przybyli na słynną naradę letnią. Naprze­
ciwko tego domu w Poroninie znajdowała się
poczta i może dlatego wynikło szereg nie­
porozumień lokujących dom Teresy Skupień
właśnie w Poroninie. A tymczasem wszystko
to, co wiemy z książek o okresie tatrzańskim
działo się na pewno, bez najmniejszej wąt­
pliwości w Białym Dunajcu.

Oto na lewo z sieni wejście do pokoju sy­
pialnego. Tutaj najczęściej pracował Lenin,
chociaż wiadomo, że na górze właściwie miał
przeznaczony pokój na swój gabinecik letni.
Ale gdzie tam — ciągle ktoś przyjeżdżał z Ro­
sji i „Rybołówką" poronińska nie mogła zmie­
ścić towarzyszy walki Lenina! Mieszkali więc
„na górze” w Białym Dunajcu. A Lenin W
sypialni rezydował bez przerwy, pisał, czytał,
uczył się. Warto sobie wyobrazić jak wyglą­
dał ów dzień niezwykłego letnika, który ła­
maną polszczyzną rozmawiał z góralami
i umorusanymi dziećmi plątającymi się po
podwórku. Nadieżda Krupska wydawała dy­
spozycje dziewczynie, która pomagała w let­
nim gospodarstwie. Kuchnia znajdowała się
za pokojem matki Nadieżdy, który z kolei le­
żał po prawej stronie opisywanej przez nas

sieni. Kiedy się patrzy na grube bale, z ja­
kich budowano ten dom ze specjalnym prze­
znaczeniem dla letników, na proste, nieled-
wie prymitywne sprzęty, łatwo wywołać w

wyobraźni letni dzień, gdy Lenin posiliwszy
się wsiada na rower i jedzie wąską uliczką
wiejską w kierunku Poronina. Chce odebrać
listy z rannej poczty. Po godzinie wraca.

Jego zmęczony towarzysz, jeden z licznych
gości, śpi jeszcze w pokoju na górce.

Lenin zasiada do pracy w sypialni. Przez
otwarte okno dochodzi odgłos zajęć kuchen­
nych. Obiad mają jeść w sieni. Zbliża się

i Adlera, nie. wyłączając interwencji Dłuskie­
go, Kasprowicza, Orkana, przyczyniają się
do zwolnienia Lenina z więzienia nowotar­
skiego. 19 sierpnia Lenin wynajmuje natych­
miast w Nowym Targu furkę góralską, by jak
najszybciej dotrzeć — nie czekając na po­
ciąg — do Białego Dunajca. Tu jeszcze mie­
szkają Uljanowie 7 dni. Widać już ten rwe­
tes przedpodróżny, pakowanie niezbędnych
rzeczy, papierów, książek... Zostało ich zresz­
tą mnóstwo po wyjeździe Lenina z Polski.
Część z nich odebrał przedstawiciel radziecki
w latach dwudziestych. Rusza pociąg ze sta­
cji poronińskiej. Lenin z okien przejeżdżają­
cego pociągu jeszcze raz może spojrzeć na

dom, w którym spędził letnie miesiące roku
1913 i roku 1914.

I zostało do dziś dnia to drewniane sie­
dlisko, wybudowane w 1901 roku już ze spe­
cjalnym przeznaczeniem dla letników. Szaf­
ki, łóżka i szafa w pokoju sypialnym, stół
w sieni są na pewno sprzętami autentyczny­
mi, pochodzącymi z umeblowania domu w

okresie 1913—1914. Są to rzeczy pozostawione
po starym Cudzichu dla jego syna Francisz­
ka Cudzicha, którego matka Teresa Skupień
wyszła potem drugi raz za mąż. Tak więc
„Terejscyn” dom jest tym autentycznym do­
mem z autentycznym wyposażeniem daw­
nych lat. Na górce zaś, na stole, gdzie miał
pracować Lenin, a pracowali najczęściej jego
goście, leżą dzisiaj książki rosyjskie z biblio­
teki zakopiańskiej, z której często korzystał

’

Lenin.' Leży więc tom opowiadań Gorkiego
z 1903 r„ leży almanach gazety „Riecz” z ro­
ku 1913, leży tłumaczenie rosyjskie pracy
Herknera „Praca robotników w Europie za­
chodniej”. Są to na pewno książki (te i nie

wymienione), z których korzyśtał Lenin w

tamtych latach.
W dzisiejszym Domu Lenina w Białym Du­

najcu, w dawnej jego kuchni rezyduje
kierownik Barbara Michałowska. Wśród
stosów książek, półek, stołów założonych pa­
pierami i nowymi edycjami leninowskimi pa­
nuje atmosfera sprzyjająca zajęciom umy­
słowym, badawczym. Barbara Michałowska
łączy je z pracą oświatową, oprowadza wy­
cieczki, indywidualnych turystów. W sumie
było ich w roku ubiegłym 57 tysięcy i stale
wzrasta liczba ludzi, którzy właśnie TEN
dom i TO muzeum chcą oglądać. Jest to

bowiem rzeczywiście zabytek o znaczeniu
pierwszorzędnym. Wpisany na listę obiektów
muzealnych o wartości nieprzeciętnej służyć
będzie jako miejsce nie tyle kontemplacji, co

żywych rozmyślań nad losem Włodzimierza
Lenina.

Mówi BOLESŁAW WYBRA­
NIEC — główny księgowy
Centralpych Warsztatów Elek­
tromechanicznych Elektryfi­
kacji Rolnictwa.

— Oj, rzadko, brak czasu. Teraz
robię egzamin na biegłego, w

zeszłym roku robiłem magiste­
rium. Jeśli idę, to z uwagi na

sztukę. Obojętne, czy rzecz z

kręgu klasyki, czy nowsza. W wy­
borze pomaga mi przeczytana re.

cenzja lub opinia kogoś ze zna­
jomych. Co chciałbym . widzieć?
Trudno powiedzieć. Chciałbym
móc się w tych sprawach lepiej
orientować. Tragedii nie lubię.
Wolę coś dja odprężenia. Teatr

powinien bawić, ale nie tylko,
powinien wychowywać. Chciałbym
oglądać na scenie takie rozwią­
zania problemów, które pomogły­
by w jakiś sposób skorygować
Własne życie. Mam sporo kłopo-

MARIA DEC — nauczyciel­
ka języka polskiego w Szko­
le Podstawowej nr 7:

— Chodzę, ale rzadziej niżbym
chciala. A to z uwagi na zły stan

zdrowia matki. Najczęściej cho_
dzę z uczniami 1 uważam, że sztu­
ki dla młodzieży powinny być
wystawiane niezwykle starannie,
na najwyższym poziomie. Pamię­
tam „Zemstę” Fredry w N. Hu­
cie. Było tam sporo rzeczy prze­
rysowanych. Po co to, sam tekst

przecież świetnie wystarcza. U-

ważam, że lepiej, by młodzież
chodziła na normalne wieczorne

przedstawienia. Wtedy o wiele le.

piej się zachowuje. Dzieci, pa­
trząc na dorosłych uczą się jak
trzeba reagować na teatr. Na

przedstawieniach wybitnie mło­
dzieżowych czują się zbyt swo­
bodnie, prawie tak jak w szkole.

Z okazji Międzynarodowego Ro­
ku Turystycznego postanowiliś­
my w tym sezonie wiosenno-let­
nim położyć nacisk na zdjęcia o

charakterze turystycznym. Liczy,
my przy tym, że koła fotoamato-
rów wykorzystają tę okazję do

przygotowania odpowiednich wy­
staw. Akcję tę zainicjowała Huta
im. Lenina, a ściślej Rada Zakła­
dowa Walcowni Zimnej Blachy,
wystawą prac fotograficznych
WŁADYSŁAWA ROSPONDKA

(Kraków 30, Osiedle Kolorowe 3/26)
pt. „Wypoczynek po pracy”. Wy­
stawę zorganizowano w ramach
V Olimpiady Kulturalnej. W du­
żej sali zgromadzono kilkadziesiąt
fotogramów o wysokich walorach

artystycznych. Przedstawiają one

najróżniejsze sceny z wielu akcji
organizowanych na terenie Nowej
Huty w ramach „wypoczynku po
pracy”.

Spośród licznych prac wybraliś­
my dla naszego Kącika jedną tego
autora, zatytułowaną „C h w i-
la wytchnienia” z cyklu
„Hutnicy na turystycznych szla­
kach”.
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Podszedł gospodarz meliny, przysiadł między
mną a hersztem bandy na niskim stołku, jakie
kobiety używają przy dojeniu krów. Szeptał
do „Harnasia” o jakimś Franku z Czorsztyna,
że często chodzi na posterunek, że trzeba się
go wystrzegać, namawia aby wstępować do
ORMO, można by go „sprzątnąć”, ale byłby
„szum”; o nowej nauczycielce, która będzie
uczyć w miejscowej szkole, podobno „czerwo­
na”; o takim jednym co zbiera podatki od go­
spodarzy. Najdłużej jednak rozwodził się na

temat miejscowej spółdzielni, że przywieźli
dużo towaru i że mają wysoki utarg.

Zrozumiałem o co mu chodzi, „nadawał”
bandzie napad. Meliniarz wspomniał jeszcze,
że w sobotę wieczorem w kasie mają najwięcej
pieniędzy. Można by podejść... Sklep zamyka
tylko kierownik i sprzedawczyni...

— I mnie byście coś odpalili — szepnął.
Góral przymrużył chytrze oko i zerknął na

herszta bandy — czekał co odpowie.
„Harnaś” słuchał go z zainteresowaniem, ale

się zreflektował. Wiedział, że słyszałem ich roz­
mową, a raczej to, co mówił łasy na łatwy zysk
z rabunku gospodarz.

Zośka z gospodynią przerwały im, podały na

stół bochenek Chleba i dwie miski pachnącej
wędzoną słoniną jajecznicy. Podzieliliśmy się
na dwie grupy, każda skupiła się przy jednej
misce. Pierwszy złapał za łyżkę „Szatan”.

W tym momencie do izby niespodziewanie
wpadł zdyszany wyrostek, za nim „Grandziarz".

— Wojsko we wsi... wyrzucił z siebie jednym
tchem.

Wszyscy poderwali się z miejsc, odskoczyli
od stołu, chwycili za broń. „Szatan” pociągnął
za sobą „Grandziarza” — wybiegli przed cha­
tę. Zadźwięczały porzucone łyżki, potrącona
przez kogoś butelka po bimbrze z trzaskiem
stoczyła się na ziemię.

— Jezus — Maryja,
dyni.

— Gdzie oni są — krzyknął do wyrostka
„Harnaś”.

— Stanęli koło gospody.
— Ilu?

lamentowała gospo-

— Dwóch przyjechało na motorze... Za nimi
ciężarówka przykryta plandeką, w środku żoł­
nierze... nie widziałem ilu... pytali o posteru­
nek...

— Jeden
— Tak.
— Zgasić

mną... wy
możecie się

Zośka owinęła się w chustkę, gotowa do
drogi, Maryśka zawahała się chwilę. W izbie
ciemno... meliniarz zgasił światło. Wypadliśmy
do sieni. „Harnaś” otworzył drzwi na pole,
stanął w progu, nasłuchiwał...

— Nie wychodzić jeszcze — syknął — mogą
być już blisko...

W nikłym świetle Księżyca, przez otwarte

drzwi, dostrzegłem przyczajonego „Szatana” —

kłęczał z kaemem, jak przylepiony do płotu,
gotowy w każdej chwili razić niewidzialnego
jeszcze przeciwnika. „Harnaś” błyskawicznie
dysponował.

— Idziemy na przełaj w górę, na Mizerną...
byle dopaść lasu. Pierwszy „Szatan’ ’z RKM-em
i „Grandziarz”.. potem dziewczyny i was dwóch,
wskazał na mnie i stojącego obok... z tyłu ja
z resztą. Zachować odległość... gdyby otoczyli,
przebijamy się...

(Ciąg dalszy nastąpi)
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PRZECIW KOROZJI

Straty powodowane ko­
rozją są olbrzymie (w Pol­
sce 8 miliardów zł rocz­
nie). W CSRS powołano
do życia specjalne przed­
siębiorstwo, zatrudniające
1,5 tys. pracowników, któ­
re wytwarza dla całego
kraju sprzęt przeznaczony
do prac antykorozyjnych.

W CZOŁÓWCE
NRD znajduje się w czo­

łówce ośmiu państw naj­
bardziej rozwiniętych pod
względem przemysłowym,
które wytwarzają 80 proc,
światowej produkcji prze­
mysłu chemicznego. Gałę­
zią, na którą wydatkuje
się obecnie w NRD naj­
większe środki, jest petro­
chemia,

ORYGINALNA MASZYNA

W Związku Radzieckim

przechodzi pomyślnie pró­
by oryginalna maszyna
frezarska do cięcia za­
marzniętych gruntów. Zie­
mię spomiędzy dwóch

szczelin wyciętych przez
maszynę można wyjmować
rwykłą koparką.

SKARBY Z ZIEMI

W energetyce Węgier
coraz większą rolę odgry­
wa gaz ziemny i ropa naf­
towa. W roku bieżącym
sakłada się wydobycie 400
tys. metrów sześciennych
gazu ziemnego więcej niż
ubiegłego roku.

BUŁGARSKA CHEMIA

W tym roku rozpocznie
Bię koło Warny budowa

największego w kraju kom­
binatu nawozów mineral­
nych, który po pełnym
rozruchu dawać będzie po­
nad milion ton nawozów

azotowych i fosforowych.
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Indagowany przez władze policyjne
o cel swego przybycia do Krakowa w

dniu 12 lipca 1912 roku, Lenin odpo­
wiedział wymijająco: „Do Galicji przy­
jechałem, chcąc zapoznać się z tutej­
szymi warunkami agrarnymi, ponie­
waż interesuję Się najbardziej tymi
zagadnieniami. Mam zamiar również
nauczyć się języka polskiego...”

Nieco inaczej krakowski etap w

swoim burzliwym życiu określił Le­
nin w liście do M. Gorkiego, datowa­
nym z Krakowa z VIII 1912 r.: „Pytacie,
w jakim celu przebywam w Austrii? KC
umieścił tu Biuro (niech to zostanie
między nami), granica blisko, wyko­
rzystujemy ją, bliżej do Pitra, na trze­
ci dzień mamy stamtąd gazety, pisać
do tamtejszych gazet jest o wiele łat­
wiej, współpraca układa się lepiej...”

Dodajmy, że w Krakowie trwały
jeszcze wciąż żywe tradycje rewolu­
cyjnej działalności Waryńskiego, tutaj
„Józef” — Feliks Dzierżyński — or­
ganizował „technikę” SDKPiL, dzia­
łały organizacje SDKPiL i PPS-Lewi-
ca, tu znalazła schronienie niemal 12-
tysieczna kolonia emigrantów z Kon­
gresówki, Kraków wreszcie był sie­
dzibą (ul. Wiślna 8) centrali Związku
Pomocy dla Więźniów T."'., „

który posiadał swoje oddziały w Pra­
dze, Genewie, Londynie, Oslo, Kopen­
hadze i... Detroit.

Z dniem 2 lipca 1912 roku, z chwilą
przybycia Włodzimierza Iljicza, stał
się Kraków siedzibą Biura Zagranicz­
nego KC partii bolszewików. Tu prze­
prowadzał okresowe narady z jej

Jednyrń z wielkich proble­
mów Afryki jest niezwykła
ilość języków, razem ponad
tysiąc. Niektóre z nich — to

języki literackie w pełnym
tego słowa znaczeniu, inne —

dzięki posiadaniu tradycyjnej
ortografii — są używane przy
rozpowszechnianiu tekstów
szkolnych lub religijnych.
Znaczna jednak liczbą języ­
ków afrykańskich istnieje tyl­
ko w formie mówionej.

Co sądzić o tej fantastycz­
nej różnorodności językowej?
Wielu Afrykańczyków dopa­
truje się w tym zjawisku
wielkiego skarbu. W tych nie­
zliczonych językach mieści się
bogata poezja i myśli, które

Stanisław Peters

przedstawicielami, redagował wydawa­
nego w Paryżu „Socjaldemokratę", wy­
dawał odezwy i pisma ulotne, pisy­
wał codziennie listy, notatki i arty­
kuły do „Prawdy”, która przed ro­
kiem 1914 aż 8 razy musiała zmieniać
swoją nazwę...

W tej sytuacji polskie kontakty wo­
dza światowego proletariatu musiały
być dość ograniczone. Niemniej żywo
interesował się on przebiegiem walki
SDKPiL i PPS-Lewicy z nacjonali­
styczną ideologią PPSD oraz bacznie
obserwował rewolucyjno-burżuazyjne
ruchy narodowo-wyzwoleńcze na tere­
nie Galicji. Przede wszystkim jednak
stale współpracował z redakcją wycho­
dzącego w Krakowie „Więźnia Politycz­
nego”, interesował się życiem wewnę­
trznym ZPWP, do którego zresztą od
grudnia 1912 roku formalnie należał,
płacąc regularnie składki w wysokoś­
ci 1 korony miesięcznie!

Jeszcze wcześniej, bo już 16 lipca
1912 r. ogłosił Lenin w „Gazecie Ro­
botniczej”, organie warszawskiego ko­
mitetu SDKPiL, wnikliwy artykuł o

sytuacji w partii bolszewickiej.

publikacji „O prawie narodów do sa-

mookreślenia” napisał wyraźnie: „Na­
przód” jest zgoła kiepskim i niemar-
ksistowskim organem’’. Dlatego też ze

swej strony gazeta marginesowo po­
traktowała to ważne krakowskie wy­
stąpienie Lenina z 18. IV. 1913 roku.
Dość często natomiast występował Le­
nin na zebraniach zamkniętych w lo­
kalu akademickiego -stowarzyszenia
„Spójnia”, gdzie wygłosił kilka odczy­
tów. Stowarzyszenie to należało do
Związku Młodzieży Postępowej i sku­
piało znaczny odłam królewiackich e-

migrantów spod znaku SDKPiL i PPS-

Lewicy. M. in. 21 marca 1914 roku wy­
głosił Lenin w lokalu „Spójni” odczyt
na temat „Rosyjska socjaldemokracja a

kwestia narodowa”, który wywołał
szczególnie żywą dyskusję. Niestety,,
również tekst i tezy tego odczytu zagi­
nęły.

*

Krakowskie, polityczne kontakty
Włodzimierza Iljicza znalazły w jego
dziełach stosunkowo niewielkie, cho­
ciaż wcale wyraźne odbicie. O jego
prywatnych, osobistych związkach i

MEDYCYNA
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Władysław Błachut LENIN W POLSCE

Krakowskie kontakty
przyjaźniach z Polakami, z prostymi
ludźmi oraz inteligencją Krakowa i
Podhala, szeroko relacjonuje N. Krup­
ska w swoich wspomnieniach. O ile
chodzi o Kraków, to najlepiej charak­
teryzuje stosunek Lenina do naszego
miasta jeden krótki cytat: „Kraków
bardzo się podobał Iljiczowi — przy-

— ■„
Lenin przebywał w naszym mieście

i województwie od 2 lipca 1912 do 29
sierpnia 1914 roku — a więc ponad 2
lata. Traktowano go tutaj z szacunkiem
i sympatią. W czasie jego sierpniowe­
go aresztowania nie tylko wybitni pi­
sarze i politycy, ale również ludzie
zwykli zabiegali o jego zwolnienie z

nowotarskiego więzienia. Udało się w

ten sposób przyśpieszyć jego wyjazd
z ogarniętej wojną Galicji i zapobiec
jego ponownemu aresztowaniu. Fakt
ten miał niewątpliwie . decydujący
wpływ na dalsze koleje jego osobistego
życia, na zwycięski triumf Wielkiej
Rewolucji Październikowej przed 50
laty...

Nie stronił także od osobistych kon­
taktów ż postępowymi ludźmi zarów­
no w Krakowie, jak na Podhalu, cho­
ciaż raz tylko — ze względów konspi­
racyjnych — zdecydował się wygłosić
publiczny odczyt o charakterze poli­
tycznym.

Miało to miejsce w dniu 18 kwiet­
nia 1913 roku w siedzibie Uniwersy- pominął mu Rosję..;
tetu Ludowego im. A. Mickiewicza
przy ul. Szewskiej 16. Tytuł odczytu:
„Ruch robotniczy w Rosji a socjalde­
mokracja”. Obecnych ok. 300 osób.
Niestety, nie zachował się tekst, a

nawet tezy tej ciekawej prelekcji —

chociaż z bieżącej notatki prasowej w

„Naprzodzie” i z późniejszych wspom-
Politycznych. nień świadków tego wystąpienia wy­

nika, że przyszły organizator zwycięs­
kiej Rewolucji Październikowej suro­
wo rozprawił się z kompromisową po­
stawą rosyjskich i polskich socjalde­
mokratów. Zresztą stosunek Lenina
do organu krakowskich socjaldemo­
kratów był zdecydowanie krytyczny.
W jednym miejscu swej rewelacyjnej

badaniach okazało się jednak,
że każdy z języków afrykań­
skich posiada olbrzymie słow­
nictwo i subtelne systemy
dźwiękowe, z którymi trudno
sobie poradzić — a systemy
gramatyczne tak zawiłe, że

prawie żaden z nich nie został
opisany w sposób zadowalają­
cy i wyczerpujący. Słownik
Abrahama dla języka yorubu
zawiera... 45 000 wyrazów,
które są tylko jego częścią...
Nad tym jednym językiem

..dwaj uczeni, Abraham i Bar-
gery — pracowali 65 lat!

Zainteresowania językami
afrykańskimi sięgają XVII
wieku. Pojawiły się wów­
czas obszerne zestawy słów
oraz szczegółowe studia gra­
matyczne i leksykalne.

W ciągu XVIII wieku zaz­
naczył się stopniowo wzrost

znajomości języków afrykań­
skich. Przyszła moda na zbie­
ranie danych z zakresu słow­
nictwa. Po opanowaniu Afry­
ki przez państwa kolonialne
pojawiła się potrzeba znajo­
mości języków afrykańskich
dla celów administracyjnych.
Po II wojnie światowej wzro­
sło niepomiernie zaintereso­
wanie w tym kierunku, nie
tylko wśród językoznawców
europejskich i amerykańskich,
lecz także wśród uczonych a-

frykańskich. Mimo to jednak
na całym świecie można się
doliczyć zaledwie 100 lingwis­
tów afrykańskich.

OSTROŻNIE z TECHNIKĄ!

PRYWATKI
1•••

decybele

NAUKA

Afrykańska
WIEŻA BABEL

„Prywatki” ciężkim echem
rozchodzą się po osiedlach
mieszkaniowych. Nie najważ­
niejsze są nawet plotki, kto
kogo I jak długo odprowa­
dzał, gdzie rankiem znalazły
się butelki, lub przeciwnie
— gdzie zginęło mleko. Zda­
rza się. Najgorsze jest to e-

cho w sensie dosłownym: de­
cybele big-beatu wzmocnione
porcją pieśni wojskowych i

wędrujące przez piętra z za­
dziwiającą łatwością. Nowocze­
sne budownictwo ma

terystykę akustyczną
do studni.

Dlaczego tak jest i
mu zaradzić — próbują od­
powiedzieć naukowcy z Za­
kładu Akustyki w Instytucie
Techniki Budowlanej. Trzeba
uprzedzić, że wnioski nie bę­
dą optymistyczne. W nauko­
wej wersji sprawa zyskała
jednak kilka nowych aspek­
tów. Warto o nich wiedzieć,
a przy współpracy sąsiadów
można przeprowadzić nawet
kilka prostych doświadczeń...

Otóż dźwięki przechodzące
przez piętra dzielą się — we­
dług pochodzenia — na po­
wietrzne i uderzeniowe (przy­
tupy). Przenikliwość ich wzra­
sta z częstotliwością, jest wię­
ksza dla wyższych tonów. Fe-

charak-
zbliźoną

jak te-

wnie dlatego też w czasie
domowych awantur u sąsia­
dów bardziej słychać kobiety
1 błędne jest wyciąganie wnio­
sków opartych o inne prze­
słanki. Niekorzystnie wresz­
cie, co Już trudniejsze jest
do sprawdzenia, wpływa na

tłumienie hałasów rozległość
pomieszczeń mieszkalnych.

Domowe hałasy mamy obec­
nie ujęte w przepisy normy
państwowej (PN-63/B-02151).
Precyzuje ona szczegółowo, i-
le decybeli w różnych często­
tliwościach dźwięków powinno
być pochłaniane przez strop.
Badania przeprowadzane w

Instytucie miały właśnie na ce­
lu porównanie wyników osią­
ganych w budownictwie, z o-

bowiązującyml przepisami. A -

paraty do wytwarzania i po­
miaru hałasu potwierdziły to,
co wiemy intuicyjnie: jest ile.

Nie będziemy wyliczać oś­
miu różnych systemów konst­
rukcyjnych, które w nieświa­
domości technicznej prymity­
wnie nazywamy zawsze sufi­
tem 1 podłogą. Dość, że wszy­
stkie one, w mniejszym lub
większym stopniu, tej normie
hałasowej nie odpowiadają.
Niektóre, z racji swych właś­
ciwości akustycznych, nada­
wałyby się bardziej na instru-

menty muzyczne, gdyby przy­
szła komuś ochota zbudować
taki wielki bęben.

Badania Zakładu Akustyki
doprowadziły do stwierdzenia,
że wszystkich owych spraw­
dzanych konstrukcji stropo­
wych nie należy stosować bez

odpowiednich zabezpieczeń
przeciwdżwiękowych. Skon­
trolowane też zostały doświad­
czalnie różne rodzaje takich

zabezpieczeń.
Są to zabiegi dość skompli­

kowane technicznie. Propono­
waną tamą dla decybeli jest
np. konstrukcja tzw. pływają­
cej podłogi. Polega to na po­
łożeniu na stropie warstwy
sprężystej ze styropianu, wa­
ty szklanej, pianizolu lub

trzciny, a następnie przykry­
ciu jej warstwą dociskową z

betonu, żużlobetonu lub gipsu.
Na tym dopiero kładzie się
wierzchnią warstwę podłogo­
wą. Czy jednak takie wyma­
ganie jest reaiue?

Jednym z niedawnych spo­
strzeżeń ze świata współcze- |

snej medycyny — stało się i
zaliczenie do rzędu trzech

[ najbardziej rozprzestrzenia- i
i nych i zagrażających człowie­

kowi chorób — cukrzycy.
i Właśnie w ostatnich dziesię­

cioleciach zaatakowała ona —

po raku i schorzeniach serca I
oraz systemu krążeniowego — |
szczególnie mieszkańców w

krajach, które osiągnęły wy- I
soki stopień cywilizacji i zmie- I

rzają do uzyskania coraz i
wyższego poziomu stopy ży­
ciowej.

Te stwierdzenia wraz z naj­
nowszymi pracami badawczy­
mi — skłoniły uczonych do
podjęcia prób w zakresie no­
wej metody wczesnego rozpo­
znawania cukrzycy. Albowiem
wczesna diagnoza tej choro­
by stanowi najważniejszą
broń w ręku lekarza. Prakty­
ka dowodzi tu, że jeśli cu­
krzyca w swym stadium po­
czątkowym wywołuje prawie
niezauważalne dolegliwości —

to bez prowadzenia procesu
leczniczego, może spowodo­
wać zaburzenia wzrokowe,
choroby nerek, a przede wszy­
stkim — nieodwracalne szko­
dy w funkcjach serca i na­
czyń krwionośnych. 70 proc,
wszystkich „cukrzyków" u-

miera na skutek choroby
wieńcowej oraz tzw. zawałów
serca.

Jednakże rozpoznanie
krzycy we właściwym
mencie — stwarza pacjentowi
szanse „warunkowej zdrowot­
ności". Już tylko w wyniku
stosowania odpowiedniej die­
ty, ubogiej w węglowodany —

lub (przy nieco bardziej za­
awansowanym stadium cho­
robowym) leczenia za pomocą
tabletek, które pobudzają pro­
dukcję własnego hormonu in­
suliny w organizmie ■— pa­
cjent chory na cukrzycę, któ­
ra jeszcze nie przybrała po­
ważniejszych form — może
zostać stosunkowo łatwo i

szybko wyleczony.
Ale również i cięższe przy­

padki łagodzi systematyczne
dawkowanie insuliny pocho­
dzenia zwierzęcego; i to w

zasadzie, aż do końca życia.
Zaledwie 2 proc, wszelkich ty­
pów cukrzycy przyczynia się
do zgonu chorego.

Nowa metoda, prowadząca
do opanowania wzrostu wy­
padków chorobowych — po­
lega wg opinii angielskich,

francuskich, szwedzkich i nie­
mieckich fachowców — na

wypełnieniu przysłanego, le­
karskiego testu wraz z podję­
ciem eksperymentalnych ba­
dań, samodzielnie przez każ­
dego obywatela kraju. Isto­
tą tych badań jest posłużenie
się specjalnym rodzajem ka­
wałka materiału z tworzyw
sztucznych, barwionego na

żółto — który w dwie godzi­
ny po spożyciu obfitego w

cukier pożywienia — należy
zamoczyć w urynie — i ode­
słać do placówki lekarskiej,
prowadzącej badania nad cu­
krzycą. Jeśli materiał zabar­
wi się na zielono — wówczas
oznaczałoby to podejrzenie o

cukrzycę. Wypełniający test

byłby natychmiast wzywany
na gruntowne przebadanie.

Naturalnie, obok tego ro­
dzaju sprawdzianów — test

obejmuje także niewielką ilość
pytań, dotyczących bliskich
krewnych, którzy chorowali
lub chorują na cukrzycę; rów­
nież tak zdawałoby się odle­
gła sprawa, jak urodzenie
dziecka o wadze powyżej 4,5
kg — czy dolegliwości nerko­
we, mogą świadczyć o zjawi­
skach towarzyszących, albo o

następstwach — cukrzycy.
Już wstępne próby takich

ankiet cukrzycowych dopro­
wadziły np. w Monachium do
ujawnienia ponad 10 tys. cho­
rych, którzy w ogóle nie po­
dejrzewali, że atakuje ich
właśnie to schorzenie. Podob­
ne wyniki osiągnęły także
placówki zdrowia w kilku in­
nych krajach zachodnich. (Bo)

Skomplikowane
dzieje zie­

mi, na której rozłożyły
się wielokilometrową pa­
noramą obiekty krakow­
skiej Huty im. Lenina, po­
wodują, że czas tu mie­

rzy się niezwykłą miarą. Histo­
ria zamierzchła odkryta w la­
tach współczesnych dzięki roz­
machowi robót odsłania wcze­
snośredniowieczny obraz tych
terenów, wizję dymiących pie­
ców i pracy protoplastów — hut­
ników z zarania tysiąclecia. U-
jawniły się zarysy osadnictwa
młodszej epoki żelaznej, wcze­
śniejszej epoki brązu i pradaw­
nych śladów osadnictwa epoki
kamienia gładzonego. Na te za­
mierzchłe czasy Starej Huty
nakłada się historia Nowej Huty,
s, nonim zmian, o których mówi
się już także w kategoriach hi­
storycznych.

Z mozaiki pojęć o starym i no­
wym — zakładając względność
tych pojęć — wyłowić można
zawsze ten sam, jeden punkt, od
którego biegną ślady w prze­
szłość i przyszłość kombinatu.
Jest nim data narodzin koncep­
cji budowy współczesnej Nowej
Huty i jej pierwsza wizja, która
nabierając realnych kształtów —

pozwoliła odsłonić także tajem­
nice wieków.

O tym odcinku historii kom­
binatu na ogół się nie pamięta,

wstępnym, tam również opraco­
wywano projekt pierwszej roz-

budowy naszej Huty i jej wa­
riant maksymalny. Kilkunasto­
osobowa grupa projektantów
„Gipromezu” nie rozstawała się
z kombinatem przez długie lata.
W każdym punkcie tych kon­
taktów sondowanie opinii o nich
wśród naszych budowniczych
Kombinatu Lenina potwierdzało
nieodmiennie wypróbowaną
prawdę. Mówili Sawsze: współ­
praca układa się bardzo dobrze.
Nasi goście reprezentują wysoki
poziom wiedzy fachowej.

Tą drogą do kronik Huty wpi­
sało się trwale nazwisko główne­
go inżyniera Aleksandra Kły-
czowa i ekspertów, którzy ba­
wili w Krakowie dla przepro­
wadzenia rozruchu i montażu

urządzeń.
Z dużym sentymentem wspo­

minają pracownicy Kombinatu
inż. Chryzanfa Zybina, który w

czasie budowy pierwszego etapu
Huty był głównym inżynierem
projektu. Był to okres bardzo
ciężki, nie mieliśmy wtedy tego
doświadczenia, co dziś. Do tej
grupy należą m. in. inż. Michał
Jołsakow, który prowadził mon­
taż i rozruch walcowni zgniata­
cza i walcowni zimnej.

W roku 1961 rozruch walcow­
ni profili drobnych prowadziła
grupa ekspertów radzieckich w

Zofia Lewartowska

gdyż nie umożliwiał naocznej
konfrontacji. Mieszkańcom mia­
sta i budowniczym wryło się w

pamięć jako początek Huty owo

południe na cichych polach obok
małego, białego domku i sylwet­
ka murarza Wadowskiego, kła­
dącego pierwszą cegłę. W jego
ruchu szukali obrzędowości mo­
mentu historycznego. A przecież
wówczas Huta już właściwie
istniała...

Zarysowali jej kształt ludzie,
pozornie bardzo odlegli od dy­
skusji — czy i gdzie budować
kombinat, który zdubluje przed­
wojenną, globalną, krajową
produkcję stali. Projekt wstęp­
ny, a następnie projekt budowy
już zlokalizowanej w Krakowie
realizowany był w Moskwie
przez „Gipromez” w latach
1948—49. Właśnie tam się zaczę­
ło...

Od
chwili, gdy kombinat z

desek projektanckich prze­
niósł się w żywy, wybrany
teren, zmieniła się też faza re­

alizacji wspólnego dzieła. Z ab­
solutnej nicości wiejskiego kra­
jobrazu wydostawały ją już ręce
polskich robotników, wzboga­
canych narastającą ilością wła­
snej myśli technicznej i rosnącą
kadrą specjalistów. W czasie
pierwszych dni pracy na mogil­
skich błotach czuwali jednak
także inżynierowie radzieccy,
służąc polskim kolegom radą i

pomocą. Praca „Gipromezu” nie
skończyła się zresztą na etapie

składzie: inż. Jakub Breżniew,
inż. Wasyl Żeleźniak, inż. Grze­
gorz Gołowienko i inż. Wasyl
Kiryjenko.

Inż. Jakub Breżniew — brat
Leonida Breżniewa, I sekretarza
KC KPZR — prowadził potem
rozruch walcowni drutu. Prze­
bywał w Hucie do końca 1963 r.,
wspominają go wszyscy bardzo
serdecznie, pamiętają jego kole­
żeństwo i cenią umiejętności
metalurga-walcownika.

szyscy oni, wymienieni tu-,
taj i nie wymienieni —

wracają często myślą do
krakowskich czasów. Momenty
trudne, pełne nerwowego napię­
cia, zwycięstwa nad oporną ma­
terią mocno zapadły w naszą i
ich pamięć. W tych warunkach
spajają się najmocniej ludzie
wspólnie walczący. Wystarczy
spojrzeć na listy i pocztówki od
nich, przesyłane po wyjeździe z

Polski. Jest w nich dużo ciepłych
słów.

Ludzie specjalności technicz­
nych nie szafują na ogół ser­
decznościami, słownictwo ich
mierzone wytężoną pracą, gonio­
ne czasem i sprawdzane reali­
stycznymi wynikami ucieka od
barwnych sformułowań. W tym
jednak wypadku odnotować trze­
ba odstępstwo od reguły. Sche­
mat okolicznościowej grzeczności
wypełnia się głęboką treścią.

Tym mierzy się właśnie poję­
cie przyjaźni.

mogą wzbogacić światową
kulturę. Wiele z tych języków
stanowi obecnie olbrzymi
zbiór zaszyfrowanych doku­
mentów umożliwiających ba­
danie historii i prehistorii
Afryki. Zbadanie ich pozwoli
poznać kontakty handlowe,
militarne, małżeńskie, religij­
no-ideologiczne lub artystycz­
ne. Np. zapożyczenie przez
wiele zachodnioafrykańskich
języków wyrazu jinn (dżinn) z

pogańsko-arabskich tradycji o

złych duchach, mówi coś nie
coś o 'arabsko-afrykańskich
kontaktach sprzed stuleci. Do­
tychczas te „dokumenty” — w

zakresie, w którym stanowią
trudny szyfr — przeważnie nie
zostały odczytane. Wiele trud­
ności hamuje badania lingwis­
tyczne, a w pierwszym rzędzie
— ilość tych języków oraz

ich rozproszenie w setkach
Odciętych od siebie obszarów.

Panuje ciągle jeszcze prze­
konanie, jakoby języki afry­
kańskie były łatwe do opa­
nowania, ponieważ są „pros­
te” czy „prymitywne”. O ję­
zyku yorubu wygłaszano ta­
kie właśnie, lekceważące opi­
nie i sądzono, że ma niewiel­
ki zasób słów i „gramatykę,
którą można wypisać na

znaczku pocztowym”. Przy

Pierwszym zadaniem lin­
gwisty jest zarejestrowanie
rozmaitych dialektów oraz

ustalenie, który z nich nadaje
się do tego, by stać się języ­
kiem literackim. Nie musi to

być zresztą dialekt najbar­
dziej rozpowszechniony —

lecz być może taki, który po­
siada najstarsze tradycje, lub

którego wymowa stwarza

najmniejsze trudności.
W ostatnich latach mię­

dzynarodowa grupa lingwis­
tów wybrała sześć głównych
języków zachodnioafrykań-
skich i zaproponowała wspól­
ny alfabet z możliwie jak
największymi uproszczeniami,
celem zaoszczędzenia krajom
afrykańskim trudności tech­
nicznych i ekonomicznych, ja­
kie hamowały poważnie w

przeszłości akcje wydawnicze
i nauczanie podstawowe. Na­
czelne języki afrykańskie ma­
ją już do dyspozycji instytucje
wydawnicze, które publikują
ważne i interesujące materia­
ły oświatowe: podręczniki,
pisma, broszury. Chodzi jed­
nak nie tylko o rozwijanie I
urozmaicanie tej produkcji
wydawniczej, lecz przede
wszystkim — o popieranie
spontanicznej twórczości lite­
rackiej.

NOWY DOKUMENT PAWŁA VI (ogłoszony 28
marca) najlepiej chyba scharakteryzują stwierdze­
nia jego poprzedników od Leona XIII do Plusa
XII. Leon XIII, autor „Rerum Novarum” pierw­
szej encykliki zawierającej społeczną naukę Ko­
ścioła katolickiego doby kapitalizmu, pisał w 1891
roku: „Kwestia społeczna korzystnie rozwiązaną
być nie może inaczej, jeno przez stwierdzenie
i uznanie prawdy, iż własność prywatna jest świę­
tą i nietykalną”. 40 lat później Plus XI w swej
encyklice społecznej powtórzył to samo, a mówiąc
o kapitalizmie 1 krytykując jego złe strony napi­
sał: „Ustroju jako takiego potępić nie można —

sam w sobie nie jest zły”. I jeszcze Pius XII,
oświadczający w 1951 r.: „Kościół broni prawa pry­
watnej własności, uważając to prawo za zasadni­
cze, nietykalne”.

Jan XXIII podważył te zdecydowane
stwierdzenia. A dziś? „Własność prywatna
nie stanowi dla nikogo prawa bezwarunko­
wego i absolutnego”. Te słowa pochodzą wła­
śnie z najnowszej encykliki Pawła VI „Popu-
lorum Progressio” — „O postępie ludów”.
Znamionują wyraźnie zwrot, jaki dokonał się
w postawie Kościoła w ciągu ostatnich lat.
Encyklika zawiera więcej tego rodzaju
stwierdzeń. Głosi się w niej, że „prawo wła­
sności nie może być nigdy stosowane ze szko­
dą dla wspólnego dobra”. Papież opowiada
się nawet za wywłaszczeniem. Pisze: „Dobro
ogółu wymaga niekiedy wywłaszczenia, a

mianowicie, kiedy pewna własność ze wzglę­
du na swoją wielkość, ze względu na niski
lub żaden stopień wykorzystania, ze względu
na nędzę, jaka wynika z tego dla ludności,
ze względu na poważne szkody, jakie to wy­
rządza interesom kraju — stanowi przeszko­
dę dla rozwoju ogólnego dobrobytu". A więc
reformy, a więc wywłaszczenie? Do czasu

Jana XXIII Kościół zdecydowanie odrzucał
wszelkie formy wywłaszczenia, nacjonaliza­
cji, uważając je za bezprawie sprzeczne

z prawem boskim i naturalnym. I to stano­
wiło jeden z głównych powodów jego nega­
tywnego, potępiającego stosunku wobec so­
cjalizmu.

PAWEŁ VI dokonuje także krytyki określonych
form kapitalizmu, który — Jak pisze — „zysk uwa­
ża za główny czynnik postępu gospodarczego, kon­
kurencję za najwyższe prawo ekonomii, zaś wła­
sność prywatną środków produkcji za prawo abso-

bru”. Jeśli dziś spojrzy się na sytuację Ameryki
Łacińskiej znajdzie się tam niemaio krajów,
w których tyrania, terror, niesprawiedliwość się­
gają niemal granicy ostatecznej.

Najwięcej uwagi papież poświęcił sytuacji kra­
jów ubogich, wzywając narody bogate do pomocy.
W encyklice przestrzega się przed nowymi forma­
mi neokolonlalizmu, ukrytego „pod formą pomocy
finansowej lub technicznej... dążącego do obrony
lub zdobycia hegemonii”. Usuwanie dysproporcji.

Włodzimierz Wanat

NOWA ENCYKLIKA
lutne”. Stanowi to zakwestionowanie podstawo­
wych cech kapitalistycznego systemu. Co prawda,
papież ostro potępia „pewien rodzaj kapitalizmu”
chociaż w innym, współczesnym, który określa
mianem industrializacji — widzi dobre strony: or­
ganizację pracy i postęp w przemyśle.

Kreśląc obraz nędzy mas, papież nawołuje do
reform. „Należy się spieszyć” — pisze. Nędza i nie­
sprawiedliwość mogą doprowadzić do rewolucji.
I znów mamy nowe elementy stanowiska Kościoła.
Encyklika nie akceptuje rozwiązań drogą rewolu­
cyjnych powstań. Ale czyż postęp społeczny, likwi­
dacja wielkiej własności dokonują się tylko w dro­
dze powstań zbrojnych?

Zresztą — sprzeciwiając się w ogólności powsta­
niom rewolucyjnym — papież w pewnych wypad­
kach Je dopuszcza. Uważa, że są konieczne w przy­
padkach „oczywistej i długotrwałej tyranii, która
ogranicza poważfaie podstawowe swobody jednostki
1 wyrządza niebezpieczne szkody wspólnemu do-

walka z nędzą i niesprawiedliwością są najlepszą
drogą budowy trwałego pokoju.

Encyklika potępia również wszelkie formy ra­
sizmu.

OSOBNA CZĘŚĆ dokumentu papieskiego,
która wywołała wiele komentarzy w świe­
cie, dotyczy problemów demograficznych. Pa­
pież docenia trudności, jakie stwarza dla roz­
woju zbyt szybki przyrost ludności. I tutaj
wypowiada nowe zdanie. Dopuszcza inter­
wencję władz państwowych w kontroli uro­
dzeń z zastrzeżeniem, że muszą być zgodne
z „wymogami prawa moralnego i szanować
wolność pary małżeńskiej” w decydowaniu
o liczbie potomstwa. W tej kwestii papież
kładzie nacisk na odpowiedzialność rodziców.
To stanowisko oznacza pewien postęp w po­
stawie Kościoła wobec planowania rodziny.

Prasa światowa tłumaczy je jako zgodę na

dopuszczalność środków antykoncepcyjnych,
co oznaczałoby ustępstwo wobec powszech­
nych żądań katolików i w sytuacji grożącej
Kościołowi izolacją, nawet wśród innych wy­
znań chrześcijańskich, które dopuszczają pla­
nowanie rodziny nie tylko metodą naturalną.

POWSTAJE PYTANIE, dlaczego Kościół obecnie
tak pospiesznie koryguje swą doktrynę społeczna,.
Najogólniej można odpowiedzieć, że sojusz Ko­
ścioła z kapitalizmem, opór przeciw reformom spo­
łecznym, uświęcenie własności prywatnej przynio­
sły mu zbyt Już widoczne szkody. Przecież dlatego
miliony katolików odwróciły się od niego, popie­
rając polityczno-społeczny program lewicy, który
wyrażał ich nadzieje 1 dążenia. Podobnie w kra­
jach tzw. trzeciego świata, skompromitowany
związkiem z kolonializmem — w Jednych, sojuszem
z warstwami posiadającymi — w drugich, prze­
stał się liczyć tam, gdzie kolonializm /lpadł i tam

gdzie warstwy posiadające straciły swą władzę lub
wpływy.

Potrzeba było przemówić innym języ­
kiem, należało powtórzyć hasła od dawna już
głoszone przez ruchy socjalistyczne i lewi­
cowe, skoro te cieszą się tak dużą popular­
nością i skoro są realizowane w praktyce
w coraz większej liczbie krajów. Encyklikę
poprzedził zresztą umacniający się nurt po­
stępowy wśród duchowieństwa i hierarchii
wielu krajów ubogich.

Czytając dokument papieża można również
zapytać: czyż możliwa byłaby taka postawa
Kościoła bez osiągnięć socjalistycznego syste­
mu społecznego, bez programu, który jeao
rzecznicy — komuniści, od dziesiątków lat
przedstawiają całemu światu i urzeczywist­
niają. go? Kościół zgadza się dziś po części,
przynajmniej w niektórych oficjalnych enun­
cjacjach, na idee — które od dziesięcioleci
zwalczał, idee stanowiące nieodłączną część
naszego działania i myślenia.
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Istnieją tacy obserwato­
rzy naszego życia kultural­
nego, naszej sztuki współ­
czesnej, którzy są głęboko
zaniepokojeni rzeczywiście
niewielką ilością ważkich
debiutów artystycznych.
Niepokój ten powiększa
jeszcze świadomość, że ta

niechybnie malejąca liczba
wybitnych wystąpień w nie­
zwykle nikłym procencie
odpowiada liczbie młodych,
pełnych wigoru i chęci
zdobycia kariery artystów
opuszczających podwoje
bardzo już licznych u nas

uczelni artystycznych aka­
demickiego stopnia,

Rzecz jasna, że na ten

stan rzeczy, istniejący o-

biektywnie — składa się
wiele przyczyn. Być może
jedną z nich jest tkwiąca
niekiedy w przeświadcze-

pokolenie roku 1930. Po
nim już żadna grwpa nie

wystąpiła w podobnie zma­
sowany sposób. Ale nie
istnieją tu żadne prawa,
żadne reguły i chociaż za­
leżność od czynników zew­
nętrznych i wewnętrznych
jest widoczna jak na dło­
ni, jest to jednak tajemni­
czy źywjoł, w żadnym wy­
padku nie dający się wy­
reżyserować — ani, jak to

wydaje się naiwnym, w

sposób sprawdzający zapla­
nować.

To jedno. A drugie: bez­
względne prawo selekcji.
W żadnej 'innej dziedzinie
życia poza sztuką to tra­
giczne i dramatyczne pra­
wo nie funkcjonuje z po­
dobną fatalnością. Jest bez­
względne i oszukać ani ok-
pić go nie można. Odrzuca

Ignacy Witz PLASTYKA

PRIHO
SELEKCJI

niu szeregu młodych ar­
tystów chęć uzyskania
sukcesu natychmiast, za

wszelką cenę, szybko i
pewnie.

Mógłbym tutaj wymie­
nić jeszcze wiele spraw:
brak przekonań, deklara-
tywność intelektualną,
,,małpiarstwo’’. Mógłbym
to uczynić, gdybym nie był
przeświadczony o dwóch
zjawiskach, które nie dają
się co prawda ująć w for­
mę matematycznych sym­
boli, lecz w rozwoju prą­
dów artystycznych grają
doniosłą rolę. Otóż, zależ­
nie od wielu najrozmait­
szych względów, pod wpły­
wem różnych zewnętrznych
i wewnętrznych czynników
— istnieją, gdy chodzi o

talenty pojawiające się
masowo, a nie sporadycz­
nie — lata chude i tłuste.
Takimi latami tłustymi by­
ły kolejne w naszym wie­
ku i w naszym kraju erup­
cje poszczególnych genera­
cji: Młoda Polską na po­
czątku wieku, z końcem
pierwszej wojny światowej
•— pokolenie formistów,
potem pokolenie pierwszej
awangardy, w początkach
lat trzydziestych koloryści,
kapiści — a potem wojna
i potężny ruch artystów u-

rodzonych w latach dwu­
dziestych. Następnie nowe

wszystko to, co słabsze —

wszystko to, co niewłasne,
nieszczere, udawane. W
działaniu tego prawa istnie­
je nadzwyczaj ścisła logika
a właśnie czynnik selekcji
dokonuje korekt w naszym
patrzeniu na sztukę —

przywracając wartościom,
zdawałoby się zapomnia­
nym, ich walor, zaś wartości
popularne — niejednokrot­
nie obracając w nicość. To
prawo, gdy patrzy się nań
powierzchownie, wydaje
się pozbawione sensu. Ale
w końcu, gdy analizuje się
jego działanie — jest pra­
wem naturalnym — jak
prawo ciążenia, jak cykl o-

brotu planet, jak prawo
Archimędesa (bardzo teraz

popularne).
Jest to smutne, lecz

prawdziwe, gdy czyta się
stare katalogi, patrzy na

nazwiska, wśród których
jedno na dwadzieścia za­
służyło,na pamięć. Smutne,
gdy studiuje się spisy ab­
solwentów Akademii i ob­
serwuje, że tu takie naz­
wisko znajdzie się w sto­
sunku jeden na... pięć­
dziesiąt.

Cóż więc nam robić?
Czekać na kolejną erup­
cję, chowając w sercach
wiarę, iż nastąpi ona nie­
bawem.

KRAKÓW MUZYCZNY

JEST
taka

SZKOŁA...
Podgórze od lat było zanie­

dbaną dzielnicą robotniczą Kra­
kowa. Austriacka polityka naj­
pierw (do r. 1848) dążyła do oży­
wienia konkurencyjnego wobec
grodu Wandy cesarskiego Joseph-
stadtu, a potem spychała rogat­
ki podgórskie na dalszy plan
wszelkich poczynań komunal­
nych. Jeśli więc dzisiaj mówimy
o zmienionym, współczesnym
Podgórzu, o jego nowych domach,
przepięknych szkołach, kombi­
nacie „Korony” i ośrodku tele­
wizyjnym — nie należy zapomi­
nać, że niemniej ważne, a może

najważniejsze są osiągnięcia na­
tury duchowej, związanej nie­
rozłącznie z walką o socjalisty­
czny kształt współczesnego Kra­
kowa. I najpiękniejszym chyba
tego dowodem jest szkoła muzy­
czna I stopnia przy ul. Przy Mo­
ście 1. Tak jest, ta specjalistycz­
na placówka szkolna gromadząc
bowiem zastęp uczniów i peda­
gogów, autentycznych entuzja­
stów muzyki, dała upust natu­
ralnym, pięknym dążeniom czło­
wieka do życia nie tylko dostat­
niego, ale kulturalnego. Do roz­
woju zamiłowań i talentów.

Powstała muzyczna szkoła pod­
górska — 1 września 1964 r. Na
początku mieściła się w kilku po­
mieszczeniach lekcyjnych przy
ul. Limanowskiego 20. W rok
potem otrzymuje lokale Przy Mo­
ście nr 1. Lekcje popołudniowe
odbywają się w salach szkoły nr

40 przy ul. Czackiego i w szkole
podstawowej przy ul. Dębow-
skiego. A uczy się tam garść —

co mówię garść! — 220 uczniów!
Potężny zastęp młodych ludzi,
którzy już w niedalekiej przyszło­
ści pójdą pracować do świetlic i |
domów kultury Podgórza, pójdą g
dalej rozwijać swe talenty w |

Wyższej Szkole Muzycznej, zo- S
staną artystami. Tak jest — g
wśród uczniów tej szkoły znajdu- B
je się sporo talentów, którym g
pedagodzy rokują wielkie nadzie- g
je. A pochodzą właśnie stąd, z |

ginących zaułków slumsowych, gktóre powoli wypychane są przez I
nowoczesne budownictwo.

Oczywiście, charakter artysty­
czny tej szkoły sprawia, że ucz­
niowie chcą się popisać, że or­
ganizują koncerty, przeglądy pra­
cy itd. Są one na pewno za każ­
dym razem osiągnięciem nie naj­
mniejszej miary. I tak zespół
instrumentów dętych z klasy
prof. Stanisława Kiszy daje bar­
dzo interesujące koncerty na

spotkaniach międzyszkolnych.
Wreszcie — rzecz najbardzej
wzruszająca. Koncerty w fa­
brykach. Idą więc uczniowie
z muzycznej skoły podgór­
skiej do Fabryki Supertomasyny
w Bonarce, występują na akade­
miach z okazji 1-majowego świę­
ta, grają w Parku Bednarskiego,
w częściach artystycznych uro­
czystych sesji. Oddają robociar-
skim ojcom i matkom cząstkę
swego talentu, spłacają dług
ciężkiej pracy i społecznych sta­
rań wielu entuzjastów muzyki.
Wśród nich na pewno znajdzie
się nazwisko dyrektora szkoły
Antoniego Mroczka.

Szkoła podgórska jest przykła­
dem rozwoju wielkiego procesu
przemian społecznych. I dlatego
poświęciliśmy jej nieco uwagi.

(R)

DAWNYMI CZASY „rzeczą
przystoyną i miłą” było sole­
nizanta darzyć osobliwym
„wiązaniem”. A właśnie Osso­
lineum obchodzi stopięćdzie-
sięciolecie swoich urodzin.
Jakżeż więc nie obdarzyć
Czcigodnego Jubilata życze­
niem następnych stu i pięć­
dziesięciu lat życia owocnego
z pożytkiem dla kraju i jego
obywateli, abyśmy w dwuty­
sięcznym sto siedemnastym
roku mogli, wszyscy jak jeden
mąż, staropolskim miodem
wznieść toast: Sto lat, sto lat,
sto lat — trzysta lat, dalej
niech żyje nam!

Narodziny Ossolineum to
rok 1817, który zapoczątkował
wielką euforię bibliotek fun­
dacyjnych w Polsce, tworzo­
nych po utracie niepodległoś­
ci a mających świadczyć o

dawności i bogactwie kultury
polskiej. Zadaniem ich było
gromadzenie rękopisów, dru­
ków, przedmiotów sztuki i na­
rodowych pamiątek, a ich
Dodstawę materialną stanowi­
ły prywatne fundacje. Tak
DOwstało Ossolineum ■— fun­
dacja uczonego i pisarza Jó­
zefa Maksymiliana Ossoliń­
skiego z Woli Mieleckiej w

ziemi rzeszowskiej.
FUNDATOR, Józef Maksy­

milian Ossoliński, zwyczajem
ludzi Oświecenia lubił parać
się piórem, czego wynikiem
były jego dialogi dydaktycz­

ne, przekłady z Homera i Li-
wiusza oraz szkice monogra­
ficzne z dziejów literatury
polskiej. Osiadłszy w Wied­
niu, Ossoliński opiekował się
emigrantami polskimi, którzy
znaleźli się za austriackim
kordonem po upadku powsta­
nia kościuszkowskiego, m. in.
Hugo Kołłątajem i Samuelem

Bogumiłem Linde. Ten toruń-
czyk, z ojca Szweda, książko­
wy mól ślęczący nad słowni­
kiem języka polskiego, daleki
od wszelkiej polityki, jakby
się mogło zdawać, opowiedział
się po stronie Insurekcji i
wziął w niej czynny udział.
Po upadku Warszawy znalazł
się w Wiedniu i przygarnięty
przez Ossolińskiego stał się
niebawem jego prawą ręką w

gromadzeniu zbiorów biblio­
tecznych.

POCZĄTKOWO zbiory Os­
solineum opierały się głównie
na książkach gromadzonych i
systematycznie porządkowa­
nych od 1794 roku przez S. B.
Lindego jako bibliotekarza. W
1827 r., w rok po śmierci fun­
datora Zakładu, księgozbiór
ten został przewieziony z

Wiednia, gdzie zmarł Ossoliń­
ski, do Lwowa i udostępniony
społeczeństwu. Bogaty zbiór
rękopisów, starodruków i
książek oraz dokumentów his­
torycznych stał się podstawą
licznych prac naukowych, słu­
żąc wielu pokoleniom naszych

Adrian Czermiński

uczonych. Ossolineum stało się
warsztatem pracy dla wielu
wybitnych osób polskiej nauki
i sztuki, grupujących się wo­
kół tej instytucji.

Zakład Narodowy im. Os­
solińskich był instytucją ma­
jącą na celu nie tylko udo­
stępnianie swych zbiorów bi­
bliotecznych, ale również sub­
wencjonowanie różnego ro­
dzaju prac naukowych i pro­
wadzenie działalności wydaw­
niczej. Początkowo ogranicza­
ła się ta działalność do perio­
dycznie wydawanych prac
historycznych i literackich w

seriach, takich jak „Czasopis­
ma Ossolińskiego”, „Bibliote­
ka Zakładu Narodowego im.
Ossolińskich", „Pamiętnik li­
teracki”, „Monumenta Poło­
ninę Historica” i in. Dopiero z

czasem działalność wydawni­
cza Zakładu stała się, obok
powiększania i udostępniania
swych zbiorów bibliotecznych,
głównym zadaniem fundacji.

POCZĄTKI działalności Os­
solineum były więcej niż
skromne. Wydawane przez
Zakład czasopisma nie mia­
ły prenumeratorów, wydane

UH

wykliśmy się co roku
martwić, że kandyda­
tów na studia jest
zawsze więcej niż
miejsc. Czy rzeczywiś­
cie kandydatów tych

jest tak wielu? Osobliwością
naszych stosunków jest to, że
o przyjęcie na studia ubiega
się w gruncie rzeczy niewiele
więcej osób niż jest krzeseł
w audytoriach wyższych za­
kładów naukowych. Tylko
około 10 proc, członków każ­
dego kolejnego rocznika
wchodzącego w życie kandy­
duje do immatrykulacji, a

około 5 proc, członków rocz­
nika zostaje przyjętych. Dys­
proporcja pomiędzy liczbą
członków każdego rocznika
aspirujących do uzyskania
wyższego wykształcenia, a nie

aspirujących — jest o wiele
większa, niż pomiędzy liczbą
kandydatów, a liczbą ostatecz­
nie przyjętych na studia.

Współczesne potrzeby gos­
podarczo-społeczne nie uzasa­
dniałyby robienia z wszyst­
kich 22-latków magistrów. Nie

mamy też materialnych, ka­
drowych i innych możliwości
obejmowania większości rocz­

książki czekały na łaskawych
nabywców. „Ossolińczycy” po­
myśleli wówczas o zaintereso­
waniu Zakładem młodzieży.

Rząd austriacki ignorował
oświatę, a cesarz Franciszek
I zwykł był mawiać: „Nie
chcę mieć uczonych, potrzebu­
ję urzędników!”. Mimo to w

1817 r. przywrócono we Lwo­
wie uniwersytet, a dzięki sta­
raniom Józefa Maksymiliana
Ossolińskiego zatwierdzono o-

pracowany przez niego projekt
katedry języka i literatury
polskiej, obsadzonej z chwilą
rozpoczęcia działalności Za­
kładu Narodowego im. Osso­
lińskich.

Chłędowski, redaktor „Pa­
miętnika Lwowskiego”, zało­
żył w 1818 r. „Towarzystwo
Ćwiczącej się w Literaturze
Młodzieży”, do którego nale­
żeli również studenci uniwer­
sytetu. Były również próby
założenia Towarzystwa Lite­
rackiego pęzy Ossolineum.

Jednakże dopiero wyjedna­
ne u austriackich władz zez­
wolenie na wydawanie pod­
ręczników polskich dla szkół
pozwoliło Ossolineum w pełni

rozwinąć skrzydła. Zakład
Narodowy wkroczył w

drugą fazę swej działal­
ności, trwającej aż do wy­
buchu drugiej wojny świa­
towej.

Trzecia, najbardziej o-

wocna młodość Ossolineum
zaczęła się dwadzieścia lat
temu w 1947 roku, z chwi­
lą usadowienia się Zakładu
we Wrocławiu.

D
ebiut prozatorski Jacka Woj­
ciechowskiego pt. „ZAPORA”
zawiera w sobie ambicje utwo­
ru współczesnego. Jednakże re-

trospekcja autorska jest tu e-

lementem na tyle silnie rozbu­
dowanym, że właściwie nie można mówić
w pełni o opowieści współczesnej. Z dru­
giej strony — nic się nie dzieje bez prze­
szłości. Ludzie budujący zaporę: dyrektor,
Rudelski, naczelny inżynier, brygada
strzałowa: Kielak, Poleszczuk, Zięba,
Szymczak —■mają swoje biografie dość
szczegółowo napisane przez Wojciechow­
skiego. Tak więc autor okazuje się nie
tylko debiutantem, ale i twórcą głęboko
myślącym, sięgającym po istotne motywy
działania człowieka.

Każdy z bohaterów książki „Zapora”
(Wydawnictwo Literackie) tkwi mocno w

swoim tle społecznym, wyrasta z jakichś
przeżyć, które go pchnęły do pracy tu

właśnie, gdzie buduje się na rzece —

wielką tamę. Na obwolucie książki napi­
sano, że ta budowa jest pewnym pretek­
stem do rozważań, psychologicznych. Po­
wiedziałbym inaczej: te elementy tech­
nicznych opisów, walki z oporną skałą
przy jej wysadzaniu, czy kłopotów z do­
stawą cementu — są wtopione w tok nar­
racji, rozmyślań, opisu stanów psychicz­
nych robotników i inżynierów. I na tym
polega na pewno największe osiągnięcie
Wojciechowskiego, że stopił on w jedność

Olgierd Jędrzejczyk KSIĄŻKI

Na budowie. —

czy w człowieku?
owe dwa elementy. Dzięki temu można
powiedzieć o tej krótkiej powieści, że jest
ona bardzo konsekwentnie napisaną pro­
zą, a nie zlepkiem publicystycznych wtrę­
tów i prób psychologizowania. Dodajmy
wreszcie, że wcale prawidłowo autor od­
nosi się do spraw technicznych — widać,
że obejrzał kiedyś na własne oczy budo­
wę i nie obce mu są wyrażenia budow­
lane. To jeszcze podkreśla walor książki.

Jeśli jest tak dobrze — czy nie ma pew­
nych potknięć? Wydaje mi się, że wątek
miłosny: Rudelski — Jola, trochę wyska­
kuje z toku narracji. Rudelski, nim po­
znał młodą nauczycielkę i nim wyznał jej,
że czuje się samotny — nie uzasadniał
powstania tego uczucia. Był nieco za sza­
ry, mimo swych siłowych popisów i „trzy­
mania w garści” niesfornej garstki budo­
wlanych. Tak, jakby autor na gwałt wy­
myślał wątek miłosny, by ożywić dość
monotonny horyzont wielkiej budowy.

Powiedziałem „monotonny”. Niedobrze.
W gruncie rzeczy jest on bardzo żywy.
Przeżycia dyrektora — dawnego działa­
cza komunistycznego, Poleszczuka, który
wplątał się we współpracę z banderowca­
mi, przeżycia młodego robotnika, który z

chałupy chłopskiej startuje po los współ­
czesnego robotnika, sportowca-koląrza, a

potem studenta na wyższej uczelni w Pol­
sce Ludowej — cóż to za bogactwo! Roz­
sadza ono czasem ramy powieści Wojcie­
chowskiego. Czytelnik niekiedy nie może
nadążyć za biegiem skojarzeń pisarskich,
zachłystuje się przygodami bohaterów
„Zapory”, łyka je — jak. spragniony wodę.
Jeśli więc można debiutantowi radzić,
najchętniej podpowiedzielibyśmy mu: na­
leży trzymać się konsekwentnie lo­
su bohaterów, nie wymyślać im sztucz­
nych miłpstek. I nie zwracać uwagi na

podszepty liryczne, ponieważ największy
ładunek liryzmu znajduje się przecież w

dziejach samych ludzi budujących wielką
tamę. Są oni naszą współczesnością,
zrodzili się z naszych wyobrażeń i
mieszkają razem z nami.

Raz już, kilka lat te­
mu, Teatr Kameralny
popełnił podobnie tęj
gą pomyłkę — jak w

obecnym przypadku
wystawienia dwóch

złączonych z sobą sztuk S. I.
Witkiewicza Oni i Nowe wyz­
wolenie. Wówczas także wy­
bitny scenograf, przepełniony
ambicjami reżyserskimi —

wypaczył sens, szczególnie
ideowy Nosorożca Ionesco

wprowadzając do wizji sce­
nicznej mąjto, a właściwie
niczym nie usprawiedliwione
uogólnienia i podporządko­
wawszy tezy autorskie włas­
nemu, malarskiemu widzi mi
się. Konkretne dzieło drama­
turga przestało być tym kon­
kretnym dziełem i przeobrazi­
ło się w tzw. wariacje na te­
mat — czy raczej nie na te­
mat.

Realizatorzy spektaklu potrak­
towali literaturę wraz z jej za­
wartością ideową — w sposób
lekceważący. Uważali, że wiedzą
znacznie więcej od autora, zwłasz­
cza przy rozwiązywaniu zagadki,
jak na szkolnym wykładzie: co

pisarz chciał przy pomocy swego
utworu powiedzieć? Obojętne im

było, czy słowa „chciał” i „po­
wiedział” — kryją w sobie jakieś
zasadnicze różnice. Nie sam utwór
bowiem, w ich mniemaniu, roz­
wiązywał konflikty dramatyczne
w sferze ideowej oraz artystycz­
nej — lecz ich, realizatorów —

pomysły zmieniające wymowę
tekstu. Toteż — przyrządzili jakiś
nieokreślony bunt mgławicy
aluzji przeciw równie mgławico­
wej, pseudoaktualnej i wszech­
obecnej sile politycznej. Niemal

Wiadomo, przeciw komu
wymierzył Witkiewicz swój
pamflet teatralny Oni. Wiado­
mo, że przy pomocy tego u-

tworu, autor walczył z kon­
kretnymi zjawiskami ówczes­
nej rzeczywistości — sprowa­
dzając je do wymiarów pro­
testu przeciw zautomatyzowa­
niu, przeciw nieuznawaniu a-

wangardy w plastyce, prze­
ciw zakłamaniu moralnemu i
obyczajowemu tzw. wyższych
sfer Polski lat dwudziestych,
czy wreszcie przeciw pseudo-
autorytetom przyszłego „rzą­
du pułkowników”. Wprzągł do
tego celu kapitalne umiejęt­
ności karykaturowania — a
także sporo tragicznych prze­
powiedni, ale w stosunku do

współczesnych mu sytuacji w

kraju. Prawda, że pewne zja­
wiska mogą przybrać formę
nieprzemijalnych w czasie
wartości. Lecz one same po­
trafią się zaakcentować ze

sceny, bez dorabiania im wy­
mowy aluzyjnej. Natomiast
określanie postaci przez kos­
tium (nb. obiektywnie cieka­
wy) narzucający skojarzenia
niby polityczne — nie jest
już nawet chwytem saty­
rycznym w kabarecie lub
szopce politycznej, a co do­
piero w teatrze. A gdyby na-

wefbawiło, to jedynie na mocy-- -

banalnych powierzchowności.
Zaś w przypadku sztuki Wit­
kacego — dzieje się to wbrew
wizji autora, którego ambi­
cje artystyczne obniża taki

zabieg w oczach widowni!

Jerzy Bober TEATR

WITKIEWICZ
BEZ...WITKACEGO

Jan Rem

Komu magistra?
nika dobrodziejstwem wyż­
szego wykształcenia. Ale na­
wet przy obecnej liczbie
miejsc w szkołach wyższych
zasada bezpłatności naucza­
nia powinna — teoretycznie
rzecz biorąc — powodować
wielokrotnie wyższy napływ
kandydatów. Faktyczna szczu­
płość stawki aspirujących do
zdobycia wyższego wykształ­
cenia jest osobliwością w na­
szych warunkach, choć tak
przywykliśmy do tego, że bia­
damy nie nad tym, iż ambicją
zdobycia wyższego wykształ­
cenia obejmuje — stosunko­
wo małą grupę młodzieży —

ale nad tym, że grupa ta jest
większa niż pojemność wyż­
szych uczelni.

e to jest osobliwość i że
warto się nad nią z zasta­
nowieniem pochylić,

chunku matematycznego.
Obliczono mianowicie, że 33-
krotnie mniejsze jest prawdo­
podobieństwo, iż dziecko
urodzone z ojca robotnika zo­
stanie magistrem, niż że ma­
gistrem zostanie dziecko ab­
solwenta wyższej szkoły.
Oczywiście na rachunku tym
waży i to, że wielokrotnie
więcej jest robotników, niż

magistrów, i to, że magistrzy-
ojcowie liczniej mieszkają w

miastach — ośrodkach akade­
mickich- Faktem jest jednak
wielkiej społecznej wagi, że
dla inteligencji charaktery­
styczna jest dążność do czy­
nienia dziedzicznym pozycji
socjalnej człowieka z wyż­
szym wykształceniem. I że,
mimo iż obecnie w Polsce tak
bardzo wiele dzieci rodziców
pracujących fizycznie zdoby­
wa wyższe wykształcenie,

przeważającą postawą każde­
go środowiska, czy to inteli­
gencji z wyższym wykształ­
ceniem, czy to robotników
wykwalifikowanych, niewy­
kwalifikowanych lub chło­
pów, jest skłonność do czynie­
nia dziedziczną własnej po­
zycji socjalnej.

Istnieje kołtuński na ten te­
mat pogląd głoszący, że dzieci
inteligencji bardziej się nada­
ją do studiów wyższych i że
naturalna selekcja egzamina­
cyjna sprzyja zachowaniu wy­
kształconych już w społeczeń­
stwie różnic socjalnych. Da­
ne zawarte w książce prof.
Jana Szczepańskiego o socjo­
logicznych aspektach wyższe­
go wykształcenia przeczą te­
mu poglądowi bańdzo wyra­
ziście. Otóż okazuje się, że
studenci pochodzenia robotni­
czego i chłopskiego o wiele

liczniej doprowadzają studia
do pomyślnego końca niż stu­
denci ze środowisk inteligenc­
kich. I znowu tylko kołtun a

rebours wyciągałby stąd
wniosek, że młodzież robotni­
czo-chłopska jest z natury
rzeczy zdolniejsza.

Przyczyna Jest inna. Po prostu
synowie i córki ludzi z wyższym
wykształceniem zgłaszają się na

studia prawie in corpore, pod­
czas gdy dzieci pochodzące ze

środowisk ludzi pracujących fi­
zycznie przybywają do szkól wyż­
szych w pewnym sensie „wyse­
lekcjonowane”. Nie powoduje
nimi inercyjny odruch przyjęty
w danym środowisku, a właśnie
osobisty upór, osobista ambicja,
osobista wola pokonania wielu
trudności, z których nie naj­
mniejsza jest obawa przed po­
rażką w ostrym egzaminacyjnym
współzawodnictwie do uzyskania
Indeksów — o przeszło połowę
mniej licznych niż liczba współ­
zawodniczących.

Dyskutuje się u nas od
czasu do czasu, czy przy
egzaminach wstępnych

młodzieży robotniczo-chłop­
skiej dodawać jej punkty
dla wyrównania trudniejszego
startu, czy nie? Tymczasem
jest to kwestia zupełnie dru­
gorzędna. Nie tyle jest bo­

wiem ważne, czy proporcje
przyjętych do szkół wyższych
z punktu widzenia pochodze­
nia socjalnego będą pomyśl­
niejsze, niż proporcje wśród
kandydujących, bo korektury,
jakie może wprowadzić komi­
sja egzaminacyjna, są mini­
malne. Ważniejsze jest, żeby
wśród kandydujących do wyż­
szego wykształcenia o wiele
liczniej reprezentowane były
dzieci ze środowisk, w któ­
rych zdobywanie dyplomu
szkoły wyższej nie jest auto­
matycznym niejako obycza­

jem. Wtedy bowiem szanse

dalszej demokratyzacji dostę­
pu do wyższego wykształcenia
niepomniernie by wzrosły.

Tymczasem nasza uwaga
zwrócona jest na sam prze­
bieg egzaminów wstępnych,
na mechanizm selekcji kan­
dydatów i wyłaniania z nich
stawki studentów. W cieniu
zaś zapomnienia ukryty zo­
staje ów skomplikowany me­
chanizm społecznyMsprawiają-
cy, że z miliona członków
rocznika tylko 90 tys. w

ogóle kandyduje do studiów
wyższych i to akurat tych, a

nie innych.świadczy wynik pewnego ra­

JEŚLI KTOŚ chce zabawić się i podziwiać
wspaniałą, karkołomną jazdę samochodem —

temu polecam doskonałą komedię radziecką
Pt. „ZŁODZIEJ SAMOCHODÓW” Eldara
Riazanowa. W roli głównej występuje świet­
ny aktor Innokientij Smoktunowski i po­
dziwiać należy szeroką skalę możliwości te­
go artysty, nie tak dawno odnoszącego suk­
cesy w znakomitej kreacji Hamleta. W „Zło­
dzieju samochodów” Smoktunowski gra nie­
poradnego, prostodusznego urzędnika zakła­
du ubezpieczeń, a jednocześnie sprytnego i
humanitarnego złodziejaszka. Nowa wielka
rola! Ale nie na tym się kończą komplemen­
ty pod adresem tego filmu. Dowcipny dia­
log, zabawne sytuacje i satyra na współcze­
sne życie, która nie pominęła nawet orga­
nów milicji ZSRR. Długa sekwencja pości­
gu jest majstersztykiem, którego nie po­
wstydziłyby się najlepsze filmy gangster­
skie, gdzie moment ucieczki i pościgu samo­
chodowego są kulminacyjnym punktem,
szarpiącym nerwy widzom. W zestawieniu
z tym filmem — nasze komedie są mdłe,
niedowcipne i bez polotu. Riazanow pokazał,

że można (nawet przy nieprawdopodobnych
założeniach) stworzyć interesującą pod każ­
dym względem zabawę, nie pozbawioną
swoistej dydaktyki i walorów artystycznych.
Wybuchy śmiechu na sali świadczą najlepiej,
że komedia ta znalazła wyborny odbiór
i wśród naszej publiczności.

Tadeusz Kwiatkowski

FfŁirr
tygodnia

MUSZĘ SIĘ PRZYZNAĆ, że rozczarowa­
łem się filmem produkcji japońskiej, skom­
ponowanym przez Jamesa Aleksandra Rossa.
Idzie mi o zapowiadany i szeroko reklamo­
wany film pt. „JAPONIA I MIECZ". Wzo­
rem kilku europejskich kinematografii, któ­
re ze starych, wojennych kronik filmowych
skompilowały w rozmaitych ujęciach histo­
rię, przyczyny i skutki narodzin faszyzmu
hitlerowskiego — Ross mając do dyspozycji
kroniki japońskie i amerykańskie, chciał po­
kazać światu prawdę o nacjonalizmie japoń­

skim. Trzeba przyznać, że wiele zdjęć przej­
muje grozą, nic prawie nie wiedzieliśmy —

przynajmniej w wersji filmowego autenty­
ku — o wielkiej wojnie na Oceanie Spokoj­
nym, a zwłaszcza o imperialistycznej wojnie
japońskiej. Niestety, Ross nie mógł (czy nie
chciał) pokazać całej prawdy i zadowolił się
jedynie sloganowymi oskarżeniami, a film
jest raczej apoteozą bohaterstwa obydwu
walczących stron, aniżeli wiarygodną ilu­
stracją do późniejszego procesu przeciw
zbrodniarzom wojennym na Dalekim Wscho­
dzie. Sądziłem, że „Japonia i miecz” będzie
suplementem do przejmującego raportu
Lorda Russela of Liuerpool (znanego u nas

z książki pt. „Rycerze Busido”) i pokaże me­
tody stosowane w czasie wojny przez woj­
ska japońskie, tak jak to pokazały filmy o

zbrodniach niemieckich w tym okresie. Nie­
stety — Ross prawie nie dotyka tych spraw
i ucieka od wszelkiego komentarza, mogące­
go zadrażnić stronę japońską. Film jest zbyt
„grzeczny”. I każdemu, kto nawet po łeb­
kach zna historię tych walk, musi wydać się
jedynie zdawkowym i niepełnym. A szkoda!

każda scena widowiska przeciw­
stawiała się intencjom autora. W
końcu rzecz nabrała zgoła podej­
rzanej wymowy politycznej, nie
mówiąc o łamańcach artystycz­
nych — co w sumie zatraciło Ja­
kikolwiek sens, a zamysł wielo­
znaczności ugrzązł w mokradle
dośj dwuznacznym.

Przypominam o tym dlatego,
że historia zdaje się pow­
tarzać — a nawet w wy­

daniu spektaklu Witkiewi­
czowskiego — przerasta roz­
miary poprzedniego nieporo­
zumienia. Jest to po prostu
kliniczny przykład, jak nie
należy postępować z dziełem
literackim na scenie. Jeśli
bowiem reżyser i scenograf w

jednej osobie: Józef Szajna —

stworzył sobie wizję spektak­
lu li tylko na kanwie sztuk
Witkiewicza — włączając do
dwu tytułowych utworów
fragmenty innych tekstów
tegoż autora (do czego by nas

to doprowadziło np. u Słowac­
kiego przy montażu Balladyny
z... Mazepą!) po to — żeby u-

stawlć całość sceniczną w

jawnej sprzeczności z tezami
dramaturga — wtedy zaczyna
się już niedobra zabawa
kosztem literatury oraz ideo­
logii jej twórcy!

Nieporozumienie nr 3 polega na

desygnowaniu reżysera z wyraź,
nymi skłonnościami do odrealnia­
nia obrazu scenicznego — ku
sztukom z pogranicza absurdalnej
groteski. Być może, Szajna uzys­
kałby wręcz zaskakujące wyniki,
gdyby inscenizował oraz ,,wyszu-
mlal się” reżysersko na tle dra­
maturgii całkowicie realistycznej.
Tam Jego nieposkromiona wy­
obraźnia mogłaby istotnie znaleźć
pole do popisu, do efektownych
i efekciarskich ujęć w sensie od.
świeżającym, awangardowym. Ale

oddając mu do realizacji na sce­
nie materiał właściwego twórcy
naszego (1 nie tylko) teatru a-

wangardowego —

scenyNJameralneJ
bardzo ńłępewny
cyrk do kwadratu.
— pomijając Już
zabawę pomiędzy aktorami 1 wi­
downią — przez swego rodzaju
sztukę dla sztuki, postawił na

wie całą literaturę Witkacego.
« ą i reszcie najbardziej za-

y\/ sadniczy zarzut, to pró-
'

» ba niefortunnych ak­
centów polityczno-ideowych.

kierownictwo
zaryzykowało
eksperyment:

A cyrk cyrku
krótkotrwałą

W ogóle na scenie panował
bełkot. I to bynajmniej nie

programowy, jako rodzaj gro­
teski. Na szczęście, nie zawsze

reżyser zdołał przytłumić
wartości literackie tekstu,
kpiarski ton i filozoficzny
wywód Witkiewicza. Niestety
— w przeważającej ilości
kwestii oraz sytuacji scenicz­
nych — z Witkacego nie po­
zostało ani śladu...

Więc
cóż pozostało? Wrażenie

infantylizmu, dziecinnej za­
bawy — do której wprząg.

nięto dobrych aktorów. Niezrozu-
mialstwo połączone z nachalnoś-
cią miałkich uogólnień. Interesu­
jąca, a miejscami świetna sceno­
grafia — choć zdarzały się ele­
menty wtórne, znane z poprzed.
. nich prac Szajny (puszki po kon-
serwach, ręce-symbole, nadmiar
rekwizytów z kropką nad i —•

oraz ozdóbki, szmaty etc.) .

Eksperyment? Raczej chy­
biony pod względem artys­
tycznym — nasuwający zaś
poważne wątpliwości w swej
warstwie ideowej. I tu warto

się zastanowić nad samą me­
todą preparowania sztuk i...
autorów przy prezentacjach
pozycji — zasługujących prze­
cież na wystawienie w tea­
trach. Można by, rzeczywiście
eksperymentalnie przekazy­
wać pewne utwory sceniczne
z gatunku abstrakcyjnego —

na przemian grając je w kon­
wencji a la Szajna i — rea­
listycznie. Widz wybrałby for­
mę odpowiadającą mu najbar­
dziej, a ponadto mógłby coś
niecoś zrozumieć. I literatura
miałaby prawo do samoobrony
przed niedozwolonymi chwy­
tami.

Szkoda
bowiem takiej twór­

czości, Jak Witkiewicza, gdy
dziś zdajemy sobie sprawę

z tego, że jest ona pionier­
ską wobec Becketów, Iones-
ców, Genetów, Mrożków, Róźewi.
czów i in. To już lepiej nie wy­
stawiać jej wcale, aniżeli po cyr­
kowemu...

Niezależnie od typu spektaklu
— podobali ml się na scenie, mi­
mo przeładowania 1 niedowładu
koncepcji reżyserskich: Izabela
Olszewska, Marek Walczewski,
Wiktor Sądecki, Jerzy Nowak i
Halina Kwiatkowska.
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roku
50-le-

Paż-
30-le-

1937,

wie daty splatają się
w jedną tego
we Włoszech:
cie Rewolucji
dziernikowej i
cie śmierci Antonio
Gramsciego. A więc
rok 1917 i rok
między którymi mie­
ści się rosyjski Paź­

dziernik, narodziny Włoskiej Partii
Komunistycznej, przemoc faszy­
stowska i walka z nią, Gramsci i
Togliatti — przywódcy, z których
imionami zrosła się sława bojów
klasowych włoskiego proletariatu.
Bojów prowadzonych pod sztanda­
rem Lenina.

Jak w całej Europie, również w

Italii losy I wojny światowej przy­
spieszały rewolucyjny rozwój. Ina­
czej niż w większości krajów euro­
pejskich, Włoska Partia Socjali­
styczna posiadała dużą przewagę
skrzydła rewolucyjnego czy „mak­
symalnego” (jak je nazywano) nad
ugodowym, reformistycznym. Był to

czynnik o wielkim znaczeniu histo­
rycznym. Jednakże partia ta nie by­
ła zdolną do pokierowania rewolu­
cyjnym ruchem w nowej sytuacji,
gdyż, jak stwierdza Gramsci, uczest­
niczyła w rozwoju wypadków jedy­
nie jako ich bierny obserwator. Po­
równując warunki rewolucyjne w

Rosji i we Włoszech oraz twórczo

zastosowując idee leninizmu do
warunków włoskich, Gramsci pisał:
„ębraz walki klasowej w Italii cha­
rakteryzuje się faktem, że robotnicy
przemysłowi i rolni nieuchronnie, w

wyraźny i gwałtowny sposób, wysu­
ną w całym kraju problem własnoś­
ci środków produkcji”.

Wydarzenia rosyjskiego Paź­
dziernika przyjęte zostały z

niezwykłym entuzjazmem
przez rewolucjonistów włos­

kich. W ciągu kilkunastu dni postać
Lenina stała się znana, popularna
i bliska milionom Włochów. Hasło:
„Uczynić to samo co w Rosji!” ogar­
nęło cały apeniński kraj, a słowa
Gramsciego z 7 czerwca 1919 r.,

witające- zwycięstwo Października i
pozdrawiające Lenina, wyrażały na­
stroje mas włoskich i większości

Ignacy Krasicki

działaczy socjalistycznych: „Historia
tworzy się w Rosji; życie pulsuje
więc w Rosji. Jedynie w rodzącym
się ustroju rad znajdą właściwe
rozwiązanie zagadnienia życia i
śmierci, które zawisły nad świa­
tem”.

Z tych idei leninowskich narodzi­
ła się 21 stycznia 1921 r. Włoska
Partia Komunistyczna. Żywa ak­
tualność leninizmu we włoskim ru­
chu robotniczym polega właśnie na

tym, że pomimo z gruntu odmien­
nych warunków działania, zasadni­
czy front walki pozostał ten sam.

Gdy rozmawiać z wybitnymi
przedstawicielami aktywu partyj-

. nego Wł.PK o nieprzemijających
doświadczeniach leninowskich w

ich działalności, często można usły­
szeć następujący pogląd: „Dla nas

WŁOCHY

GRAMSCI i TOGL1ATTI

1 maja 1919 roku ukazał się w Tu­
rynie pierwszy numer „Ordine
Nuovo” — rewolucyjnego pisma
włoskich robotników, z którego na­
zwą niepodzielnie związane są imio­
na Gramsciego i Togliattiego. Pismo
to popularyzowało nauki Lenina,
doświadczenia młodej Republiki
Radzieckiej, i już w pierwszym fo­
ku swojego istnienia podniosło spra­
wę udziału Włoskiej Partii Socjali­
stycznej w szeregach III Międzyna­
rodówki.

Gramsci włożył całe swoje go­
rące serce i zaangażował cały
wielki intelekt w to, by w

czasie tej decydującej próby
leninowskim doświadczeniom nadać
włoski kształt. Jak podkreślają
wspomnienia sprzed lat 50, zasługą
Gramsciego było, że w roku 1917,
jeszcze podczas trwania rządów
Kiereńskiego, na wiecach i mani­
festacjach robotniczych w Italii roz­
legał się coraz potężniej głos: „Niech
żyje Lenin!". W tym czasie Togliatti
tłumaczył gorączkowo na język
włoski wszystko, co wychodziło spod
pióra wodza rosyjskiego Październi­
ka. Dokumentację tę poznawał ak­
tyw partyjny, interesowała się nim
włoska inteligencja twórcza, kieru­
jąca się na klasowe pozycje lewicy,
stawała się ona natchnieniem dla
proletariatu. Konferencje partyjne,
odczyty w fabrykach, dyskusje filo­
zoficzne, pogadanki na wsi — jakie-
by nie były formy popularyzacji i

konkretyzowania, wszystkie one

służyły w latach 1917/18 i 20 lepsze­
mu zrozumieniu i zastosowaniu do
włoskich warunków leninowskich
idei. Program demokracji socjali­
stycznej, rodzący się w zalążku już
wtedy, stał się ziarnem, z którego
wyrósł bogaty ideowy plon, to, co

określa się dziś mianem „włoskiej
pokojowej drogi do socjalizmu”...

Po raz pierwszy w swym życiu
udał się Palmiro Togliatti do Mos­
kwy w lecie 1924 roku. Gdy tam

jechał, był nie tylko przedstawicie­
lem swojej partii, ale także wyrazi­
cielem żywej leninowskiej praktyki.

Dziś po latach 50, dzielących nas

od Października, po 30 latach, które
minęły od śmierci Gramsciego, nie­
spożyta siła idei leninowskiej bije
w nieodparty sposób z doświadczeń

partii i ruchu, wyrosłego w Italii z

ducha i działania Gramsciego i To-
gliattięgo. Lenin jest żywy i aktual­
ny we Włoszech, bo, jak kiedyś tak
i dziś, toczy się tutaj walka za

lub przeciw leninizmowi, za lub
przeciw twórczemu marksizmowi.

Nowaliński

Andrzej

ANGLIA

SŁOWA

PRAWDY

Popularny i liczący się pro­
gram telewizyjny BBC „EU­
ROPA”, redagowany przez
Anthony Smitha, zajął się w

swym ostatnim wydaniu (4
kwietnia, godzina 21,45, BBC
— II) działalnością RADIA
FREE EUROPE.

„Wolna Europa jest orga­
nizacją finansowaną w prze­
ważającej mierze przez Ame­
rykanów... Z Monachium w

południowych Niemczech na­
dają tygodniowo 530 godzin
różnojęzycznego programu,
przeznaczonego dła krajów
Europy wschodniej. Free Eu­
ropę powstała w roku 1950,
kiedy to zimna wojna była
najbardziej mroźna. Ale w

ciągu ostatnich kilku lat
propagandowa bitwa pomię­
dzy Wschodem a Zachodem
straciła generalnie na inten­
sywności. W rezultacie — wie­
lu w Niemczech zachodnich
uważa obecność nadajników
Wolnej Europy na swym tery­
torium za kłopotliwy amba­
ras. Mimo wszystko Niemcy
zachodnie pragną nawiązać
stosunki dyplomatyczne ze

wszystkimi krajami, do któ­
rych nadawane są programy z
Monachium".

Telewizja BBC pokazała
następnie fragmenty filmu o

„WOLNEJ EUROPIE”, przy­
gotowanego w Kolonii,
będę
wego
rym
ków, pokoi i różnych
dzeń, a najmniej twarzy. Cie­
kawszy natomiast jest za-
chodnioniemiecki komentarz:

„RADIO FREE EUROPE
prowadzi swą Krucjatę Wol­
ności z kwatery głównej w

Monachium. Jego celem jest
prowadzenie bezwzględnej
walki z komunizmem. Radio­
stacja miesza się w wewnętrz­
ne sprawy wielu krajów blo­
ku wschodniego, jak też w o-

ficjalną zachodnioniemiecką
politykę wobec Wschodu".

„Programy dla kobiet, jak
też popularne przeboje są u-

żywane jako zachęta dla ko­
munistycznych słuchaczy. Jed­
na szósta całego programu —

to wiadomości... Polityka, dob­
rze opakowana w szlagierowe
melodie, 'wystarczy za całą
resztę..."

„Prawie nieograniczone tech­
niczne i finansowe środki u-

możliwiają Wolnej Europie
produkowanie programu, któ­
ry raz po raz zakłóca dzisiej­
szą politykę odprężenia mię­
dzy Wschodem a Zachodem”.

Tak — we fragmentach —

brzmiał komentarz filmu o

działalności Radia Free Euro­
pę. Po tym obrazie program
„EUROPA” przeprowadził
wywiad z doktorem Ernstem
Kuzem, wschodnioeuropej­
skim korespondentem „Neue
Ziircher Zeitung", który, jak
podkreślono, zajmował się
wielokrotnie problematyką
wpływu propagandy radiowej
na zimną wojnę.

Pytanie zadane przez ko­
mentatora brytyjskiej telewi­
zji brzmiało: „Jak dalece
RADIO WOLNA EUROPA
jest pańskim zdaniem nieza­
leżne od wpływów Bonn czy
Waszyngtonu?”

Odpowiedź brzmiała: „Z
mego doświadczenia wiem, że
nie jest niezależne. „Wolna
Europa” czyni zadość uczu­
ciom ludzi w Niemczech za­
chodnich i niektórym inten­
cjom rządu Niemiec zachod­
nich... Rozgłośnia zrobiła wie­
le dla NRF...”

Tyle — mniej więcej — lon­
dyński program telewizyjny
„EUROPA” g działalności
FREE EUROPE. Nic nie było
w nim powiedziane o pienią­
dzach otrzymywanych z CIA.
Niemniej jednak był ciekawy.
Choćby ze względu na zawar­
tą w nim garść informacji.

Wiosna jest w Algierze cu­
downą porą roku. Nad mia­
stem, które za dwa miesiące
dusić się będzie w ciężkim u-

pale, teraz unosi się dniem
i nocą bukiet zapachów odu­
rzających jak wino.

Kohorty dzieciaków, które
przez okrągły rok grają w

piłkę na wszystkich chodni­
kach, biegają już boso, a męż­
czyźni obsiadający od rana do
nocy kawiarniane stoliki, usta­
wiane pod gołym niebem,
zdjęli ciepłe brązowe burnu­
sy z wielbłądziej wełny i wło­
żyli białe, lniane galaoije,
przypominające luźne habity
zakonników.

Ruch na autostradzie pro­
wadzącej z miasta na lotni­
sko odbywa się z trudnością,
szczególnie wczesnym ran­
kiem. Dawniej biegnąca tędy
polna droga nazywała się La
Moutoniere, czyli, w wolnym
przekładzie, „Baranówka”. Do
dzisiaj wiosną brodaci paste­
rze z sąsiednich gór Kabyli
pędzą tędy niezliczone stada
owiec i kóz. Nadchodzi sezon

sem czy platanem koczuje
jedna rodzina. Z kufra prze­
ładowanego samochodu mąż i
ojciec natychmiast po wyna­
lezieniu obozowiska wyciąga
namiot. Zwykle ma on trady­
cyjny kształt wysokiego gra-
niastoslupa, zakończonego
spiczastym okrągłym dasz­
kiem. Pod namiotem zasiada
żona i dorosłe córki, strzeżo­
ne w ten sposób przed cie­
kawymi spojrzeniami sąsia­
dów.

Kto nie ma najstarszego
nawet samochodu, kogo nie
stać na bilet autobusowy dla
siebie i licznej rodziny, kto
wreszcie nie ryzykuje jazdy
na łebka zatrzymaną na ulicy
przygodną ciężarówką, ten

spędza niedzielę w murach
miejskich. Wówczas pozostają
do wyboru dwie rozrywki, za­
rezerwowane w praktyce wy­
łącznie dla mężczyzn: wyścigi
konne lub mecz piłki nożnej.

Jasne lub rude wąsy Kaby-
lów o sarmackim wyglądzie
kontrastują z czarnymi czu­
prynami i niemniej ciemnymi.

leninizm oznacza przede wszystkim
uniknięcie dwóch skrajności: sek­
ciarstwa z jednej — i oportunizmu
— z drugiej strony.

Jeżeli dziś partia nasza posiada
tyle cennych doświadczeń w zakre­
sie sojuszu z warstwami pośredni­
mi, to dlatego, że dzięki Gramscie-
mu i Togliattiemu przyswoiliśmy
sobie leninowską naukę o groma­
dzeniu wokół awangardy klasy ro­
botniczej wszystkich sił niemono-
polistycznych i antyimperialistycz-
nyćh — powiedział nam w rozmowie
jeden z aktywistów partyjnych, le­
gitymujący się trzydziestoletnią dzia­
łalnością rewolucyjną w Turynie. W
obecnych warunkach — tak jak 50
lat temu — dla włoskiego obozu le­
wicy-leninizm, obok twórczego, an-

tydogmatycznego ujęcia problemów
życia, oznacza w równym stopniu
walkę z reformizmem. Niewątpliwie
różne objawy socjaldemokratyzmu
znajdują we współczesnym włoskim
ruchu robotniczym ten sam wykład­
nik: tendencję do rewizji leninow­
skiej nauki o partii, o walce klas, o

strategii i taktyce zdobycia władzy.

C. Rudziński

MOSKWA
1967

CZŁOWIEK
NAJWAŻNIEJSZY

„Zycie Lenina cechuje
bezgraniczne oddanie spra­
wie, które siłą rzeczy wią-
tc się z bezwzględnym
traktowaniem każdego, kto
itaje wpoprzek drogi. Le­
nn kochał ludzi niemniej
tiż swoje dzieło, dlatego
\eź był wielki w swym
tworzeniu”.

(HENRYK MANN pisarz
liemiecki)

LOGIKA I PASJA

„Lenin nie odpowiada o-

ponentowi, on go poddaje
Wiwisekcji. Jego umysł
pracuje z zadziwiającą
przenikliwością. Zauważa
najdrobniejsze pomyłki o-

ponenta, odrzuca pomysły
nie do przyjęcia i natych­
miast wykazuje, na ile mo­
gą być absurdalne wnios­
ki, płynące z takich po-

BYŁ?
OPINIE

MYŚLI

mysłów. A równocześnie
mówi on z ironią, wykpiwa
swego oponenta. Dosłow­
nie go roznosi w dyskusji,
zmuszając niejako słucha­
czy do odczucia, że ten je­
go oponent — to głupiec i
zarozumiała nicość. Pory­
wająca jest siła logiki Le­
nina, jego intelektualna
pasja...”

(ALBERT RHYS WIL­
LIAMS, amerykański so­
cjalista, który w latach
1917—1918 przebywał w

Rosji)

Nie
tu opisywał niecieka-
zresztą obrazu, w któ-
najwięcej było budyn-

urzą-

Przeszło 800-letnia stolica Kraju
Rad rozbudowuje się i unowocześnia
od blisko półwiecza. Ale tempo tej
modernizacji jest szczególnie silne
w ostatnich latach. Na dawnych te­
renach podmiejskich, głównie w po­
łudniowej i południowo-zachodniej
części Moskwy, powstają już nie
dzielnice, ale całe nowe miasta dla
setek tysięcy mieszkańców. Nowo­
czesność wkracza również coraz

śmielej, w wielu rejonach, do śród­
mieścia, gdzie jeszcze przed dzie­
sięciu laty niemal co krok można

się było natknąć na drewniane
domki z czasów Katarzyny.

Modernizacja centrum wywołuje
niekiedy burzliwe dyskusje archi­
tektów i mieszkańców. Tak było w

przypadku wybudowania w obrębie
średniowiecznych murów Kremla
gmachu ze szkła, stali i aluminium
— Pałacu Zjazdów. Do dziś wielu
moskwiczan nie może pogodzić się
z faktem zlokalizowania w jednej

z najstarszych dzielnic miasta,
pobliżu Placu Czerwonego, najwięk­
szego hotelu Europy, gigantycznej i
nowoczesnej „Rossiji” na 6 tys. osób.

W stolic: SRR powstają również
interesujące w ich architektonicz­
nym kształcie placówki kulturalne.
Przed paru laty w alei Kutuzowa
oddano np. do użytku podobny do
walca gmach Muzeum — panoramy
bitwy pod Borodino. Ze szkła, stali
i betonu wznosi się też nową sie
dzibę dla słynnej galerii Tretiakow
skiej, której pomieszczenia „pęka
ją w 'szwach” od nadmiaru zgro
madzonych tam dzieł sztuki.

Moskwa unowocześnia się nie tyl­
ko na ziemi, ale również pod jej po­
wierzchnią. Linie metra co roku
wydłużają się, do użytku oddaje się
nowe, mniej błyszczące marmurami
i brązem, ale bardziej funkcjonalne
stacje. W coraz liczniejszych punk­
tach miasta najważniejsze arterie
komunikacyjne krzyżują się bezko­
lizyjnie: drąży się tunele lub bu­
duje estakady. Gdzie nie wystarcza­
ją dwa poziomy powstaje trzeci.
Pod ziemię schodzą też coraz częś­
ciej również piesi. Na całej długoś­
ci centralnej arterii miasta — ulicy
Gorkiego, od Dworca Białoruskiego
aż po mury Kremla, nie ma już ani

jednego miejsca, w którym wolno
przechodzić na drugą stronę jezdii
„górą”.

I

W HAMBURGU

zapas papierosów z marihua­
ną w... szkolnym internacie.
W Monachium, w młodzieżo­
wych lokalach na Leopold-
strasse, sprzedawano kostki
cukru nasycone, słynnym LSD.
Narkomania szerzy się w

Niemczech zachodnich nie
tylko w wielkich miastach.

„Fala odurzającej trucizny, któ­
ra w ostatnich miesiącach zala­
ła Amerykę, Anglię i Szwecję,
dociera teraz do NRF” — alarmu­
je „STERN”. „Rząd Niemieckiej
Republiki Federalnej jest zanie­
pokojony szerzeniem się narko­
manii wśród młodzieży” — o-

śwladczył sekretarz stanu Scha-
fer. W ostatnich latach wzrosła
więcej niż dwukrotnie liczba za­
rejestrowanych młodych narko­
manów. W 1963 r. policja noto­
wała na 100 tys .mieszkańców 2.6

wypadków narkomanii. W 1966 r.

liczba znanych policji „smako.
szów” heroiny, marihuany, LSD

jest wyższa niż 6 w przeliczeniu
na 100 tys. obywateli. A przecież
statystyki wykazują tylko nie­
pełny obraz sytuacji. Ocenia się,

wykryto te samej tylko marihuany sprze-
J- daje niemiecki czarny rynek ok.

800 kg rocznie — to jest ilość,
która wystarcza na 800 tysięcy
odurzających papierosów. LSD

należy w NRF do specyfików,
które otrzymać można jedynie za

tów ze Szwecji, oznaczać bę­
dzie jednocześnie inwazję tru-

jącego niebezpieczeństwa.
Choć trudno mówić, że Sta­

ny Zjednoczone są „ojczyzną
narkotyków”, faktem jest, że

TRUJĄCA FALA

ALARM w EUROPIE

zezwoleniem Ministerstwa Zdro­
wia, a mimo to liczba jego ama­
torów wzrasta: okazuje się, że

każdy zaawansowany w studiach
chemii student może... produko­
wać ów narkotyk z łatwo do­
stępnych i tanich chemikaliów.

ZBLIŻA SIĘ lato — czas

urlopów i podróży. Szef wy­
działu narkotyków hambur-
skiej policji obawia się lata.
Uważa, że napływ podróż­
nych, szczególnie fala turys-

stamtąd właśnie rozchodzi się
po świecie trująca fala.

W Europie niebezpieczeń­
stwo narkomanii jest już na

tyle silne, że budzi przeraże­
nie, ale jeszcze nie tak po­
wszechne, by powszednieć.
Trudno zresztą odnosić się o-

bojętnie do mnożących się o-

statnio w Anglii tragicznych
wypadków śmierci młodych
narkomanów (jedną z ofiar

był wnuk b. premiera Mac-
millana). Czy do faktu, że w

samym Sztokholmie policja
notuje 5000 narkomanów,
których większość nie ukoń­
czyła jeszcze 20 lat.

Szwedzcy nauczyciele alar­
mują o wypadkach narkoma­
nii wśród 12-letnich uczniów,
którzy przed lekcjami palą
marihuanę, kupowaną od han­
dlarzy przed samą szkołą,
nierzadko na szkolnym boi­
sku (!).

Ale jednocześnie... Rodzice
16-letniej dziewczynki, prze­
rażeni faktem, że córka nar­
kotyzuje się, udali się o po­
moc do społecznego opiekuna
nad młodzieżą. Dowiedzieli
się tam, że nie ma powodów
do niepokoju. Córka kocha
rodziców i wraca przecież
punktualnie do domu. A nar­
kotyczna mania to po prostu
wyskoki wieku dojrzewania,
nic strasznego...

Opr. S. G.

suszy. Za miesiąc w górach
nie będzie już trawy, którą
słońce wypali do ostatniego
źdźbła. Trzeba więc sprzedać,
póki czas, większość posiada­
nego stada, pozostawiając na

lato tylko zarodowe sztuki.
Dzisiaj jednak na autostra­

dzie widać jedynie samocho­
dy ciągnące w obu kierun­
kach nieprzerwanym potrój­
nym potokiem. Jest niedziela.
Kto żyw, kto posiada jaki­
kolwiek wehikuł lub dopchał
się do autobusu, ucieka więc za

miasto. Przedpotopowe „Re­
nault”, pamiętające niekiedy
czasy wojny, odrapane „Peu­
geoty” często bez błotników,
a niemal zawsze bez świateł
„stop” i bez kierunkowska­
zów, rozwijają w rękach al­
gierskich kierowców nieby­
wałą szybkość. W każdym sa­
mochodzie po 10 i 12 osób stło­
czonych jak śledzie w becz­
ce...

Próba wyprzedzenia takiej
Arki Noego grozi zawsze nie­
bezpieczeństwem. Tutejsi kie­
rowcy, również i ci, którzy
prowadzą olbrzymie ciężarów­
ki, utrzymujące komunikację
ciężarową z oazami Sahary,
zrobią wszystko, aby nie zo­
stać w tyle. Zajadą wam

drogę, będą jechali zygza­
kiem ryzykując wypadek, a

wreszcie wyduszą ze swej
maszyny maksymalną szyb­
kość.

Nic dziwnego, że najbar­
dziej nawet doświadczeni kie­
rowcy, przybyli tutaj z Euro­
py, przez pierwsze dwa tygo­
dnie tracą sen i apetyt, albo
— jak twierdzi pewien mój
znajomy kierowca taksówki
— „jeżdżą z oczami zamknię­
tymi ze strachu, powodując
wypadki”. Za lotniskiem auto­
strada zmienia się w leśną
drogę, pnącą się licznymi ser­
pentynami do góry. Już o 10
rano pod każdym eukaliptu-

twarzami Tuaregów i innych
mieszkańców centralnej i po­
łudniowej Sahary. W kurzu i
nieopisanym jazgocie sprze­
dawców palonych orzeszków,
lodów i gumy do żucia odby­
wają się zapamiętałe dyskusje
na temat zalet i wad poszcze­
gólnych koni. Czynny jest o-

czywiście totalizator, ale ol­
brzymia większość publiczno­
ści nie gra. Przyjechali wyłą­
cznie po to, by podziwiać go­
nitwy, by oklaskiwać po nich
jeźdźców. Kto nie pamięta,
że właśnie tu, w północnej A-
fryce i na Bliskim Wschodzie,
przed setkami lat wyhodowa­
no jedną z najwspanialszych
ras koni — araby, ten njusi
sobie o tym przypomnieć na

algierskim hipodromie. Al­
gierczycy nie znoszą psów i
nie obchodzą się najlepiej z

domowym inwentarzem.
Wszyscy natomiast kochają
się w pięknych koniach.

Na stadionach w czasie
piłkarskich rozgrywek ligo­
wych bywa niemal zawsze

dziki tłok. Ważniejsze spot­
kania obserwuje zwykle ca­
łe kierownictwo państwowe.

Gdy nadchodzi niedzielny
wieczór, ulice miasta, puste
•niemal w ciągu dnia, zapeł­
niają się gęstym,
tłumem. Kogo stać
neczkę arabskiej
herbaty, ten siada
wiarnianym stoliku
i gra w kości lub w domino.
Kto nie ma ani grosza, space­
ruje po słynnych na całym
świecie nadmorskich bulwa­
rach lub siada po prostu w

kucki pod swym domem i bez

gestu, bez słowa patrzy na

ruchliwą zatokę, na granatowe
góry, widoczne poza nią na

horyzoncie, czy na ulice tego
milionowego miasta, wznoszą­
ce się amfiteatralnie ku gó­
rze od portu aż p,o dalekie
dzielnice willowe.

leniwym
na szkla-
miętowej
przy ka-
na ulicy

oprać.: J. Ł.

IRANTadeusz Fryzeł

politykaNafta i

tego tytułu wykorzystywane są
części na finansowanie narodo-
rozwoju ekonomicznego i dźwi-
wielowiekowego zacofania. W

da-
dał

cięż wspomnieć, że odkryte 1 zbadane dotychczas
złoża ropy naftowej w Iranie przewyższają 20-krot-
nie zasoby Kuwejtu(!), a jednak ten ostatni zara­
bia na nafcie o 114 min dolarów rocznie więcej.
Konsorcjum zaś, w okresie trwania umowy od
1954 r., wywiozło już z Iranu ponad 3 miliardy
dolarów!

współpraca z

też kontak-
miala tutaj

Pahlavl w

była wizyta
przewodni-

ZAGRANICZNA polityka Iranu związana jest
bardzo ściśle z problemem ropy naftowej — głów­
nym bogactwem tego kraju. W 1954 r. Iran oddał
prawie cały przemysł naftowy w ręce międzyna­
rodowego konsorcjum (na które przypada 95 proc,
wydobycia!) w zamian za 50 proc, czystych zy­
sków. Dochody z

w przeważającej
wych programów
gnięcle kraju z

ostatnich jednakże latach dochodzi na tym tle do
coraz ostrzejszych sporów, głównie w kwestii
zwiększenia wydobycia. Tempo nie jest zadowa­
lające zdaniem rządu irańskiego 1 np. w ubiegłym
roku, w wyniku zbyt małego wzrostu wydobycia,
gospodarka irańska poniosła straty w wysokości
30 min dolarów. Zrozumiałe wydają się wobec
tego dążenia Iranu, aby zdecydowanie zwiększyć
wydobycie ropy przez konsorcjum i tym samym
pomnożyć wpływy skarbu państwa, umożliwia­
jące dalszy rozwój ekonomiczny. Wystarczy prze-

skiem 1 szach wyciągnął z niej, wydaje się,
leko Idące wnioski. Nawiązany dialog z ZSRR
szybko pozytywne rezultaty. Wymiana not pod
koniec 1962 r., w czasie której rząd irański stwier­
dzał, że „nie udzieli żadnemu innemu państwu
prawa posiadania na swym terytorium baz rakie­
towych”, a min. spraw zagranicznych Iranu po­
twierdzał, że „rząd nie dopuści do tego, aby Iran
stał się narzędziem agresji przeciwko terytorium
Związku Radzieckiego” — zapoczątkowała bardziej
elastyczny kurs w całej polityce zagranicznej
Iranu.

Rozwija się obecnie pozytywnie
krajami socjalistycznymi, ożywiły
ty polsko-irańskie. Duże znaczenie

wizyta szacha Mohammeda Rezy
naszym kraju, której następstwem
oficjalnej delegacji rządowej, pod
ctwem wiceministra ekonomii, dr Teherani — ma­
jąca na celu dalszy rozwój współpracy gospodar­
czej.

DĄŻĄC DO ROZWOJU narodowego przemysłu
naftowego, Iran stara się zwiększyć eksploatację
także własnymi silami (na terenach nie objętych
koncesją konsorcjum), jak również poprzez mie­
szane spółki z nową formą podziału zysków: 75
proc, dla Iranu, 25 proc, dla towarzystw zagra­
nicznych.

Szczególnie dotkliwym ciosem dla konsorcjum
było zawarcie w sierpniu ub. r. porozumienia
między Irańskim Narodowym Towarzystwem
Naftowym, a francuską firmą państwową ERAP,
które różni się zasadniczo od wszystkich dotych­
czasowych umów. Iran odgrywając w pełni rolę
zleceniodawcy, będzie miał zagwarantowane zy­
ski w wysokości około 90 proc, dochodów! W świe­
tle tego nowego porozumienia stosunki między
Iranem a Międzynarodowym Konsorcjum Nafto­
wym są zupełnym anachronizmem, charaktery­
stycznym dla czasów kolonialnych. W tych wa­
runkach jest więc oczywiste, że irańska opinia
publiczna w pełni popiera wysiłki rządu i jego
politykę usamodzielniania gospodarki kraju.

NAJWIĘKSZY
MĄZ STANU

„Jestem szczęśliwy, że już
fakieś sześć lat temu, kiedy
rozpowszechniane przez
prasę angielską oszczerstwa

p Leninie prześcignęły na­
wet potworze rzucane na

Washingtona w roku 1780
— w dedykacji, jaką u-

mieściłem na jednej z

moich książek, którą prze­
słałem Leninowi, powita­
łem w nim największego
męża stanu Europy.,, nie
wątpię, że przyjdzie dzień,
kiedy w Londynie obok

posągu Washingtona sta­
lle posąg Lenina”.

(BERNARD SHAW)

W STYCZNIU ub. r .

— w chwili gdy Irański pre­
mier, Hasan Ali Mansur, wchodził do gmachu
Medżlisu w Teheranie, aby przedstawić deputo­
wanym nowo zawarte porozumienia w sprawie
eksploatacji źródeł naftowych w Zatoce Per­
skiej — dokonano na niego śmiertelnego zamachu.
Wszystkie okoliczności, jak i późniejsze śledz­
two wskazywały na to, że zamach miał ścisły
związek z prowadzoną przez rząd polityką nafto­
wą.

Ostatnio zachodzą w Iranie bardzo interesu­
jące procesy, obejmujące różne dziedziny życia
politycznego, gospodarczego i społecznego. Nie­
odłączną ich częścią są zmiany w polityce zagra­
nicznej, a szczególnie związane z nią wysiłki na

rzecz zwiększenia dochodów rządowych z wydo­
bycia ropy naftowej. Iran tradycyjnie znajdował
się pod przemożnymi wpływami Wielkiej Bryta­
nii, a od II wojny światowej decydującą rolę od­
grywają tam wpływy USA z 40 proc, udziałem
towarzystw amerykańskich w międzynarodowym
konsorcjum, które od 1954 r. eksploatuje bogactwa
naftowe w Iranie.

SZEROKO ZAKROJONE plany rozwoju ekono­
micznego nie znalazły Jednak uznania u sojuszni­
ków i na tle pomocy finansowej oraz technicz­
nej — doszło do rozluźnienia ścisłych stosunków
z Zachodem, a w konsekwencji do ożywienia kon­
taktów z obozem socjalistycznym. Wizyta szacha
Iranu w USA w 1961 r., mająca na celu zwiększe­
nie pomocy amerykańskiej, zakończyła się fla-
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H
itlerowski plan fi­
zycznej ekstermi­
nacji narpdu ży­
dowskiego od grud­
nia 1941 roku przy­
brał formę kon­

kretnego działania. Ruszył
pierwszy tryb gigantycznej
machiny śmierci — Chełm
nad Nerem. Wkrótce po
nim do akcji weszły obozy
zagłady...

Wśród pozostałych jesz­
cze przy życiu, zamknię­
tych w izolowanych get­
tach Żydów, coraz jaśniej
zaczęto sobie zdawać spra­
wę z ostatecznych celów
hitlerowskiej polityki.

Rozpoczęła swą działal­
ność Żydowska Organiza­
cja Bojowa.

W dniach 18—20 stycz­
nia 1943 r. ludność getta
warszawskiego stawia mor­
dercom pierwszy zorgani­
zowany opór. W miarę
przygotowań bojowych za­
cieśniały się również kon­
takty z innymi organiza­
cjami bojowymi. Ramię
zbrojne PPR — Gwardią
Ludowa udzielała Żydow­
skiej Organizacji Bojowej
pomocy w zakresie uzbro­
jenia i kadry instruktor­
skiej.

Nieubłaganie zbliżała się
chwila wielkiego starcia.
Bezpośrednim hasłem do
wybuchu powstania stała
się próba ewakuacji pozo­
stałej reszty ludności ży­
dowskiej
dy, przy

do obozów zagła-
równoległym de-

siły, łącznie Z czołgami i
samochodami pancerny­
mi...

... Główna grupa bojowa
Żydów, przemieszana z

polskimi bandytami, wyco­
fała się już w ciągu pierw­
szego, czy też drugiego
dnia, na tzw. Plac Mura-
nowski. Tam została za­
silona przez większą licz­
bę polskich bandytów, pla­
nem jej było utrzymanie
się wszelkimi sposobami w

getcie, ażeby przeszkodzić
wtargnięciu z naszej stro­
ny. Na jednym z betono­
wych budynków wywieszo­
no dwie flagi, polską i ży­
dowską jako wezwanie do
walki przeciwko nam...

Już po upływie pierw­
szych dni można się było
upewnić, że Żydzi w żad­
nym razie nie myślęli o

dobrowolnym przesiedleniu
się (do obozów zagłady —

wyjaśn. aut.), lecz zdecy­
dowani byli bronić się, wy­
korzystując wszystkie moż­
liwości i znajdującą się do
ich dyspozycji broń. Pod
polsko-bolszewickim kie­
rownictwem tworzyły się
tzw. grupy bojowe zaopa­
trzone w broń, i które pła­
ciły każdą
możliwą
broń,,.

Należące
wych kobiety ze zbrojnego
ruchu oporu były uzbrojo­
ne tak samo jaK mężczyź­
ni... Stale zdarzało się, że
do ostatniej chwili miały

żądaną cenę za
do uzyskania

do grup bojo-

'Antoni Badoń

»WYWIESZONO

DWIE

ECHA POWSTANIA W GETCIE

taontażu prosperujących w

tej części miasta niemiec­
kich fabryk, pracującyeh
dla potrzeb frontu.

Nad ranem 16-go kwiet­
nia 1943 roku, niemieckie
oddziały policyjne wzmoc­
nione specjalnie
dzonymi
karów”
usługach
szystów
skle siły
wyjaśń. aut.), otoczyły gęs­
tym kordonem żydowską
dzielnicę w Warszawie.

Wkraczające jednak do
getta kolumny hitlerowców
powitane zostały gęstymi
strzałami. Natarcie zostało
odparte. Dopiero wów­
czas Niemcy zdali sobie
sprawę, że opór walczącej
ludności żydowskiej będzie
można złamać przy użyciu
większych sił, na drodze
ciężkiej i nieubłaganej wal­
ili. Pospiesznie ściągnięto
w okolice Warszawy wszy­
stkie możliwe rezerwy bo­
jowe. Dowództwo nad ca­
łością operacji przejął ge­
nerał SS i policji JUrgęn
Stroop.

Jego ręką napisany został
również jeden z najhanieb­
niejszych dokumentów
zbrodni hitlerowskiej, wie­
lostronicowy, szczegółowy
raport z przebiegu walk w

warszawskim geteie.
„... Przejąłem dowodze­

nie wielką akcją w dniu
19 IV 1943 roku o godz., 8.00
— pisze Stroop w swoim
raporcie —■tj. już po roz­
poczęciu akcji tegoż dnia o

godz. 6.00 ... Podczas wtarg­
nięcia po raz pierwszy do
getta udało się Żydom i

; polskim bandytom przez
' zaatakowanie przygotowa­
nym zawczasu ogniem ode­
przeć rzucone do walki

sprowa-
jednostkami „os-
(pozostające na
niemieckich. fa-
łotewsko-ukraiń-
pomocnicze —

one ukryte w szarawarach
pistolety i ręczne granaty,
by potem użyć je przeciw­
ko żołnierzom formacji
wojskowych SS, policji i
Wehrmachtu...

Stawiany przez Żydów i
bandytów opór mógł zo­
stać złamany tylko przez
energiczną i niezmordowa­
ną, trwającą dzień i noc

akcję bojową oddziałów
szturmowych..."

Ten raport niemieckiego
generała-mordercy, do któ­
rego załączono album ze

zrobionymi w czasie trwa­
nia „wielkiej akcji” zdję­
ciami, stał się mimowol­
nym świadectwem bezprzy­
kładnego bohaterstwa. Stał
się on, jednocześnie jed-

. nym z największych do­
kumentów martyrologii
ludności żydowskiej, pom­
nikiem walki, a zarazem

dramatycznym aktem o-

skarżenia niemieckiego fa­
szyzmu.

Dnia następnego oprawca
warszawskiego getta, ge­
nerał Stroop, zakończył
swój raport dzienny zna­
miennymi i znanymi dziś
szeroko w święcie słowa­
mi: „była ŻYDOWSKA
dzielnica MIESZKA­
NIOWA W WARSZAWIE
PRZESTAŁA ISTNIEĆ...
OGÓLNA LICZBA UJĘ­
TYCH . I NA pewno
zgładzonych żydów
WYNOSI — 56 065” — pod­
pisano: Jiirgen Stroop —

SS-Brigadefiihrer i gene-
rał-major policji.

Wraz z likwidacją war­
szawskiego getta nie za­
kończył się jednak opór
ludności żydowskiej, która
jeszcze później niejedno­
krotnie dokumentowała
swą wolę walki.

Szolem Alejchęm — MA-
RIENBAD, PIW, str, 330, ce­
na 17 zł. NOWE

Bernd Andreae — SPOSO­
BY PROWADZENIA GOSPO­
DARSTW ROLNICZYCH, —

Wyd. PWRiL, str. 460, cena 70
złotych.

W. Kumko, J. Guderska —

INTENSYWNA GOSPODAR­
KA W PASIECE, PWRiL, stj,
182, cena 12 zł.

S. Szczepański — SEZONO­
WOŚĆ W GOSPODARCE
MLECZARSKIEJ, — PWRiL
str. 110, cena 14 zł.

Bernard Stajnert — OB­
WÓD PÓŁNOCNY, „Czytel­
nik”, str. 178, cena 12 zł.

Wiesław Rogowski — TRÓ­
JA ZE SPRAWOZDANIA,
Wyd. Poznańskie, str. 220, ce­
na 17 zł. Powieść dla mło-»
dzieży, .

Bułat Okudżawa — WIER­
SZE I PIOSENKI, „Iskry”,
str. 68, cena 10 zł.

Jerzy Krzysztoń — SKOK
DO ELDORADO, „Iskry", str.

186, ceną 12 zł, reportaże.
Michał Misiorny —

RIUSZ MASZYŃSKI,
PIW, str. 105, cena 18

KSIĄŻKI
NAUKA, TECHNIKA

M. Wiśniewska-Żelichowska —

PALEONTOLOGIA, Wyd. Geolo­
giczne, str. 356, cena 27 zł.

Władysław Pożąryski — BUDO­
WA GEOLOGICZNA POLSKI, —

Wyd., Geologiczne, str. 16 — ma­
py—cena15zł.

Vratko Srobżr — PRZYGODA
MATEMATYCZNA, „Iskry”, str.

276, cena 15 zł.

TALLEYRAND —

i Wiedza, str. 352, RÓŻNE
URZĄDZENIA SPORTOWE

projektowanie i budowa — pr. zb.
Wydz. Arkady, str.

złotych.
Cz. Stryjecki, T.

EKSPLOATACJA

Wyd. Kom. i Łączności, str. 362,
cena 16 zł.

Anna Mikulska — PLAY AND
LEARN, Englisł} for children, —

Wyd. W.P. str, 60, Cena 30 zł.

E. Kowalski,
M. Zawada —

SPALINOWYMI
TRAKCYJNYMI,
cena 33 zł.

Mają po piętnaście, dwanaś­
cie, osiem lat. Czy można mó­
wić o ośmioletnim przestępcy?
A jednak ponad 1300 dzieci do
lat 13 popełniło w ub. r. drob­
ne i poważniejsze przestęp­
stwa-. A starsi od nich 14—16
letni dokonujący włamań, na­
padów, kradzieży i rozbojów?
Tych jest jeszcze więcej...

Niepokojącym zjawiskiem
jest wysoki udział nieletnich
w przestępczości kryminalnej
(np. we włamaniach wynosi
on około 60 proc.). Ich działal­
ność przestępcza spowodowała
w ub. r. straty na sumę ponad
7.650 tys. zł. Można by tu

przytoczyć szereg objawów
tego niepokojącego zjawiska
społecznego. Chodzi jednak o

to, by sięgnąć głębiej — szu­
kając przyczyn i najskutecz­
niejszych środków zapobie­
gawczych. W społeczeństwie
panuje uzasadniony niepokój i
obawa o losy dzieci wykole­
jonych, o ich teraźniejszość i
przyszłość.

Objawy nieprzystosowania
społecznego występują u nie­
letnich już we wczesnym dzie­
ciństwie i przeważnie mani­
festują się ucieczkami z do­
mów rodzicielskich, wagarami
i złymi wynikami w nauce,
niszczeniem mienia, agresyw­
nością wobec przełożonych i
kolegów, przebywaniem w

środowiskach zdemoralizowa­
nych, piciem alkoholu.

Najważniejszym czynnikiem
w procesie wychowania jest
środowisko rodzinne, kształtu­
jące postawę dziecka. Stan ro­
dzinny ujawnionych, nieletnich

sprawców — świadczy o tym,
że większość dzieci, które
weszły w kolizję z prawem,
posiadało rodziców i wycho­
wywało się w domu rodzin­
nym! Bardzo poważny wpływ
na złe wychowanie i postępo­
wanie nieletnich mają takie
czynniki jak: alkoholizm ro­
dziców, przestępczość, prosty­
tucja, nieporadność życiowa.
Stąd pilna potrzeba oddziały­
wania na rodziców zarówno
środkami represyjnymi, jak
również w drodze ich pedago-
gizacji.

Pomimo akcji zapobiegaw­
czych ze strony czynników
-odpowiedzialnych za wycho­
wanie dzieci i młodzieży —

przestępczość nieletnich nadal
rozszerza się i rozwija.

W zakresie pedagogizacji
rodziców — przygotowania
ich do wychowania dzieci za­
równo w pierwszym okresie,
jak również wówczas, gdy na­
potykają na trudności — wy­
stępuje brak kompleksowych
rozwiązań i odpowiedzialnej
instytucji za tę ważną dzie­
dzinę działalności. Resort o-

światy, posiadający obecnie
największe możliwości (liczba
kadr, stopień przygotowania
pedagogicznego) nie ma wy­
pracowanego takiego kierunku
działania wobec dzieci trud­
nych, który byłby skuteczny.
Organizacje młodzieżowe,
zgodnie z założeniami statuto­
wymi, zajmują się wychowa­
niem i kształtowaniem właś­
ciwych postaw całej młodzie­
ży, w szczególności tej zorga­
nizowanej — natomiast nie
posiadają jeszcze w dostatecz­
nej mierze odpowiednio u-

kształtowanego modelu pracy
Z młodzieżą stanowiącą tzw.

margines społeczny.
W przypadku reakcji na złe

, zachowanie się dzieci i mło­
dzieży, lub popełniania przez
nie wykroczeń — nie zawsze

powiadamia się odpowiednie
czynniki, a w szczególności
rodziców, zakłady pracy, szko­
łę, organizacje społeczne. Nie­
dostatecznie wykorzystuje się
środki, zobowiązujące rodzi­
ców do prawidłowego
spełniania funkcji wychowaw­
czych.

Nieskuteczność podejmowanych
przedsięwzięć zapobiegawczych,
jest wynikiem brąku komplekso­
wej koordynacji działalności w

zakresie stosowania środków pro­
filaktycznych. W tej sytuacji wy-
daje się koniecznym zorganizo­
wanie wojewódzkiej konferencji,
poświęconej zapobieganiu 1 zwal­
czaniu demoralizacji i przestęp­
czości nieletnich.

— TYSIĄC LAT
BAŁTYKIEM, se-

LITERATURA PIĘKNA
— WSPOMNIENIA

Emilian Stanew — WOJNA
Z ANIOŁEM, cz. II, Wyd.
Czytelnik, str. 536, cena 32 zł.

Jan Wilczek — BANDA,
Wyd. Lubelskie, str. 294, cena

18 zł.

Zuzanna

Kosiek

MA-
Wyd.
zł.

1945, Wyd. MON str. 244, cena

120 zi.

E. Tarle —

Wyd. Książką
cena 20 zł.

J. Wójcicki
POLSKI NAD
rlą „Światowid”, Wyd. Książka
1 Wiedza, str. 362, cena 10 zł.

Leszek Krzemień — DWUDZIE­
STOLATKI POCZĄTKU WIEKU

XX, Wyd. „Iskry”, str. 262, ceną
12 zł.

567, cena 120

Wdowiak —

POCZTOWA,

HISTORIA

20 LAT LUDbWEGO WOJSKA
POLSKIEGO — II sesja nauko­
wa poświęcona Wojnie Wyzwo-

PUBLICYSTYKA

I
i

Marcel Cachin — PISMA
_______

.. .. ............. ... PORTRETY, Wyd. Książka
leńcźej Narodu Polskiego 1939 — Wiedza, str. 290, cena 20 zł.

rolnictwo

Tadeusz Wieczorek
ŚWIATOWA FUNKCJA
PRZYSPOSOBIENIA ROLNI­
CZEGO, Wyd. PWRiL, str.

252, cena 35 zł.

O- B. Krasnopolski,
GOSPODARKA

POJAZDAMI
WKiŁ, str. 270,

PROPOZYCJE

NAZW ULIC

TOMASZ

PRYLINSKI
ur. 24 sierpnia 1847 r. w Warszawie,
zm. 15 listopada 1895 r. w Thalkirchen

pod Monachium.

Po ukończeniu szkoły średniej w

Warszawie, studiował na wydziale in­
żynierskim w Monachium i Zurychu,
Jako dyplomowany inżynier otrzymał
później stypendium od Tow. Rolnicze­
go Krakowskiego na wyspecjallzową-

ńie się w Belgii w zakresie melioracji
rolnych. Kierunek ten nie odpowiadał
jednak jego zamiłowaniom i podczas
podróży do Włoch oraz Francji intere­
sował się głównie architekturą. Po

powrocie do kraju w 1872 r. osiedlił
się na stałe w Krakowie i rozpoczął
działalność na polu budownictwa. Tu
powierzono mu kierownictwo biura
parcelacyjnego i budowy domów, O-
fiarował bezpłatnie naszemu miastu

projekt renowacji Sukiennic i wielu
zabytkowych budowli. W oparciu o

własne plany przeprowadził w latach
1875—1870 odbudowę i przebudowę
Sukiennic. Także według jego projektu
sporządzono wtedy berło, ofiarowane
Janowi Matejce przez zarząd miasta
Krakowa. Wśród licznych jego budowli
z terenu Krakowa wymienić należy
gmach Krakowskiego Towarzystwa
Ubezpieczeń przy ul. Basztowej 9 i za-

kład dla nieuleczalnie chorych funda­
cji Helclów. Kierował również odbu­
dową domu Janą Matejki przy ul. Flo­
riańskiej.

Opracował na wielką skalę pomiary
rozwoju Wawelu i sporządził tablice
zawierające pedantyczne studia nad
zamkiem królewskim. Był jednym z

pierwszych konserwatorów Wawelu
oraz opracował plan sytuacyjny i ni­
welacyjny Rynku krakowskiego. Przy­
czynił się również do zaniechania pla­
nów zabudowy Błoń i poszerzenia oraz

należytej pielęgnacji Plant.

Odegrał dużą rolę w rozwoju sztuki
architektoniczneej naszego miasta —

kierując ją na nowoczesne drogi. Wiel­
ką indywidualność artystyczną łączył
ze zrozumieniem i umiłowaniem zabyt­
ków przeszłości, stąd jego osiągnięcia
(jako budowniczego) łączyły się często
z działalnością konserwatorską.

ZNACZKI

*

=>

*

POLS

N
ie ma co ukrywać.
Mała stocznia w Ust­
ce przez długie okres
czasu nie mogła od­

naleźć właściwego dla sie­
bie miejsca w gospodarce
morskiej. Broniła się przed
przydzielaną jej budową
prototypów, bo to groziło
utratą tytułu stoczni i zej­
ściem do wymiaru zakładu
przemysłu terenowego. Pa­
rano się więc montażem
łodzi rybackich, remontem
kutrów.. Później jednak
wciśnięto stoczniowcom
z Ustki budowę kadłuba
szkunera „Janek Krasicki”.
To był początek prototy­
pów. Po nim przyszły ku­
try rybackie 16-metrowe, a

wreszcie kiedy metal po­
czął wypierać drewno,
stoczni zlecono produkcję
łodzi ratunkowych z alu­
minium. '

Zyskały one w

międzynarodowym rejes­
trze klasyfikacyjnym nie­
zwykle pozytywną ocenę.
I tak oto stoczniowcy
z Ustki korzystając z po-

Stępu techniki, stali się
szkutnikami nowoczes­
ności.

Skoro imano się nowoczes­
ności, to musiano sięgać po
coraz to nowe rozwiązania
techniczne. Wkrótce, obok alu­
minium, pojawiły się lamina­
ty. Inaczej mówiąc, łodzie
poliestrowe zbrojone włóknem
szklanym. Teraz produkcja
z Ustki widoczna jest na

wszystkich statkach produko­
wanych w Polsce. Ustka zaś
stała się najpoważniejszym w

przemyśle okrętowym zakła­
dem pracującym na

tach. Tu prowadzi się
nowe doświadczenia,

Doświadczenia
dzone są nie sobie
zom, lecz dla konkretnych
potrzeb. Oto np. prototyp
zamkniętej łodzi ratunko­
wej, przystosowanej do
przebywania w strefie ark-
tyczRej. Ta łódź znajd^e
się na radzieckich statkach
rybackich' Przeszła po­
myślnie próby wytrzyma­
łości i zdała doskonale
swój eksploatacyjny egza-

laminą,
coraz to

prowa-
a mu-

min. Teraz tylko patrzeć
kiedy z serii produkowa­
nej w bieżącym roku wie­
le egzemplarzy powędruje
do obcych armatorów.
Łódź bowiem posiada ce­
chy niespotykane dotych­
czas. Przypomina w zacho­
waniu „wańkę-wstańkę”.
Jest tak statyczna, że na­
wet po odwróceniu o ponad
90 stopni — wraca do nor­
malnego położenia.

Nie koniec na tym. W ba­
rakach pamiętających jeszcze
czasy przedwojenne rodzi $ię
następny prototyp — łódź
zamknięta z laminatu, przy­
stosowana do przejścia przez
strefę ognią. Taka jednostka
znajdzie szczególną przyda­
tność na zbiornikowcach,
z których dotychczas wskutek
rozlanej na powierzchni mo­
rza płonącej ropy nie było
ratunku.

I tak oto ze stoczni
w Ustce wyruszają na

morskie szlaki nowe proto­
typy szkunerstwa — sła­
wiąc polską myśl technicz­
ną.

P. Marcisz NA MORSKICH

SZLAKACH

• „MARTYROLOGIA I WALKA’*

to temat kolejnej emisji Poczty Pol­
skiej, poświęconej upamiętnieniu tra­
gicznych wydarzeń z lat 1939—1945.
Seria obejmować będzie 10 znacz­
ków, wszystkie o wartości 40 gr. Pier­
wsze trzy zostały wprowadzone do
obiegu 10 bm„ pozostałe siedem uka-
że się w październiku br. Wspomnia­
ne trzy znaczki przedstawiają: pom­
nik ofiar faszyzmu w Ośwlęcimiu-
Brzezince, pomnik ku czci więźniów
w Oświęcimiu — Monowicach oraz

odznakę Opiekuna Miejsc Pamięci
Narodowej. Nakład — 5 min sztuk.
Projektowała Krystyna Rogaczewska.
Technika druku — stalorytnlczo-
wklęsłodrukowa. Druk — Państwo­
wa Wytwórnia Papierów Wartościo­
wych w Warszawie.

© PODCZAS niedzielnej manifesta­
cji w Oświęcimiu — Brzezince obok
wspomnianych wyżej znaczków moż­
na było nabyć dwa pamiątkowe kar­
nety. W użyciu były dwa okoliczno­
ściowe stemple pocztowe.

© POCZTA Polska dokonała korek­
ty planu emisji na rok bieżący. I
tak obok zapowiedzianych w lipcu u-

każe się znaczek, przedstawiający
Pomnik Powstańców Śląskich, w

sierpniu — znaczek z okazji V Kon­
gresu Federacji Głuchych oraz zna­
czek z okazji 100 rocznicy urodzin
Władysława Reymonta. Będzie to

pierwszy polski znaczek poświęcony
wielkiemu pisarzowi, laureatowi Na­
grody Nobla, ogółem w roku bieżą­
cym zostanie wydanych 79 znaczków
1 jeden blok o łącznej wartości
177,25 zł. (zg)

Cyprian Czernik HUMORESKA PRACOWNICY POSZUKIWANI

DIA ZAtOGI...
Dyrektor, spotkawszy przewodniczącego rady zakłado­

wej — powiedział:
— Zorganizowalibyście jakąś wycieczkę dla naszej za­

łogi. Niechby ludzie odpoczęli po pracy na zielonej traw­
ce, rozerwali się trochę. Fundusze na ten cel mamy,,. Sam
bym nąwet z wami pojechał...

Zachęcony tymi słowami, przewodniczący przedstawił
sprawę na najbliższym zebraniu rady.

Pomysł się spodobał. Jedni chcieli pojeehać do Pcimia,
drudzy na Babią Górę... Proponowano nawet urządzenie
wycieczki nad siny Bałtyk. Ale jednomyślności nie było
i dyskusja przedłużała się.

Zniecierpliwiona tym koleżanka Kowalska wybuchnę-
ła — To może do Złotych Piasków?!

— Wspaniała myśl! — przyklasnął przewodniczący.
Mimo zastrzeżeń mniejszości, wniosek Kowalskiej

został zatwierdzony,
Na listę uczestników, jako pierwszy wpisał się dyrek­

tor, a zaraz po nim — przewodniczący. Na tym listę
zamknięto, gdyż fundusze na wycieczkę• d 1 a załogi
zostały wyczerpane...

FSE „TAMEL” —s Tarnów — zatrudni natychmiast
na samodzielnych stanowiskach 2 EKONOMISTÓW
1 wyższym wykształceniem. — warunki pracy i pła­
cy do omówienia na miejscu. — Zgłoszenia. przyj­
muje Dział Kadr i Szkolenia Zawodowego FSE
„TAMEL” — Tarnów, ul. Elektryczna 2.

Ustka

DYREKCJA ZASADNICZEJ SZKOŁY
BUDOWLANEJ DLA PRACUJĄCYCH

Przedsiębiorstwa Przemysłowego
Budowy Huty im. Leniną

KRAKOWIE-NOWEJ HUCIE, telefon 432-54,

ogłasza wpisy
CHEMADEX Oddział w Krakowie — zatrudni na­
tychmiast 2 INŻYNIERÓW lub TECHNIKÓW z »a-

kresu kontroli wycen w biurach projektowych, 2
TECHNIKÓW lub EKONOMISTÓW do Działu Orga­
nizacji Produkcji — wymagana kilkuletnia prakty­
ka w biurze projektowym. — Podania przyjmuje
Dział Kadr — Kraków, ul. Dzierżyńskiego 114, po­
kój nr 70. K-3013

Z WÓZKÓW

Rys. Zbigniew JUJKA

żowka OBIEKTU w ZAKOPANEM

nagrody wysyłamy pocztą

glnl łowów, siostra ApolUna, M.
najbliższy krewny.

Rozwiązania prosimy nadsyłać
w terminie do dnia 2. V. br. (de­
cydują data stempla pocztowego)
z dopiskiem na kopercie: „KRZY­
ŻÓWKA NR 96”. Wśród czytel­
ników, którzy nadeślą prawidło­
we odpowiedzi redakcja rozlosuje
nagrody w postaci 10 KSIĄŻEK.

dla 100—120 dzieci w jednym turnusie.

Zgłoszenia prosimy kierować:

WARSZAWA, ul. CZACKIEGO 3/5,
tel. 26-74-61, wewn. 283.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie za­
dań z nr 84, z dnia 8/9. IV. 1967

nagrody książkowe otrzymują:
J. Zagól, Kraków, Krakusa 9/17,
M. Żyła, Kraków, Lubelska lla/6,
A. Matysikowa, Kraków, Kielecka
35, K. Klimek, Nowy Sącz, Dłu­
gosza 45/3, F. Nowak. Nowy Sącz,
Reja 23, A. Szulc, Czerwionka
k. Rybnika, St. Grochot, Nowa
Huta, Centrum D, bl. 2/14, W.

Majcher, Kraków 28, Os. Zgody
7/2, T. Waszkiewicz, Kraków,
Łazarza 11/11, J. Skowron, Kra­
ków 12, Sowia 7.

lub jego okolicy — nadającego się

NA DOM WYPOCZYNKOWY
POZIOMO: 1. zestawienie

cudzych wyników bądań, 5.
tron po staropolsku, 9. opęta­
ny manią, 10. niemodne już
nakrycie łóżka, 12. nosi jeleĄ
a nierzadko mąż, 14. małe
wizerunki bóstw, 16. posia­
dłość ziemska, której nie
wolno było dzielić 18. malo­
widło na suficie, 19. średnio­
wieczny podatek’drogowy, 22f

snały zbiornik wodny, 23.
najstarszy węgiel kopalny, 25.
wiosenny kwiat o pięknym i
silnym zapachu, 27. najlepsza
na nie herbatka z cytrynką
i aspirynką, 28. miejsce, w

którym wojsko nie powinno
rytmicznie maszerować, 30.
malarz francuskiego klasy­
cyzmu (XIX w.), 33. wesołek,

włóczęga, 35. bardzo pomaga o-

Bkarżonemu, 37. popularne imię
rosyjsklę, 38. przystanek dla stat­
ków przed wejściem do portu,
30. mityczny potwór albo pływa­
jąca w morzu galareta, 40. nie
zawodowiec, 41. Jedno z najstar­
szych miast Azji związane legen­
dą z hejnałem krakowskim.

PIONOWO: 1. zachcianka, gry­
mas, 1. wielki system górski w

Azji Śród., 3. największa me­
tropolia Europy, 4. znany ra­
dziecki bohater wojny domowej,
6. pozostaje na dnie, 7. specjali­
sta w bardzo nowoczesnej dzie­
dzinie wiedzy, 8, rybie jaja, 11.
pątnik, 13. uroczystości weselne,
15. w starożytnej Grecji sekta
religijna uprawiająca kult Dioni­
zosa 17. nazwą tą objęte są góry
wapienne w kilku krajach, 20. coś
w rodzaju okrążenia, 21. na­
tchnienie, 24. stworzył go Kipling
a wychowały wilki, 26. narzędzie
rolnicze, kiedyś nawet broń, 27.
środek na wszystkie dolegliwości,
29. wielki dramaturg angielski i

niepospolity kpiarz, 31, wykwin­
tny pokój służący do wypo­
czynku, 32. skazany na wygna
nie, 33. zatopiony statek, 34. bo-

SPRZEDAWCÓW

LODÓW „BAMBINO"

przyjmie, na warunkach umowy prowi­
zyjnej, Okręgowa Spółdzielnia Mleczar­
ska w Tarnowie. — Możliwość zarobku
około 3.000 zł miesięcznie. — Kandydaci
proszeni są o składanie ofert w Dziale
Kadr Okręgowej Spółdzielni Mleczarskiej
w Tarnowie, uL J. Dąbrowskiego nr 46 —

do dnia 26 kwietnia 1967 r.

Naczelna Organizacja Techniczna

poszukuje od roku 1968

OBIEKTU KOLONIJNEGO

do klas pierwszych,
NA ROK SZKOLNY 1967/68,

w zawodach: cieśla budowlany, murarz-tyn-
karz, zbrojarz-betoniarz, posadzkarz, murarz

pieców przemysłowych.
Nauka we wszystkich zawodach trwa 2 lata.
Wpisów dokonuje się bez egzaminów wstęp­

nych.
Warunki przyjęcia:

świadectwo ukończenia szkoły podstawowej,
ukończony 16 rok życia,
dobry stan zdrowia.

Do podania o przyjęcie, z wyraźnym okre­
śleniem zawodu, należy dołączyć własnoręcz­
nie napisany życiorys, świadectwo ukończenia

szkoły podstawowej, zaświadczenie o stanie
majątkowym lub z zakładu pracy rodziców,
świadectwa szczepień ochronnych (ospa, BCG,
HM), pisemna zgoda rodziców na podjęcie
pracy w przedsiębiorstwie budowlanym, 5 fo­
tografii (format legitymacyjny).

Ukończenie ZSB umożliwia wstąpienie, po
odbyciu wstępnego stażu pracy, do technikum
budowlanego dla pracujących.

Uczniowie mają zapewnione:
bezpłatne miejsce w internacie, opiekę le­
karską, praktyczną naukę zawodu i pracę
po ukończeniu szkoły, ubranie i obuwie to-

bocze, środki do utrzymania czystości itp.
Wynagrodzenie za pracę w klasie I w gra­

nicach od 260 — 420 zł miesięcznie, w klasie II
od 380 — 500 zł plus premia uznaniowa.

Szczegółowych informacji udziela Sekreta­
riat ZSB w Nowej Hucie, osiedle Pleszów,
bl. 15, w godz. od 10 do 14 (z wyjątkiem nie­
dziel 1 świąt).

Dojazd do Pleszowa z Krakowa tramwajem
linii 15, z Nowej Huty — linii 14. — Termin
zgłoszeń upływa z dniem 30 VI 1967 r.

Ilość miejsc w poszczególnych zawodach
ograniczona. K-3675

Szpital Miejski im. Edmunda Biernackiego w Kra­
kowie, ul. Trynitarska 11 — zatrudni natychmiast
INŻYNIERA MECHANIKA lub TECHNIKA ME­
CHANIKA ze znajomością konserwacji i napraw
sprzętu medycznego i gospodarczego oraz TECHNI­
KA ELEKTRYKA. -— Warunki pracy i płacy do
omówienia na miejscu w Dyrekcji Administracji
Szpitala, pokój nr 99. K-3115

poszukuje na okres kilku lat, Centralny
Ośrodek Konstrukcyjno-Badawczy Prze­
mysłu Okrętowego w Gdańsku, ul. Jana
z Kolna 31. — Obiekt powinien posiadać
oo najmniej 10 pokoi oraz pomieszcze­
nia gospodarcze na stołówkę, kuchnię
i magazyny. — Wiadomości, ze szczegó­
łowym opisem obiektu (światło, urządze­
nia sanitarne, siła) uprasza się kierować

pod adresem: Dom Wypoczynkowy Cen­
tralnego Ośrodka Konstrukcyjno-Badaw-
czego Przemysłu Okrętowego — Zakopa­

ne 7, Krzeptówki 628.

Nowohuckie przedsiębiorstwo Transportowe Budow­
nictwa — zatrudni natychmiast TECHNIKÓW ME­
CHANIKÓW branży samochodowej oraz długoletnich
PRACOWNIKÓW POSIADAJĄCYCH DYPLOM MI­
STRZOWSKI i zawodowe prawo jazdy — na stano­
wiskach kontrolerów technicznych eksploatacji po­
jazdów samochodowych.

Wynagrodzenie według Układu Zbiorowego Pracy
w budownictwie. — Zgłoszenia przyjmuje Dział
Szkolenia i Kadr NPTB. Dojazd tramwajem nr 4,
5, 15 do Centrum Administracyjnego Huty im. Le­
nina (droga nr XI, w lewo). K-2999

Sprzedaż

WAPNO palone
cza samochodami
piennik Podłęże.
macje: Kraków,
cza 2/16.

dostar-
— wa-

Infor-
Rzeźnl-
108791-g

Nieruchomości

dom jednopiętrowy, z

ogrodem, pięć pokoi,
dwie kuchnie, wolne, ta­
nio sprzedam. Ignacy
Pępkowski, Bielsko-Bia­
ła, ul. Komorowlcka 74.
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do redakcji zgłosił się pewien osobnik i stwier-
skromnie: jestem nietutejszy. Z uwagi na to,

że w miejscu — gdzie każdy normalny człowiek ma

oczy — pobłyskiwały dwie kolorowe latarki, a znad czo­
ła wyrastało coś pośredniego między czółkami konika
polnego i anteną samochodową — od razu domyśliliśmy
się, że musi on pochodzić chyba z przestrzeni między­
planetarnej. Nie zdziwiliśmy się nawet zbytnio. Ostatnio,
ciągle przecież składamy kosmiczne wizyty (oczywiście,
nie my krakowianie, lecz kosmonauci), dlaczego by więc
On nie miał skorzystać z praw rewizyty...

Gość był jednak nieco uciążliwy. Prosił o wyjaśnie­
nie wielu rzeczy, do których jesteśmy tak przyzwycza­
jeni, że już ich nawet nie dostrzegamy. Zaraz na wstę­
pie zapytał:

— Czy „remanent** oznacza u was jakąś chorobę?
A może epidemię?

W pierwszej chwili chcieliśmy żywo zaprzeczyć, leęz...
jak na złość przypomnieliśmy sobie 3 miesiące trwający
remanent w SAM-ie przy ul. Długiej, parodniowy re­
manent w kiosku „Ruchu**, gdzie nie można było kupić
porannej gazety i biletów tramwajowych oraz kilkana­
ście innych, niemniej irytujących remanentów. A prze­
cież obiecywano kiedyś „nocne** remanenty. Obiecanki,
cacanki... Zamyśliliśmy się więc smutnie. Nieznajomy
skorzystał z tego i kontynuował indagacje:

— Czy przechodzenie ścieżkami jest w waszym mie­
ście zabronione? A może nawet płaci się za to karę?

Nasze zdumienie nie miało granic.
— Widziałem przecież — upierał się nasz gość —

wiele osób, które omijają starannie ścieżki i wytyczają
swoje własne szlaki na trawnikach. »

— To prawda, ale...
Nie dał nam skończyć i zasypywał dalej pytaniami.

25 kwietnia (wtorek) o godz.
9 w auli I Liceum im. Komi­
sji Narodowej w Krakowie
odbędzie się Zwyczajna Sesja
DKN Kleparz,
podsumowaniu
Kolegium Karno-Administra­
cyjnego za okres ubiegłej ka­
dencji oraz ustaleniu kierun­
ków działania w latach
—70.

Działalność Kolegium
no-Administracyjnego
problem osiedli wiejskich i
nowo wybudowanych będzie
także w tym dniu tematem

sesji DRN w Nowej Hucie. O-
brady toczyć się będą w bu­
dynku MO od godz. 9.

Nr 96 (5963)

poświęcona
działalności

1967

Kar-
oraz

Wiosna, chociaż chłodna, zachęca krakowian do spacerów
deptakiem ku Cichemu Kącikowi. Przy okazji można stwier­
dzić, że ławki przy Błoniach nie zawsze stoją na właściwym
miejscu. Fot. W. Klag

Rozwój klubów, świetlic
i domów kultury

Gośde z NRD

wolno jeździć w pojedynkę?
kamizelkach, których

— Czy tramwajom nie
Czy ludziom w pomarańczowych
widziałem na ulicach — zabroniono porządnego sprząta­
nia? Czy białe „zebry” na jezdniach oznaczają u was —

zakaz przechodzenia?...
W tym miejscu jeden z kolegów, dotknięty do żywego

w uczuciach lokalnego patrioty, nie wytrzymał. Syknął
niecierpliwie jakieś słówko. Jak za dotknięciem różdżki,
nieznajomy z kosmosu... zniknął. Szukaliśmy go wszę­
dzie, w innych pokojach, na korytarzu, nawet pod biur­
kami i w koszach, na śmieci. Bez skutku.

Czyżby obraził się o „niewinne" słówko, które stale
słyszymy na ulicy?

— Ech, on był w ogóle jakiś dziwny — stwierdziła
panna Krysia z hali maszyn — nic mu się u nas nie

podobało...
(HZ)

Przed dwoma tygodniami
jeden z dyrektorów KZG
„Kawiarnie” „odkrył” w Ryn­
ku Głównym ładne i duże po­
mieszczenia, które jak się
potem okazało — od blisko
roku były zupełnie nie wyko­
rzystane. Podobno o pomiesz-
szczenia te ma zostać posze­
rzona rest. „Centralna” po ka­
pitalnym remoncie, ale nie
nastąpi to wcześniej niż za

rok, dwa.

Dzięki przychylnemu stano­
wisku KZPH, w błyskawicz­
nym tempie przystąpiono do
remontu lokalu. Tempo było
rzeczywiście niespotykane u

nas w Krakowie, skoro w dwa
tygodnie ukończono wszystkie
prace i wczoraj nowa kawiar­
nia otworzyła swoje podwoje!
Nie trzena chyba nikogo prze­
konywać, że otwarcie tego ty­
pu placówki było jak najbar­
dziej potrzebne, bo mimo ist­
nienia w Rynku kilku kawiar­
ni, zdobycie stolika nie należy
do rzeczy łatwych.

Przy okazji dowiedzieliśmy
się, że KZG „Kawiarnie” no­
szą się z zamiarem postawie­
nia na Plantach (przy ul.
Sławkowskiej) kawiarnianego
pawilonu. Niestety, sprzeciw
zgłasza podobno konserwator.
Dziwne o tyle, gdyż stoi tu
obecnie brzydki, murowany
kiosk — który wcale nie za­
sługuje na konserwację... (ans)

konieczny na peryferiach
Kolejne w tym roku posie­

dzenie Komisji Kultury i Grzesorzk<-
# TX7x łrtde • rr z-

Sztuki Rady Narodowej m.

Krakowa, poza analizą reali­
zacji planu gospodarczego i
budżetu za rok 1966, skoncen­
trowało uwagę na problemie
rozwoju oraz potrzebach bi­
bliotek, domów kultury, świe­
tlic oraz klubów.

także na Ugerku w dzielnicy

SOBOTA
• TSKŻ, godz. 19: tow. M . Or-

lański — „Z dziejów rosyjskiej
myśli społecznej”.

O Galeria Krzysztofory, Szcze­
pańska 2, godz. 18: otwarcie wy­
stawy obrazów J. Hałasa, A. Ma­
zurkiewicza, J. Rosołowićza.

• Pałac Sztuki, pl. Szczepań­
ski 4, godz. 12: otwarcie wystaw
wy prac artystów z Wiednia.

• Klub KKFiT — Sokolska 17,
wystawa prac malarskich piast.-
amat. Cz. Marszałkowej.

NIEDZIELA

• KDK, Rynek 27, godz.
Impreza dyskusyjna młodzieży
szkolnej pt. „Szkoła życia”.

• Tow. Ogrodnicze organizuje
wycieczkę na pola tulipanowe w

Grębałowie. Zbiórka ul. Garbar­
ska 13, godz. 11.

© Dom Turysty, godz. 9 .30: o-

gólne zebranie członków Tow.
Krzewienia Wiedzy Praktycznej z

okazji X-lecia TKWP.

11:

PONIEDZIAŁEK

e Klub SD, Batorego 14, godz.
19, doc. dr J. Blicharski — „Bez­
senność plagą współczesnego czło­
wieka”.

® Dom Technika, Straszewskie­
go 22, godz. 18: prof. dr A. Ko­
złowska — „Z zagadnień wiruso­
logii roślin”.

@ PAN, Sławkowska 17, godz.
18, posiedzenie Komisji History­
czno-literackiej.

• DKDiM, Grunwaldzka 5, go­
dzina 12: przegląd zespołów mu­
zycznych szkół dzielnicy Grze­
górzki.

Dodarkowe przydziały
mieszkań

MSM »Wspólnota«
Zarząd Młodzieżowej Spółdziel­

ni Mieszkaniowej WSPÓLNOTA
w Krakowie zawiadamia, że w lo­
kalu Spółdzielni przy ul. Kreme-

rowskiej 5, wywieszona będzie w

dniach od 30 kwietnia do 14 ma­
ja 1967 r. dodatkowa lista przy­
działów mieszkań z budownictwa

zakładowego, resortowego i po­
wszechnego, na rok 1967.

Jak się okazuje, dość szeroka
sieć punktów bibliotecznych nie

zaspokaja jeszcze w pełni potrzeb
miasta. Nie tylko nowe osiedla,
takie — jak Azory, Wrocławska
i Bieńczyce Nowe odczuwają cał­
kowity niedosyt bibliotek, ale do­
tyczy to i dzielnic śródmiejskich.
W rejonach Wolnicy, Stradomia,
Sławkowskiej, Szpitalnej, Pędzi-
chowa, Al. Mickiewicza, pl. Ma­
tejki i Rynku Kleparskiego ist­
nieją jeszcze tzw. „białe plamy”,
które nie sposób zlikwidować ze

względu na brak lokali. Tylko
nieliczne biblioteki mieszczą się
w nowych pomieszczeniach, resz­
ta zajmuje lokale posklepowe, nie

nadające się na ten cel. Łączna
powierzchnia użytkowa bibliotek

miejskich wraz z centralą przy
ul. Franciszkańskiej — wynosi
5.400 m2, z tego na centralę przy­
pada 2 tys. nĄ czyli jedna filia

zajmuje przeciętnie 30
nie zaspokaja norm i

tego typu placówek.

Wnioski Komisji Kultury i Sztu­
ki zmierzają do tego, aby:

® włączyć do planów inwe­
stycyjnych nowych osiedli bu­
dowę bibliotek, klubów i
świetlic, jako placówek usłu­
gowych tego rzędu, co punkty
handlowe i rzemieślnicze.

® zobowiązać dzielnicowe
rady narodowe, aby placówki
kulturalno-oświatowe były
sytuowane na osiedlach pery­
feryjnych w czynach społecz­
nych. Przykład: Kostrze, Ry-
bitwy, Skotniki;

® przeprowadzić wspólnie
ze Związkami Zawodowymi
weryfikację świetlic i klubów
ped względem ich przydatno­
ści dla środowiska i potrzeby
istnienia. (w-cz)

W ciągu trzech dni bawić bę­
dzie w naszym mieście i re­
gionie 20-osobowy zespół Col­
legium Musicum i 40-osobowy
chór miejski im. Szuberta z

Eisenach w NRQ. Zespoły te

przyjechały do Polski w ra­
mach wymiany kulturalnej,
rewizytując chór męski Spół­
dzielni Transportowców „Hej­
nał”.

Goście zwiedzili Wawel, dali
koncert w sali „Florianki”, a

dzisiaj powtórzą koncert w

Zakopanem (sala „Morskiego
Oka), zaś w niedzielę zwiedzą
Oświęcim i wysłuchają kon­
certu krakowskiej Filharmo­
nii, w którego programie mie­
ści się „Pasja” — Penderec­
kiego.

SOBOTA

IM. SŁOWACKIEGO: Dom

otwarty (zamkn.) — 15.30, SA­
LA KLUBU ZZK: Trudna mi­
łość — 19.15, STARY: Woyzeck
— 19.15, KAMERALNY: Mi­
zantrop — 19.15, ROZMAITO­
ŚCI: Maliniarz — 19.15, LUDO­
WY:

19.15,
Ja—
sznik
TESKA: Płaszcz — 19.15,
LEJARZA: Dotykać nie
no—19.

NIEDZIELA
IM. SŁOWACKIEGO:

otwarty — 19.15, SALA KLU-
EU ZZK: Trudna miłość —

19.15, STARY: Tango — 19.15,
KAMERALNY: Oni — Nowe

wyzwolenie — 19.15, ROZMAI­
TOŚCI: Królowa Śniegu
(zamkn.) — 10, Maliniarz —

19.15, LUDOWY: Żółta szlaf­
myca — 19.15, RAPSODYCZ­
NY: Odyseja — 19.15, MUZY­
CZNY (Słowackiego): Carmen
— 14, GROTESKA: Pietrek’
Niebieski — 12, Od Krakowa

jadę — 19.15, KOLEJARZA:

Dotykać nie wolno — 15 i 19.

Zygmuntowskie czasy —

RAPSODYCZNY: Odyse.
19.15, MUZYCZNY: Pta-
z Tyrolu — 19.15, GRO-

KO-
WO1-

20.15, BALLADYNA: Bajki —

15, — Dzwonić Northside 777

(USA, 14 lat) 17, 19, KOLO­
ROWE: Bajki — 17, — Głos
ma prokurator (poi., 16 1.) —

18, SFINKS: Bajki — 10, 11, 12,
— Zbrodnia doskonała (fr., IG

lat) — 15.45, 18, 20.15,
PŁASZÓW •— Energetyk: —

Bajki 12, — Lekarstwo na mi­
łość (poi., 14 lat) — 17, 19.

SWOSZOWICE — Swosto-
wianka: Diabeł morski (radź.,
7lat)—16.18.

PODŁĘŻE — Orion: Wypra­
wa siedmiu złodziei (USA, 14

lat) — 17, 19.
ZOO (Las Wolski) — co­

dziennie od godz. 9 do zmro­
ku.

Dora

SOBOTA
APOLLO: Winnetou s. II —

(jug.-NRF, 11 lat) — 10. 12,
Grek Zorba (gr.-USA, 16 lat)
— 14, 17, 20, CHEMIK: Opera­
cja Y (radź., 14 lat) — 19. DOM
ŻOŁNIERZA: Sprawdzono,
min nie ma (jug., 14 1.) —15.45,
KULTURA: Życie raz jeszcze
(poi., 16 lat) — 15.45, 18, 20.15,

SOBOTA
CHIRURG.: Kopernika 21,
INTERNIST.: Kopernika
LARYNGOLOG.: Kopernika
NEUROLOG.: Botaniczna
OKULIST.: Kopernika 38,
PEDIATRYCZNY: Prokocim,
UROLOG.: Grzegórzecka 18.

NIEDZIELA
CHIRURG.: Prądnicka 35,
INTERNIST.: Prądnicka 35,
LARYNGOLOG!: Kopernika 23,
NEUROLOG.: Prądnicka 35,
OKULIST.: Kopernika 38,
PEDIATR.: Prądnicka 37,
UROLOGICZNY: Prądnicka 35.

17,
23.

3.

POGOTOWIE
RATUNKOWE;
Siemiradzkiego — tel. 09,
Podgórze — tel. 625-50, 657-57,
Grzegórzki — tel. 209-01, 205-77,
N. Huta — tel. 422-22, 417-70.

NIEDZIELA

PROGRAM I

Rozmaitości Rolnicze. 7.00
7.10 Kalendarz Ra-

6.40

Dziennik,
diowy. 7.15 „Bądź piękna...”,
7.20 Muz. 7.30 Gra Polska ka­
pela. 8.00 Dziennik. 8.15 Fran­
cesco Durante — opr. Lualdi
— Koncert f-moll nr 1. 8 .30

Przekrój muzyczny tygodnia.
9.00 Wiad. 9.05 „Fala 56”. 9.15

Magazyn Wojskowy. 10.00 Dla

przedszk. — „Kto winien? —

słuch. 10.20 Śpiewa „Mazow­
sze” 10.40 Koncert życzeń. 11 .40

„Anegdoty i fakty”. 12.05
Wiad. 12 .10 Fel. „Plamy na

mapie”. 12.20 „Wesoły auto­
bus” — nr 106. 13.20 Mel. film.
13.35 Przegląd prasy literac­
kiej. 13.45 „Rozgłośnia har­
cerska”. 14.30 „W Jeziora­
nach”. 15.00 Koncert rozryw­
kowy. 15.30 Z nagrań wielkich

artystów. 16.00 Wiad. 16.05

Tyg. przegl. wydarzeń. 16.20

„Klub 60” — „Siódma kapsuł­
ka” — słuch. 17 .20 Koncert z

nagrań Orkiestry i Chóru PR
w Krakowie. 17.40 Mel. lud.
18.00 Wyniki Toto-lotka oraz

reg. gier liczbowych. 18.05 Gra
Ork. PR. 18.45 „Ojciec i syn”
— opow. Guy de Maupassant.
19.00 Kabarecik reklamowy.
19.15 „Przy muzyce o sporcie”.
20.00 „Siedem dni w kraju i

na świecie”. 20.26 Wiad. sport.
20.35 „Matysiakowie”. 21.05 Jan
Brahms: — Tańce węgierskie.
21.20 Radiokabaret: Trzy po
trzy. 22 .20 Przeboje z dawnych
lat. 22 .40 Chwila poezji. 22 .45
Z repertuaru Elkany. 23.00
Dziennik. 23.10 Wiad. sport.
23.15 Nowości progr. III . 24.00

Wiad. 0.05 — 3.00 Program no­
cny z Olsztyna.

Muzyka

m kw., co

wymogów

BibliotekiGorącym postulatem
Miejskiej jest otrzymywanie
przynajmniej jednego lokalu rocz­
nie. Jest to minimum, potrzebne
do rozwoju tej instytucji. Prob­
lem ten jest tym poważniejszy, że

obecne budownictwo spółdzielcze
nie przewiduje w ogóle w swoich

planach budowy bibliotek. Znacz­
ną przeszkodą przy realizacji za­
dań w zakresie czytelnictwa, są
również ograniczenia kadrowe i
budżetowe.

W 1958 roku zapoczątkowana
została akcja organizowania klu­
bów i świetlic peryferyjno-środo-
wiskowych. Już w trzy lata póź­
niej we wszystkich rejonach pe­
ryferyjnych dzielnic powstało ?1
klubów i świetlic środowiskowych.
Ilość ich sukcesywnie wzrastała,
aż do 61 placówek w roku 1967.
Rok bieżący był szczególnie po­
myślny pod tym względem. W

Podgórzu oddano do użytku klu­
by i świetlice na ul. Żywieckiej,
Barskiej, Piwnej, a na ukończeniu

są placówki w Rżące, Kobierzy-
nie-Zalesiu i przy ul. Puszkar-

skiej. W Nowej Hucie, 1 maja
br. zostanie otwarty dom kultu­
ry w Chałupkach, a w później­
szym terminie — kluby i świetli­
ce na osiedlach: Zgody, Willo­
wym i Bieńczycach Nowych, a

Nowa Huta jest miastem ludzi młodych. A oto czwórka naj­
młodszych jej mieszkańców. Fot. S . Gawliński

a—ES!—535—

Niejednokrotnie rodzice
dziecka głuchego z roz­
paczą stawiają sobie py­

tanie — co robić, by nasze

dziecko nas rozumiało?
Najczęściej zaczynają „mi­

gać”. Dziecko podchwytuje
automatycznie porozumie­
wawcze gesty oraz towarzy­
szącą im mimikę i odtąd przy
ich pomocy chce się kontak­
tować ze środowiskiem. Tra­
gedia zaczyna się dopiero
później, gdy dziecko spotyka
rówieśników. posługujących
się dźwiękami mowy.

Rehabilitacją dzieci głu­
chych i niedosłyszących zaj­
mują się w Polsce poradnie,
organizowane przez Związek
Głuchych. Pozostając pod sy­
stematyczną opieką pracują­
cych w nich specjalistów,
dzieci z wadami słuchu mo­
gą się nauczyć mówić i ro­
zumieć otaczający je świat.

Wojewódzka Poradnia dla Matki
i Dziecka Głuchego powstała w

Krakowie w marcu 1963 r. przy
ul. Jana 18. Aktualnie pod stałą

opieką poradni znajduje się 196
dzieci. Potrzeby są znacznie wię­
ksze i przekraczające, ze wzglę­
du na trudności lokalowe, możli­
wości poradni. W roku 1965 po­
radnia zawarła porozumienie z

Miejskim i Wojewódzkim Wy­
działem Zdrowia w sprawie skie­
rowywania przez wszystkie pla­
cówki służby zdrowia dzieci głu-

»Pasja«
K. Pendereckiego

w Filharmonii

Dzisiaj i jutro usłyszymy w

Krakowskiej Filharmonii „Pasję”
Krzysztofa Pendereckiego. Kon­
certem dyryguje Henryk Czyż.
Udział wezmą: orkiestra, chór i
chór chłopięcy PFK oraz soliści:
Stefania Woytowicz — sopran,
Andrzej Hiolski — baryton, Ber­
nard Ładysz — bas oraz Leszek

Herdegen — recytacje.

Eksperymentalne
*

dojrzałe
Doroczny, czwartkowy ko ncert -w wykonaniu uczniów

Eksperymentalnego Studium Muzycznego w Krakowie

pod nazwą „Wiosna i taniec'* zgromadził w sali Fil­
harmonii prawie komplet słuchaczy.

Pierwszą część programu
wypełnił chór dziecięcy pod
kierownictwem Anny Popiel.
Wśród sześciu utworów na pe­
wno „Majowa nocka" Luto­
sławskiego zyskała wykonanie
doprawdy godne filharmonicz-
nej estrady.

Również duże zainteresowa­
nie i aplauz wywołała dzie­
cięca orkiestra perkusyjna pod
kierownictwem twórczyni Stu­
dium i jego gorącej orędow­
niczki — prof. Krystyny Dru-
szkiewicz. Trzeba było wielu
lat upartej walki prof. Drusz-
kiewiczowej q zrozumienie
idei umuzykalnienia społe­
czeństwa, trzeba było przeko­
nać wielu nieufnych, że już
przedszkolne wychowanie mu­
zyczne, przy zastosowaniu bez-
nutowej metody uczenia mu­
zyki jest potrzebne, aby moż­
na było usłyszeć taki właśnie
koncert. Wracając do orkie­
stry: najlepiej wypadł „Ta­
niec" Iwanowa — Radkiewi­
cza i „Polka" A. Rubinsteina.

Dużym zaskoczeniem były
popisy klas instrumentalnych,
głównie zaś pianistów. Program
był niezwykle bogaty, obejmo­
wał ni mniej ni więcej tylko
17 uczniów, spośród których

na pewno kilku zasługuje na

baczniejszą uwagę. Ponoć to

bardzo niepedagogicznie, je­
śli się chwali młodzież i dzie­
ci artystycznie uzdolnione.
Trudno, niech będzie. Wydaje
mi się, że kompozycja forte­
pianowa „Na łące" W. Mar­
kiewicz — w wykonaniu Olgi
Piekarskiej, „Taniec” Bartoka
w wykonaniu Krzysztofa Lew­
kowicza, czy „Walc” — scher­
zo op. 7 w wykonaniu Alek­
sandry Zając, to już pierwsze
przebłyski interpreta-
c j i. Nie oznacza to, że in­
ni byli źle przygotowani. —

Wprost przeciwnie — poziom
wszystkich popisów był bar­
dzo wysoki.

(OLG. JĘDRZ.)

przed reformą
szkoły średniej

Posiedzenie naukowe
Zarząd Oddziału Krakowskiego

Polskiego Tow. Kardiologicznego
organizuje w dniu 24. IV 1967 o

godz. 19 w sali II Kliniki Chorób

Wewnętrznych AM, Kopernika 15

posiedzenie naukowe pod kierow­
nictwem doc. dr Władysława Kró­
la:

1) Dr St. Mareczek — „Zacho­
wanie się wskaźników hematokry-
towych oraz sodu i potasu w nie­
wydolności krążenia”.

2) Dr St. Paszyk 1 dr J. Dubiel
— „Własne obserwacje dotyczące
niektórych zagadnień ciąży u ko­
biet z nabytymi wadami serca”.

W Technikum Mechanicz­
nym przy al. Mickiewicza za­
kończyła się konferencja nau­
czycieli historii z techników i
liceów ogólnokształcących o-

kręgu krakowskiego. Była to

jedna z wielu konferencji, or­
ganizowanych obecnie przez
Okręgowy Ośrodek Metodycz­
ny, a poświęconych przygoto­
waniu kadry pedagogicznej do
podjęcia — od września br. —

pracy w I klasie zreformowa­
nej szkoły średniej. Nauczy-
ciele-historycy wysłuchali

prelekcji pracowników nauko­
wych WSP — m. in. prof. I.
Zarębskiego, doc. T. Słowi­

kowskiego, adiunkta F. Kiry-
ka — i zapoznali się z pracą
Archiwum Państwowego.

(wb)
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KWIECIEŃ sobota ŁUKASZA 23 niedziela Jerzego

poradnia informuje rodziców,
jak należy kierować proce­
sem rehabilitacji.

Założeniem poradni jest za­
pewnienie dzieciom głuchym
pełnego
rozwoju,
jętności

i wszechstronnego
Opanowania umie-

odczytywania mowy

By cisza przestała być

chych bądź podejrzanych o moż­
liwość utraty słuchu po przeby­
tych chorobach. W ten sposób z

czasem opieką poradni zostaną
objęte wszystkie dzieci g’uche i

niedosłyszące.

Zgodnie z przyjętym przez
logopedów poglądem, że głu­
chy najprędzej opanowuje
mowę w wieku dziecięcym,

z ust, rozumienia języka oraz

posługiwania się nim. W tym
celu przeprowadza się szereg
badań audiologicznych, nie­
zbędnych do określania stop­
nia utraty słuchu oraz do­
stosowuje indywidualne apa­
raty, pozwalające na lepsze
odbieranie wrażeń akustycz­
nych. Pod kierunkiem logo-

pędy dzieci uczą się natomiast
głośnego mówienia i właści­
wego ustawiania głosu.

Dzięki ofiarności specjali­
stów z poradni, kilkoro pod­
opiecznych pójdzie już wkrót­
ce do szkoły. Pozostaną
wprawdzie nadal pod ich o-

pieką, ale ucząc się z dziećmi
słyszącymi będą się
rozwijać prawidłowo
kompleksów.

Nie wszyscy jednak
wiedzą o tym, że od ich
woli, cierpliwości i systematycz­
ności w prowadzeniu rehabilita­
cji zależy przyszłość dziecka,
które ich czasem nawet nie sły­
szy. Wśród społeczeństwa poku­
tuje jeszcze dotąd pogląd utoż­
samiający głuchego z umysło­

wo upośledzonym. W celu spro­
stowania błędnych opinii, porad­
nia podjęła ostatnio kroki, któ­
rych celem będzie zaznajomienie
z zasadami rehabilitacji głuchych,
ludzi nastawionych na pracę
wśród dzieci, a więc m. in. słu-‘

chaczy liceów pedagogicznych
studiów nauczycielskich.

mogły
i bez

rodzice

dobrej

i

(Nelly Z.)

MELODIA: Czego pragnie Lo­
la (USA, 14 lat) — 15.45, 18,
20.15, MASKOTKA: Wielki
skok (fr., 16 lat) — 15.30, 17.45,
20, MINIATURKA: Człowiek,
który zabił Liberty Valance’a

(USA, 14 lat) — 10, 12.15, 17,
19.15, Bajki — 15, 16, — MI­
KRO — remont, MŁODA
GWARDIA: Gdzie jest trzeci
król (poi., 14 lat) — 14,45, 17,
19.15, ROTUNDA — remont, —

SZTUKA: Prawda (fr., 18 lat)
— 10, 12.30, 15.30, 18, 20.30, —

TĘCZA: Gangster i urzędnik —

(wł., 16 lat) — 17, Viva Ma­
ria (fr., 16 lat) — 19, 21, —

UCIECHA: Między linami rin­
gu (USA, 16 lat) — 15.30, 18,
20.30, — Szczęście (fr., 18 lat)
— 22.45, WANDA: Arcylokaj
(fr. -NRF-wł., 14 lat) — 10.30,
12.45, — 101 dalmatyńczyków —

(USA, 7 lat) — 15.45, 18, 20.15,
WARSZAWA: Weekend w

Zuydcoote (fr. -wł., 16 lat) —

15.30, 18, 20.30, Gentleman z

Cocody (fr., 14 lat) — 23. —

WIEDZĄ: Będzie teatr pierw­
szy. Miejskie mury obronne —

18, WISŁA: Kim pan jest dr

Sorge? (fr., 16 I.), — 11, 15.30,
18, 20.30, WOLNOŚĆ: Cała na­
przód (poi., 16 lat) — 15.45,
18, 20.15, — Rio Conchos (USA,
14 lat) — 22 .15, WRZOS: Fa­
raon (poi., 16 lat) — 15.45, 19,
ZDROWIE — nieczynne, —

ZUCH: Człowiek z Rio (fr., 14

lat) — 15, 17, ZWIĄZKOWIEC:
Książę i żebrak (ang., 11 lat)
— 17, 19,
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ŚWIT: Mocne uderzenie

(poi., 14 lat) — 16, 18, 20,
ŚWIT M. SALA: Legenda o

wilku Lobo (USA, 7 lat) — 13,
17, 19, ŚWIATOWID: Niedzie­
la w Nowym Jorku (USA, 16

lat) — 15.45, 18, 20.15, ŚWIATO­
WID M. SALA: Nie przysyłaj
mi kwiatów (USA, 14 lat) —

15, 17, 19.15, BALLADYNA: —

Dzwonić Northside 777 (USA,
14 lat) — 18, KOLOROWE —

nieczynne, SFINKS: Zbrod­
nia doskonała (fr., 16 lat) —

15.45, 18, 20.15.
PŁASZÓW — Energetyk: Le­

karstwo na miłość (poi., 14 1.)
— 17, 19.

PODLĘŻE — Orion: Wypra­
wa siedmiu złodziei (USA, 14

lat) — 19.
PROKOCIM — ZZK: Przy­

bycie Tytanów (wł., 11 lat) —

18.

NIEDZIELA
CHEMIK: Bajki — 11, —

Wrak Mary Deare (ang., 14 1.)
— 14.45, 17, 19.15, DOM ŻOŁ­
NIERZA: Bajki — 13, Spraw­
dzono, min nie ma (Jug., 14 1.)
— 15.45, 18, 20.15, MELODIA:

Czego pragnie Lola (USA, 14

lat) — 10.30, 12.30, 15.45, 18,
20.15, MASKOTKA: Bajki —

10.15, 11.15, 12.15, — Wielki skok

(fr., 16 lat) — 15.30, 17.45, 20,
MINIATURKA: Bajki — 11, 12,
13, 14, — Człowiek, który za­
bił Liberty Valance’a (USA, 14

1.), 15, 17.15, 19.30, MŁ. GWAR­
DIA: Gdzie Jest trzeci król —

(poi., 14 lat) — 12, 14.45, 17,
19.15, TĘCZA: Gangster i u-

rzędnik, (USA, 16 lat) — 15.30,
Viva Maria (fr., 16 1.)— 17.30,
19.30, UCIECHA: Trzystu Spar-
tan (USA, 11 lat) — 10, 12.30, —

Między linami ringu (USA, 16

lat) — 15.30, 18, 20.30, WAR­
SZAWA: Gentleman z Cocody
(fr., 14 lat) — 12, — Weekend
w Zuydcoote (fr. -wł., 16 lat) —

15.30, 18, 20.30, WIEDZA: — nie­
czynne, WISŁA: Pieczone go­
łąbki (poi., 14 lat) — 11, 13, —

Kim pan Jest dr Sorge? (fr., 16

lat) — 15.30, 18, 20.30, WOL­
NOŚĆ: Rio Conchos (USA, 14

lat) — 10, 12.15, — Cała na­
przód (poi., 16 lat) — 15.45, 18,
20.15, WRZOS: Bajki — 11 i 12,
Faraon (poi., 16 lat) — 15.45,
19, ZDROWIE: Sędzia dla nie­
letnich (NRF, 16 lat) — 19, —

ZUCH: Człowiek z Rio —

(fr., 14 lat) — 15, 17, 19. —

ZWIĄZKOWIEC: Bajki — 12,
Książę i żebrak (ang., 11 lat)
— 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Bajki — 11, Mocne u-

derzenie (poi., 14 lat), 16, 18,
20, ŚWIATOWID: Bajki —

11.15, Niedziela w Nowym Jor­
ku (USA, 16 lat) — 15.45, 18,

SOBOTA
Floriańska 15, Rakowicka

Batorego 1, Waryńskiego
Kościuszki 18 (tlen), Boh. Get-

18, N. Huta — A. Struga
(tlen).

NIEDZIELA

12.
24.

PROGRAM II

ta
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— Jak w sobotę.

SOBOTA
PROGRAM I

Piosenka dnia. 7 .34 Muz.

„Błękitna sztafeta”. 8.00

7.30
7.45
Dziennik. 8.15 Muz. 8 .49 „Roz­
mowy na tematy prawne”.

9.00 Dla kl. III i IV: „Uczmy
się śpiewać”. 9.20 Koncert
muz. operetkowej. 10.00 „Spot­
kanie w czasie” — „W roman­
tycznym Paryżu” — fragm.
książki. 10.20 Z twórczości

klasyków wiedeńskich. 11.00
Dla kl. VI „Warszawa mistrza
Canaletto” — słuch. 11.30 „Po­
znaj emy nasze pieśni i tańce
ludowe”. 11.55 Kom. o stanie
■wód. 12 .05 Wiad. 12 .10 Piosen­
ki żołnierskie. 12 .25 Rolniczy
kwadrans. 12.40 „Więcej, le­
piej, taniej”. 13.00 Dla kl. III
i IV: „Przygody Fryszki” —

„Nowy znajomy” — słuch.
13.20 Gra Ork. Mandolinistów.
14.00 „Czy znasz tę książkę”
— zagadka literacka. 14.30 Pol.
muz. operowa. 15.00 Wiad. 15.05
Muz. 15.20 „Nasz klub”. 15.50
Radio-reklama. 16.00 „Popo­
łudnie z młodością”. 17.55
Wiad. 18.00 Koncert rozryw­
kowy. 18.45 Podst. kurs jęz.
ang. 19.00 Piosenki. 19.10 Pu­
blicystyka. 19.20 Wędrówki
muz. po kraju. 20.00 Wiad.
20.31 Nowe nagrania muzyki
rozrywkowej. 20.50 Zgaduj-
zgadula 118. 22 .20 D. Szosta­
kowicz: I Suita balet. 22.45
Chwila poezji, 22.50 Muz. 23.00
Dziennik. 23.10 Wiad. ■sport.
23.15 Zespół J. Miliana. 23.35
Mel. tan. 24 .00 Wlad. 0.05—3 .00

Program nocny z Warszawy.
PROGRAM II

5.30 Wiad. 5 .36 Wiejski tygo­
dnik. 5 .51 Kom. dla rolni­
ków. 5 .55 Muz. 6.10 Próg. pog.
(lok.) . 6.20 Gimn. 6.30 Dzien­
nik. 6 .40 „Proponujemy, in­
formujemy, przypominamy”.
6.55 „Cena życia”. 7.01 Tylko
w sobotę (Hz). 7.20 Muzyka.
7.30 Dziennik. 7.45' Próg. pog.
(Kr). 7.46 Wpływ rewolucji ro­
syjskiej 1917 r. na Galicję.
7.56 „Melodie na dzień do­
bry”. 3.15 Kurs średni Jęz.
ros. 8.30 Wiad. 8.35 „Brygada
AL Świt” — aud. dok. 9.00
Mel. 1 piosenki. 9 .50 „Gęsim
piórem” — „Życie polskie w

dawnych czasach’”. 10.00 Wiad.
10.05 A. Dworzak: 3 tańce sło­
wiańskie. 10.20 Koncert roz­
rywkowy. 10.50 „20 batów” —

fragm. pow. 11.10 Fel. 11.20
Koncert Chopinowski. 11.55
Kom. o st. wód. 12 .05 Z kra­
ju i ze świata. 12 .25 Koncert

estradowy. 12 .50 Mówi tech­
nika. 13.00 Przerwa dla Kra­
kowa. 13.20 Koncert życzeń
(Rz). 13.55 Radio-reklama (Rz).
14.00 Koncert rozrywkowy.
14.30 Uniw. rad. 14 .45 „Błękit­
na sztafeta”. 15.00 Muz.
Pieśni
dzieci

ruszył
Wiad.

Skąd przybywasz piosenko.
(Rz). 16.40 Rzeszowski maga­
zyn rozmait. 17.00 Popołudnie
z piosenką. 17.30 Felieton Ja­
na Kurczaba „Kto dla kogo”
(Kr). 17 .40 Muz. baroku. 18.00
Dziennik krak. 18.10 Muz. jaz­
zowa. 18.25 Na krakowskim

rynku. 18.45 Mel. rozrywk.
18.50 Fel. M . Jorsta. 19.00 Wiad.
19.05 Muzyka i aktualności.
19.30 „Matysiakowie” 20.00
Recital tyg. — Dymitr Basz­
kirów — fort. 20.30 „Radiowa
Giełda Piosenki”. 21.00 Z

kraju i ze świata. 21 .27 Kro­
nika sportowa. 21 .40
znańska 15-tka. 22 .00
baret trzy po trzy,
raz pierwszy na

23.50 Wiad. 0.05—3 .00

nocny z Warszawy.

Wlad. 6.36 Próg. pog. 6.46
Muz. 7.30 Dziennik. 7 .45 Muz.
8.00 „Moskwa z melodią i pio­
senką — słuchaczom polskim”
8.30 Wiad. 8 .35 „Radio-proble-
my”. 8 .45 Koncert życzeń (Kr).
9.15 Niedzielny koncert (Kr).
9.55 Ze wspomnień Gorkiego
o Leninie (Kr). 10.15 Muzyka
(Kr). 10.25 Cocktail muzyczny.
10.50 „Ludzie z szafy" — rep.
(RZ). 11.10 „Przedstawiamy ut­
wory muzyczne” (RZ). 11.30

„Nowe przemiany na scenie

rzeszowskiej” (RZ). 11.40 Arty­
styczny ruch amatorski (RZ).
12.05 Wiad. 12 .10 Warszawski

Tygodnik Dźwiękowy. 12 .35
Muz. operowa. 13.35 Trzy ze­
społy instrumentalne. 14.00 Ra­
diowa piosenka miesiąca. 14 .30
Koncert. 14 .59 Wyniki Lajko­
nika (Kr). 15.00 Dla dzieci —

„Tahir i Samszidżamal” —

słuch. 16,00 „w hołdzie Lenino-
wi” (Kr). 16.15 Muzyka (Kr).
16.30 Koncert Chopinowski —

gra Van Cliburn. 17 .00 Wiad.
17.05 Felieton na tematy mię­
dzynarodowe. 17 .20 Melodie —

w wyk. gitarzystów „The Ven-
tures”. 17.30 „Program z dy­
wanikiem” — nr 76. 18.35 Muz.
19.00 Rewia piosenek. 19.30 „Ro­
dzina” — słuch. 20.30 Powtó­
rzenie wyników Lajkonika.
20.33 Krak, aktualności spor­
towe. 20.43 Mel. tan. 20.50
Wiad. sport. (RZ). 21.00 Dzien­
nik. 21.22 Muz. tan. 22 .00 Ogól,
wiad. sport, i wyniki Toto-lot­
ka. 22.20 Mel. srebrnego ekra­
nu. 22 .30 Wieczory muzyczne.
23.36 Melodie na dobranoc.
23.50 Wiadomości. 24 .00 Hymn.

o Leninie. 15.30
— „Pan Pickwlck
w świat” — słuch.
16.05 Publicystyka.

15.10
Dla

wy-
16.00
16.15

Gra Po-
Radioka-

23.00 „Po
antenie”.

Program

SOBOTA
Godz. 10.00 „Ulica ubogich

kochanków” — film wł. 11.25—
11.55 Przerwa. 11.55 Dla szkół:

Geografia dla kl. VI „Poje­
zierze Mazurskie”. 12.25—14.00 ’

Przerwa. 14 .00 W dniu urodzin
Lenina (transmisja z Pałacu

Zjazdów na Kremlu).
16.20 Przerwa,
dnia.

„Historia jednego
16.55 Wiadomości,

młodych widzów:

pięciu milionów”. 1
kania z przyrodą”,
szóstej" — Młodz. Klub Tel.
19.20 Dobranoc. 19.30 Monitor.
20.00 „Studio Uno” — pr. roz­
rywkowy. 20.55 „Okrutny, mąż”
— film z s.: „Błękiny ex-

press”. 21.25 Dziennik TV.
21.40 Wiadomości sportowe.
21.50 „Ulica ubogich kochan­
ków” — film wł. 23.15 Pro­
gram na jutro.

NIEDZIELA
Godz. 8 .30 Politechnika TV:

Fizyka „Kinetyczno-cząstecz-
kowa budowa ciał”. 9.05 Poli­
technika TV: Fizyka „Kinety-
czno-cząsteczkowa teoria ga­
zu doskonałego”. 9.35 Poli­
technika TV: Matematyka
„Płaszczyzna w przestrzeni”.
10.05 Program dnia. 10.10 Film
z serii: „Siadami kapitana
Cooka” film prod. włoskiej.
11.00 Sprawozd. z międzynaro­
dowych zawodów w skokach
do wody. 12 .20 Dziennik TV.
12.30 Film krótkometrażówy.
12.45 „Najpiękniejsze gło­
sy świata” — program muzy­
czno - estradowy. 13.15 „Prze­
miany”. 13.40 „Zakochani z

Ostendy” — film prod. jugo­
słowiańskiej. 14 .05 Dla dzieci:

„W naturze nie ma linii pro­
stej” progr. poetycko-baleto-
wy. 14 .25 „Tajemnica Muzeum

Narodowego” z cyklu: „Ula i
świat”. 15.00 Gra orkiestra dę­
ta kop. Knurów. 15.30 Czaro­
dziejskie zaklęcie — z serii:
Czarownice. 16.00 Krasiczyn —

z cyklu: Piórkiem i węglem.
16.20 Znaleziony film — z cy­
klu: Ludzie i zdarzenia. 16.40
Szef — z serii: Bonanza. 17 .35
PKF. 17.45 Studio 63: Pochwa­
lone niech będą ptaki. 18.30
Wielka gra. 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik TV. 20.00 Okno
— film z serii: Klub prof. Tut­
ki. 20.15 Listy śpiewające. 21.05

Paryski listonosz — film prod.
franc. 2^25 Niedziela sporto­
wa. 22.45 Program na jutro.

15.40—
16.20 Program

16.25 Aktualności. 16.40

zdjęcia”.
17.05 Dla

„Konkurs
18.05 „Spot-

18.30 „Po
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